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Konferencje
a k t jj ui ó ui 
inojeiDódzkich

P P S  i  P P R
W  dniu 26 bm. o godz. 10 

odbędzie sie w lokalu Stołeczne­
go Komitetu PPS w Warszawie 
konferencja aktywów warszaw­
skich PPS i PPR, na której sta­
nowisko i role PPS w koncepcji 
jednolitego frontu referować bę­
dzie sekretarz CK W  PPS.

/ o m / .  Ćwik
Analogiczna konferencja dla 

aktywów wojewódzkich PPS i 
PPR odbędzie się w Katowicach 
w dniu 27 bm. i w Krakowie —  
w7 dniu 28 bm., przv czym na obu 
konferencjach wygłosi referat z 
ramienia PPS sekretarz CKW

/ o m .  t t a p t a c h i

N a wspólnej konferencji w o­
jewódzkiej w Gdańsku, w dniu 
3 sierpnia referat o roli PPS w 
jednolitym froncie wygłosi se­
kretarz CKW PPS

tow •  Jabłoński

Londyn nadal uspakaja
Tematem konferencji w Waszyngtonie

mają być tylko „spraiuy techniczne"
U. S. 1. oskarża Anglię o niedołęstwo
w administrowaniu Zagłębiem Ruhry

L O N D Y N  (SA P). Londyńskie koła oficjał ne. potw ierdza­
ją wiadomość, że rzacł brytyjski zobowiązał sie wobec rządu 
francuskiego do zorganizowania dyskusji miedzy Paryżem. Lon. 
dymem i W aszyngtonem, zanim zapadnie jakakolwiek decyzja, 
dotycząca podniesienia produkcji przemysłowej w strefie an- 
glo-amerykańskiej.

Chodziłoby przede wszystkim 
uzgodnienie poglądów co do

poziomu produkcji srali. Lon­
dyn życzyłby sobie, żeby produk­
cja ta wynosiła 12 milionów 
ton rocznie. Cyfry proponow ane 
przez W aszyngton miałyby być 
znacznie wyższe, mianowicie 14 
łub 15, a nawet 16 milionów ton.

SPRAWY TECHNICZNE 
LONDYN (PAP). W londyńskich ko­

łach miaroda jnj «-H stw ierdzają, i ż we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa  
rząd francuski nie otrzym a zaprosze­
nie do wzięcia udziału w brytyjsko- 
am crykańskich rozmowach w sprawie  
węgla niem ieckiego. Tematem rozmów  
w W aszyngtonie, będą przede w szyst­
kim sprawy interesujące brytyjsko- 
am erykańską strefę okupacyjną w

Niem czech. W dalszym ciągu Irwa p o ­
między Londynem i W aszyngtonom  
wym iana zdań co do porządku obrad
konferencji waszyngtońskiej, chociaż  
zasadniczo rząd brytyjski zgodził się 
na to. żc rozmowy boria dotyczyły je­
dynie „ sp raw  technicznych , zw iąza­
nych z wydobyciem  węgla w Zagłębiu 
R «hry .“

USA OSKARŻA ANGLIĘ 
I) NIEDO ŁĘSTW O 

N. JORK (PAP). W edle don iesień  
w aszyngtońskiego ko responden ta  „D a­
ily T elegraph .Mosesc, delegal dep. woj 
ny USA. k tó ry  baw ił o sta tn io  w Zagłę­
b iu  R uhry, o sk arża  W. B ry tan ię  o n ie ­
dołężną ad m in istrac ję  kopalń  Zagłębia 
R uhry  i zrzuca  naw w ładze b ry ty jsk ie  
odpow iedzialność  za b rak  żyw ności i 
złe w arunk i życia, k tó re  uniem ożliw iły  
zw iększenie wydobycia węgla w tym 
okręgu. Zdaniem  k o responden ta . De­
p a rta m e n t S tanu, w strzym ując  ogłoszę 
n ie spraw ozdania  Mosesca, p rag n ął nie

Paryż
w yw oływ ać rozgoryczenia w czasie roz 
m ów a ng lo -aą i ery kań sk ich  na ten  te ­
m at.

LONDYN (PAP). Tygodnik  ..New 
S tatesm an  and N ation", om aw iając  
różnicę poglądów b ry ty jsk ich  i am e­
ry k ań sk ich  na zagadnien ie  ftnh ry . u - 
w aża, że o ile W. B ry tan ia  nie z re ­
zygnuje ze sw eg i p iano  n ac jo n aiizse  
kopalń  R uhry, rząd  am erykańsk i nie 
p rzeznaczy  do larów  dla R uhry.

Jedynym  w yjściem  z sy tuacji — c z y  

tam y  w tygodniku  — jest rozciągn ię­
cie m iąd y n a ro d o w ej * k o n tro li nad 
Zagłębiem  R uhry . O znaczałoby to roz- ' 
w iązan ie  tru d n o śc i finansow ych , gdyż I 
obarczy łoby  w szystk ie cztery  m o car- 1 
stw a k o n tro lu jące  obow iązkiem  pokry ! 
cia deficy tu  R uhry. W  przeciw nym  
w ypadku  zachodzi obaw a, że W ielka 
B ry tan ia  będzie m usiała kap itu low ać  
wobec bezkom prom isow ych  p o s tu la ­
tów  USA.

Pierwsze zdjęcie pary narzeczonych — 
angielskiej księżniczki Elżbiety i por. 

Philip‘a Mountbatten

Zeznają koledzy Gciaja

Walka z rzqdem i zdrada kraju
oto czym zajmował sio WIN

W RN -ow iec  O barsk i 
p rzesłuchany  jako  św iadek

W drugim  dniu p rocesu  członków  
n ielegalnych o rg an izacy j W iN i W RN, 
ja k o  p ierw sza zeznaw ała  oskarżona 
S tan isław a Sieńko.

St. S ieńko —
„Słodka", „Iuionka''

SI. Sieńko, o sk arżo n a  jest o  to, że 
od  chw ili w yzw olenia w schodnich te ­
renów  Polski, t.j. od s ie rpn ia  1944 ro ­
ku b ra ła  czynny udział w p racy  n ie­
legalnych już  w ów czas o rg an izacy j 
będąc n a jp ie rw  sz y fran tk ą  w AK, a 
n astęp n ie  g łów ną łączn iczką  D elegatu­
ry  Sił Z bro jnych  na k ra j. Po  w yzw o­
leniu  Polski rozpoczęła  p racę  w W iN 
gdzie od lis to p ad a  1945 roku  do  4 
stycznia  1947' pe łn iła  fu n k c ję  łączn icz­
ki obszaru  cen tra lnego  W iN, u trzy m u ­
jąc  jednocześn ie  łączność W arszaw y 
z okręgiem  b iałostock im . W tym  cza ­
sie k o n tak to w ała  się z Rybickim . L i- 
n ia rsk im , K w iecińskim , Sędziakiem  i 
innym i.

Poza tym, będąe obyw atelką pol­
ską pełni’ i funkcję łączniczki, prze 
woż ,cej dokum enty, stanow iące ta­
jem nicę państwową: oddawała je 
K wiecińskiem u, który następnie 
przes lał je, przez delegatów ob­
cych mocarstw urzędujących w 
Polsce, za granicę.

O skarżona  p rzy zn a je  się do  pracy  
w o rg an izac ji W iN, po tw ierdza p ra w ­
dziw ość fak tu  p rzew ożenia poczty, nie 
poczuw a się jed n ak  do w iny, jeśli cho ­
dzi o  p raw y  w yw iadu, gdyż n ie  zn a ­
jąc  t.e śc i p rzew ożonej poczty nie w ie­
dz ia ła , że coodzi o  tak  w ażne sp ra ­
wy.

P o d lc g iła  — d o  lu tego  1945 r. „ L a ­
sow i", k tó ry  był sze(em  sztabu  o k rę ­
gu białostockiego. Po aresz tow an iu  
go, f rzez w ładze bezp ieczeństw a, i 
w ykryciu  ta i tej rad io s tac ji okręgu , w 
kw ietn iu  tegoż roku  p rzy jechała  do 
W arszaw y, gdzie d o  chwili a resz to w a­
nia pozostaw ała  na fu n k c ji łączniczki 
obszaru  cen tra ln eg o  z okręgiem  b ia ło ­
stockim  W iN. Z o b sza ru  do okręgu 
przew oziła  ró\- nież p ien iądze p rzezn a­
czone na cele o rg an izacy jn e  okręgu 
(p rzew ażnie  w dolarach). Słyszała, że 
L in iarsk i — „M ścisław " finansow ał 
NSZ.

Po jego a resz tow an iu , p e rtrak to w ała  
z dw om a ludźm i, k tó rzy  podjęli się wy 
prow adzen ia  L in iarsk iego  z w ięzienia 
za o p ła tą  100.003 zł. O trzym ali 40.000,

tra li. Segregow ała ją  Sosnow ska. O skar 
żona nigdy nie: o trzym yw ała  od Sos­
now skiej w yjaśn ień  dla jak ie j k o m ó r­
ki p racu je . Z pow odu złego zd row ia  i 
przem ęczenia  chciała  we w rześniu  
1946 w yjść z k o n sp iracji. U jaw niłaby 

L in iarsk i n ie został jed n ak  w y p ro w a- ! się ja k  tw ierdzi — bezw zględnie w 
dzony na w olność, a ludzie ci w ięcej f czasie pow yborczej am nestii, ale wcze 
się nie pokazali. j śn ie j została a resz tow ana.

W chw ili a resz tow an ia  z n a lez io n o ! ■»» u r  j  i .  i 
p rzy  o sk a rżo n e j dow ody osobiste  in j * "  ę d r y c h o U l S K a  —
b lan co  (dla ła tw ej zm iany nazw iska), „  Górska“, „F 42“
szyfry  w ew nętrzne  na w ypadek  a la r ­
m u (aresz tow ań  i t. p.), k a rtę  ew ak u ­
acy jną, k tó ra  m iała  służyć dla u ła t­
w ienia p o ru szan ia  się, szczególnie na 
teren ie  Ziem Z achodnich .

O d p ow iadając  na p y tan ia  p ro k u ra ­
to ra  w yjaśn ia, że p racu jąc  jak o  szy- 
fran tk a , szyfrow ała  w iadom ości o ilo ­
ści a resz tow anych , z u g ru p o w a n ia ! 
w ojsk i t. p., k tó re  p rzekazyw ane b y -  ̂
ły rządow i londyńsk iem u. S tykała  się | 
z o sk arżo n ą  F ran io  i p rzek aza ła  je j

Oskarżona pracowała od 3 paź­
dziernika 1946 do 14 listopada te­
goż roku w W iN -ie, jako łącznicz­
ka i m aszynistka dla „Stoczni**. P o­
za tym sporządzała odpisy, chro­
nionych tajem nicą państwową, do­
kum entów i przekazywała je Sos­
now skiej. Za sześciotygodniow y o -  
kres pracy otrzym ała w ynagrodze­
nie w w ysokości 18.000 zł.

Do p racy  w W iN p rzy zn a je  się, o d ­
rzuca zaś tę cżęść o sk arżen ia , k tó ra  

d ru g ą  z w spó łoskarżonyeh  J. S a w ic k ą ,1 m ówi o  dz ia ła ln o śc i w yw iadow czej.
ja k o  k o lp o rte rk ę . Gażę m iesięczną w 
w ysokości 6, a późn ip j' 8 tysięciy z ło ­
tych w ypłać*ł je j Sędziak, zastępca 
przew odniczącego obsza ru  cen tralnego  
W iN.

J. Warzgcka —
„EIżunia“, „Janka"

O skarżona  W arzycka  o d p ow iada  za 
p racę  n ie legalną  w AK, NSZ i W iN 
o raz  za k o n tak ty  ze „S toczn ią", F ra ­
nio, G oldm an m, Liczbińskim, Kwie­
cińskim  i innym i.

J a k o  łączniczka „S toczni" k o n ta k to ­
wała się z Sosnow ską (,,X“) i B acża- 
kiem , p rzekazyw ała  m ate ria ły  do skrzy  
nek S tro n n ic tw a  N arodow ego, S tro n - ! 
n ic tw a N iezawisłości N arodow ej i P o l- | 
skiego S tronn ictw a D em okratycznego. 
Poza tym  pośredniczy ła  w p rzek azy ­
w aniu dokum entów , zaw ierających  ta ­
jem nice  państw ow e urzędniczce A m ba­
sady  A m erykańsk ie j N aim skiej. O trzy ­
m yw ała 8.000 zło tych .m iesięcznie.

Do p racy  w W iN przyznaje  się. N a­
tom iast p racy  w yw iadow czej n ie p ro ­
w adziła, choć n ie w yklucza m ożliw oś­
ci uczestn iczenia  w niej przez n ie ­
św iadom e przekazyw anie, w um ów io­
ne m iejsca, m ate ria łó w  w yw iadow ­
czych.

Była k u rie rk ą  w K om endzie G łównej 
AK w czasie okupacji. Po  w yzw oleniu 
pod jęła  p racę  w W iN, u trzym yw ała  
k o n tak ty  z łączn iczką  „R“ , k tó rą  po­
zn a ła  w skleipie H osera, gdzie m ieści- n  ,
ło się a rch iw u m  W iN, i pośredniczy ła  t B a d a n i e  Ś U l i a d k Ó U l

P rzep isyw ała  a r ty k u ły  n a  tem aty  re ­
fe rendum  i in s tru k c je  w yborcze, list 
p astersk i b iskupów  polsk ich  oraz  ilo ­
ściowy w ykaz aresz tow anych  człon ­
ków  W iN -u , n ie p rzep isyw ała  żadnych  
d an y ch  w ojskow ych iifcp. Do pracy  w 
W iN -ie  zgłosiła się, gdyż k ierow ały  
n ią  względy ideologiczne,

J. Saw icka — 
„Żmijewska*', „Niusia“

J. Saw icka o sk arżo n a  jest o k o lp o r­
taż p rasy  n ielegalnej, p ro w adzonej na 
złecenie W iN w okresie  od m aja  do 
16 lis topada  1946 r. K ontak tow ała  się 
z Sędziakiem , ks. Kotwiczem  i o sk a r­
żoną  F ran io .

Do w iny poczuw a się częściow o. Od 
połow y 1943 dż do  w ybuchu p ow sta­
nia, p raco w ała  w ściśle w ojskow ym  
w ydziale N arodow ych Sił Z bro jnych . 
W  czasie pow stan ia  pełn iła  fun k c ję  
^ u rie rk i bo jow ej. P o  ; rzeniesieniu  jej 
do  w ydaw nictw a NS i „Szaniec" po ­
rzuciła  pracę , gdyż ie odpow iadała  ' 
je j  ideologia te j o rgan izac ji i w stąp i- j 
ła (w szystko w o k resie  pow stan ia) d o  ■ 
W RN. P o in fo rm o w ała  lo ja ln ie  o swej 
d aw nej p racy  w NSZ i ze sw ym i daw ­
nym i przełożonym i kon tak tó w  n ie  u - 
trzym yw ała .

K on tak t z W iN naw iązała  przez ks. 
Kotwiczą, a pó źn ie j przez o sk arżo n ą  
Sieńko i d r F ran io . Ód niej też d o sta ­
w ała p rasę  p rzek azu jąc  ją  oskarżonej 
Sieńko.

m iędzy n ią  a Sosnow ską 
O dpow iadając  obrońcom stwierdza, 

ż» cąłą pocztę przekazywała dla cen-

p rzy -Po pó łgodzinnej p rzerw ie  s 
s tąp ił do  bad an ia  św iadków :

Jaku pierwsza zeznawała świadek

Sosnow ska Halina — „X“, „Łuna“.
Z eznania złożone przed sądem  po­
tw ierd za ją  w całej rozciągłości -wyjaś­
n ienia oskarżonych . Sosnow ska zazn a ­
cza od siebie, że „S toczn ia" nie m iała 
w pływ u na rodzaj o trzym yw anego  m a ­
teria łu , k tó ry  p rzychodził od szefa 
obsza ni WiN.

Po niej zeznaje św iadek W incen­
ty Kwieciński — „VT“ — szef ob ­
szaru centralnego WiN. Jego zezna­
nia pokrywają się  również na ogół 
z tym , co pow iedzieli w czasie prze 
wodu sądowego oskarżeni. Jako 
dokładnie poinforom owany o  wszy 
stkich pracach WIN, św iadek Kwlc 
ciński wyjaśnia, że raporty w yw ia­
dowcze szły za granicę do gen. Ko­
pańskiego.

Na p y tan ie  p ro k u ra to ra , czy delega­
ci obcych m ocarstw  m ieli coś w spól­
nego z p rzekazyw an iem  ra p o rtó w  za 
gran icę, św iadek  od p o w iad a:

—  Tak. To jest tragedią moją i po­
średnio tych ludzi, którzy siedzą na 
ławie oskarżonych.

Świadek K wieciński—przy drzwiach  
zam kniętych —  składa dodatkowe w y­
jaśnienia dotyczące tej części działal­
ności W iN -u.

Dalei świadek mówi o swoich 
kontaktach zarówno z oskarżo­
nymi jak i z powołanymi świad­
kami. N a pytanie prokuratora, 
czy stykał się z Gałajem odpo­
wiada, że go nie zna i nigdy nie 
widział. W ie natomiast, że W R N  
robił robotę podziemną w PPS 
majaca na celu rozbicie jednoli­
tego frontu z PPR.

Jako ostatni św iadek —  we wczo  
rajszym dniu rozprawy — zezna­
w ał Adam  O barsk i —  „P  1". S tw ier 
dził on, że pozostał w W RN-ie, po­
nieważ —  według jego zdania — 
było ono ugrupowaniem  politycz­
nym, którego ideologia zgadzała się 
1 j cg °  poglądami. Pracował w 
W iN -ie jako szef propagandy, a j 
następnie po utwdrzeniu Komitetu j 
Porozum iew awczego Stronnictw  
Podziem nych w szedł do niego, Jako 
reprezentant W’ltN.

Z przedwojennej PPS zna oskar- 
żonego Gałaja. W iedział o  jego 
wstąpieniu do PPS, ale nie potrafi 
powiedzieć, czy Galaj był wtedy 
również w WRN. Twierdzi nato 
m iast, że, po zaktywizowaniu się 
oskarżonego Gałaja na terenie PPS, 
wycofał się  on z W iN-u.

Po p y tan iach  ze s tro n y  o b rony  prze 
w odniczący sądu odłożył rozp raw ę do 
godz. 10 dnia następnego.

Aresztowanie gen. Weissackera
autora prowokacji 

na granicy polsko-n iemieckie j  w 1939 r.
N O R Y M B ER G A  (SA P). G en. SS, baron Ernst W eissacker

został aresztowany przez władze 
swym przybyciu do Norym bergi.

Oskarżony o  „prawic wszystkie  
zbrodnie wojenne, jakie można popeł­
nić** gen. SS, baron Ernst von W eis­
sacker, będąc sekretarzem  sianu przy 
W llhclmstras.se i stałym  przedstawicie  
lem Rlbentroppa przygotował rzekom e  
incydenty na graniry polsko-niem iec­
kiej, któryct* zadaniem było uspra­
w iedliw ieni* agresji niem ieckiej na 
Polskę we wrześniu 1939 roku.

Poćząwsz., od końca 1941 roku von 
W eissacker współpracow ał w przygo­
towaniu planu „ostatecznego rozwią­
zania kw estii żydowskiej**. Czując, że 
sytuacja się zm ienia i chcąc się  za 
wczasu „oczyścić**, von W eissacker wy  
jednał od Itibbcntrepa stanow isko am ­
basadora Rzeszy w W atykanie. Po za­
łam aniu się  Rzeszy von W eissacker  
zastawiał się  nietykalnością dyplo­
m atyczną I dom agał się  poparcia ze 
strony W atykanu.

Gen. von W eissacker będzie oskar-

amerykańslcie natychmiast po

żonyn* Nr t w procesie wysokich o so ­
bistości W ilhelm strasse. który ma się  
rozpocząć we wrześniu w Norym ber­
dze. Obok niego odpowiadać przed 
sądem będą: jego były współpracow ­
nik Stcengrarht von Moylamd i b. szef  
„organizacji Niem ców za granicą** 
Ernst Rohle, oraz około 10 innych
przestępi ów.

Sprawa traktatu
z Japonią

N O W Y  JORK. (SAP). W ed ług  ra ­
d ia  am ery k ań sk ieg o , rzeczn ik  dep- 
s tan u  o św iadczy ł w  p ią tek , że n o ta  
rad z ieck a  w sp raw ie  k o n fe ren c ji w stę  
p n e j do tra k ta tu  poko jo w eg o  z Japo­
n ią , n ie  je s t  u w ażana  przez  Dep. 
S tanu  za d e fin ity w n ą  odm ow ę Zw. 
R adzieck iego  w zięc ia  ud z ia łu  w tej 
k o n ferenc ji.

Rozpoczęcie polsko - francuskich
rokouiań h an d low ych

PARYŻ (PAP). W  dniu  25 li.pca p rzy  
by ła  dó P a ry ża  deleghcja  po lska  z 
m in. M incem  na czele, celem  p o d ję ­
cia ro kow ań  w spraw ie  fran cu sk o - 
p o lsk ie j um ow y handlow ej. W raz  z 
min. M incem p rzyby ł am b asad o r f ra n ­
cuski w W arszaw ie, G arreau . Gości 
polskich  pow itali n a  dw orcu a m b asa ­
dor RP w P aryżu  P u tra m e n t, p rz e d ­
staw iciel francusk iego  MSZ C oulhac

o raz  p rzedstaw icie l fran cusk iego  m in i­
ste rstw a gospodark i, Anger. D zienniki 
pa ry sk ie  p rzy w iązu ją  dużą wagę do  
m ających  się odbyć p o lsk o -fran c u ­
skich rokow ań  handlow ych. D ziennik  
„L ib era tio n "  zaznacza, że now y układ  
w ykaże trw a ło ść  trad y cy jn y ch  sto su n ­
ków* p rzy jaźn i m iędzy obu k ra ja m i, co 
w obecnej sy tuacji m iędzynarodow ej 
nab iera  specja lnego  znaczenia.

Z ostatniej chwili

Francja proponuje Polsce
zawarcie paktu 

na inzór radziecko-francuskiego
PARY /. (Obsł. w!.). Min. spraw zegr. j cja zaproponowała Polsce i Gzechosło- 

Bidault ośw iadczył wczoraj wieczorem w acji zawarcie paktu na wzór paktu 
na Zgromadzeniu Narodowym , że F rant francusko-radzieckiego.

Jarosław  Iwaszkiewicz

I
Pr.em aw ia na uroczystości w ręczen ia  mu r ogrody „Odrodzenia"



Str. 2 „ROBOTNI K"

W arszawa, 26 Upca

WRN przed Sądem
r ,  O K A Z JI to czą cej się p r z e d ’W ar- 
Mu sz a w a k ta  Sądem  R ęjonow ym  
upraw y K om órki K o lp ortażow ej i w y ­
w ia d o w cze j W iN  1 W R N  zam ieśc i­
liśm y  w czo ra j artykuł w stęp n y  T ow . 
H enryka Jab łoń sk iego , p recyzu jący  s ta ­
n o w isk o  n aszej Partii w o b ec g a n g r e ­
ny W R N -ow sk iej. P r z e b ie g  pier­
w sz y c h  d w óch  dni rozp raw y przeciw ­
ko dr. F ran io , G a ła jo w l 1 osk arżon ym  
ca łk ow icie  p otw ierd za  s łu szn o ść  teg o  
stan ow isk a , a  w  sz czeg ó ln o śc i s łu sz ­
n o ść  ostatn ich  u ch w ał Rady N acze ln ej  
P P S  n n ieb ezp ieczeń stw ie  W R N -o w -  
sklm .

W aFto p rzyp om nieć  treść K om uni­
katu C K W  P P S , o g ło sz o n e g o  dni* i 3 
grudni*  i®4a roku po zdem askow aniu  
G ałaja, P o  zapoznan iu  się  * aktami 
śle d z tw a  C K W  P P S  „p ostan ow ił uznać  
B ole? ' w a  G ałaja  w innym  zdrady ide­
a łó w  partyjn ych  ł skreśl ć g o  z  listy  
cz ło n k ó w  P P S .,, B o les ła w  G ałaj,,, 
b ra ł udział w  konsp iracyjnej organ i- 
zacji W IN , Jako jej p łatny w  dolarach  
fun k ejon arjpw , G ałaj n ad u żył w  ip o  
só b  ohydny zau łan la  Partii".

W  p ierw szym  dnłu p rzew o d u  »ądo 
w e g o  G ałaj przyzn ał się  do W IN  i 
W R N , jak i d a  k o lp o rto w a n ia  n iele­
g a ln y ch  w y d a w n ictw , otrzym yw ania  
funduszy  zagran iczn ych  i u trzym yw a  
nia kontaktów  Z p rzełożon ym i i pod  
w ład n ym i w  ta jn ej organ izacji,

Jeśli Wierzyć G ałajowl, a w  tym w y ­
padku  jeateśm y zkłonni mu w ierzyć.
—  W R N  hył o rgan izacją  n ieliczną, 
m ającą  n iew ielk ą  ilo ść  zw olen n ik ów  
ł rozw ijającą  rach ityczn ą  -dzia ła lność  
w  postaci d o ryw ezyeh  zebrań i kq ipor- 

’ ta ż u  w yd aw n ictw . N ieb ezp iecze ń stw o  
W R N  p olega  jednak na grom adzen iu  
w ia d o m o śc i d la obcego  "'ywiadu 
(G ałaj o c z y w iśc ie  do te g o  n łe  chce się 
p rzy zn a ć) I —  co  jest m o że  nie mniej 
w a żn e  - -  na przenikaniu do organ iza ­
cji robotn iczych , a w  szczeg ó ln o śc i  
d o  P P S .

Sam  G ałaj je st  najlepszym  przyk ła­
dem  te j  w ła śn ie  akcji, g d y ż  zupełn ie  
n ie  m o żn a  d ać w iary je g o  w ykrętnym  
tłum aczen iom , i e  w  okresie  p iastow a­
nia  sta n ow isk a  p rzew o d n iczą ceg o  S to ­
łecznej R ady P P S  „ rozczarow ał s i f “
on i przerwał działalność WRN-owską.

C hcąc U łatw ić sy tu ację  sw em u  O- 
b roń ęy , G ąłęj obecn ie udaje skruchę  
i „ p rzestr zeg a  P artię  przed  RN o w ­
cam i, którzy usiłują dostać  »ię do sz e ­
r e g ó w  P P S  lub  dosta li Sie d o  Partit, 
„ab y  siąć  tam  rozkład, i prow adzić w i -  
N a w sk ą  robotę". G  n ieb ezp ieczeń stw ie  
W R N -a w sk im  w iem y b ęz  „ostrzeżeń "  
G ałaja. J eg o  z a ś  ob ow iązk iem  p o li­
tyczn ym , 1 m oralnym , PO prostu — o-
b ow iązk iem  u cz ę iw e g o  cz ło w iek a , by­
ło  zakom unikow ać w iąd zom  partyjnym  
o  dzia ła lności W R N  I W IN  w ó w cza s , 
gd y  n a leża ł on  d o  P artii 1 zajm ow ał 
w y so k ie  sta n o w isk o . O becne jeg o  d e­
k lam acje i o strzeżen ia  nie m p g ą  m ieć  
ża d n e g o  w p ły w u  na w ym iar kary.

N ie  p iszem y o  pozostałych r-sp ó ł-  
o sk a r tp n y ch  w (ej sprawie* g d y ż  w  
św ietlp  Ich zeznań w ydaje się , że  te 
k ob iety  (Gałaj jest jedynym  m ę ż c z y ­
zną pa ła w ię  o sk a r ip n y c h ) bard zo  m a­
ło  się  orien tu ją  w po lityce  i b y ły  ty l­
k o  technicznym i łącznikam i, w p ro w a ­
dzanym ' system atyczn ie  w  błąd p rzez  
sw y ęh  p rzełożon ych  z  W lN -u .

Spraw a G ała ja  naraw nt z p r 'r e s a p  
„L iceum " i  in n y m i ap raw am i p o lsk ie  
g o  „p od ziem ia"  w y k a z u j*  
cć iy d ę  p o lity c z n ą  i  m ora ln ą  ty c h  
w s z y s tk ic h  o śr o d k ó w  k o n sp ir a c y jn y c h  
k tó r e  d z ia ła ją  n a  sk u tp k  d y p p zy cjt  
z a g ra n iczn y ch  I tą k  łatw ej zauum'l*"  
ją  sje  w  kom órki o b c e g o  w yw ia d u -

8 p f ą\va G ałą ją jest szczeg ó ln ie  po-  
aczająca  dla tych  to w a rzy sz y , którzy  
je szc ze  c iąg le  n iedocen iają  niebezpie

Indie proklamują azjatycką doktryną Monroego
Spraw a Indonezji UJ rękach ONZ-

*** '___    a »* n n f  tn v  Izm na nołlld]

Nr. 20t 
{Otwarcie
linii lotniczej
Paryż-W arszawa

Mimo pomocy brytyjskiej
ofensywa holenderska
z o s ł a f a  z a h a m o w a n a

L O N D Y N  (P A P ). Jak dbnqsi agencja Reutera, Nehru  
złożył oświadczenie, w  którym proklamował „ a z j a t y c k a  dok­
trynę Monroe”. Doktryna ta polegać ma na tym. RSs JSM ja 
kraj europejski, niezależnie od swych interesów  w  M ^ e  
będaie miał prawa występować zbrojnie wobec jaktegoko. 
wiek kraju azjatyckiego.

Problem
niemiecki .
w dwu wersjach

KASSEL (ZAP). Członkowie par
t | |  k o m u n isty czn e j n ą  z a c h ę t ę
Niemiec powzięli decyzję wycofa­
nia swych kandydatów ze stano­
wisk sędziów dla spraw denazjfi- 
kacji. Przywódcą komunistów 
Bauer oświadczył, że obecny sy­
stem wymierzania sprawiedliwo­
ści hHlerowęom nje Jest zgodny 
z rzeczywistymi pojęciem oczysz­
czeni* narodu z elementów n ic
zdrfiwycb- 

LONDYN- (ZAP)- Kierownictwo 
brytyjskich *w. zaw. przyjęło 
projekt lorda Pakaphama dotyczą­
cy wymiany członków organ!*3" 

’ Cji z niemiecką. W najbliższym 
czasie zostaną wybranj delegaci 
na wizytę w Niemczech oraz Nie­
mcy którzy wyjadą do W- Bryta­
nii- v _____

L O N D Y N  (SA PI. In d y jsk i 
kom itet do  sptńw światowych w  
Londynie pod przewodnictwem  
M enon powziął decyzje w  spra­
wie wniesienia sprawy Indone­
zji do Rady BeanicckeĄstwa,

WIELKA BRYTANIA I USA 
POMAGAJĄ HOLENDROM

LONDYN (PAP). Przedstawiciel In­
donezji w L ondynie , M ohem ęd Ali
ośw iadczył, że h n p e fh tllM  angielscy  i
amerykańscy popierają Holendrów w 
walce przeciwko demokratycznemu 
rządowi indonezyjskiemu, Stwierdził 
on, że brytyjska baza w Singapore 
jest punktem zaopatrzenia dlą wojsk 
holenderskich, x walczących w Indone­
zji. Nadto'oddziały holenderskie zo­
stały przcsz'koione i uzbrojone przez 
Anglików. „Be* pomocy W, Brytanii 
— powiedział AB ~  ani jeden żoł­
nierz holenderski nie mógłby wylądo­
w ać w Indonezji."

P o ru sza jąc  sp raw ę  ppm ocy a m e ry ­
k ań sk ie j d la  w ojsk  h o len dersk ich , Mo 
ham ed  Ali dodał, *e A m erykanie  p o zo ­
staw ili w B ataw ii 4? czołgi, k tó ra  *o- 

i sta ły  p rze ję te  przez H olendrów ,

INDONEZJA ZA DOLARY
AIQSKWA (SAP). Komentator poll- 

jyezny dziennika „Izwiestia" w arty­
kule ostro krytykuje St- Zjednoczone 
ł W. Brytanię za jch stanowisko w
sp raw :e Indone*ji> Ł n

„Rządy 81- Zjednoczonych i W - Bry  
tap ii o tw a rc ia  in g ero w a ły  w sp ra w y
holendersko - indonezyjskie piszą

I „ izw iestia"  ™ rad ziły  o n e  rząd ow i rc -  
i p u h łik ań sk iem u , aby sie  zg o d ził 
’. n a jszyb ciej - a  żądan ia  w ład z h o len ­

derskich."
Autor zarzuć., władzom holender­

skim, że „sprzedaje Indonezję mono­
polistom amerykańskim za cenę po­
życzki dolarowej",

R E P U B L IK A N IE  KONTRATAKUJĄ

BATAWIA (SAP). Półoficjalne w ia ­
dom ość wskazują, Że holenderskie 
wojska zajęły Poerwakada ponad 88

km- P* południowy w schód od Bata

Według wcześniejszego komunikatu 
dqwództwa armii indonezyjskiej, Ho­
lendrzy wycofali *ię do Poerworedzp 
W półnoąjtym kierunku centralnej Ja- 
Wjft

Indonezjanie posuwają się z kilku 
kierunków na Semarang. W m. Sala-
tiga, powstrzymano Holendrów.

JOGJAKART1 (SAP). Armia repu­
blikańska podaje do wiadomości, że 
jęL oddziały w w ly  do portu Seroa- 
rang w północnej Jawie. Samarang 
jest bazą operacji holenderskich. 

ODDZIAŁY „STRACEŃCÓW" 
LQNPYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi, że Indonezyjczycy tworzą od­
działy „straceńców". Każdy członek 
takiego oddziału zobowiązuje się po­
łożyć trupem co najmniej 10 Holen­
drów-

PARYŻ (SAP) — w  piętek  ran®
odbyła się uroczysta inauguracja poi 
skiej ljnii lotniczej Warszawa—P®rYż, 
Samolot, który przybył z Warszawy* 
m iał na swym pokładzie wieemin. ko ­
m u n ik acji Olewińskiego l mip. tow. 
B obrow sk iego . Na lotnisku paryskim  
zo stą li opł powitani przez francuskie­
go m in. robót publ. 1 transp. Moch'a, 
min. lotnictw a Marosellego i prgedstk 
Wicjeli min. spraw  zagr.

10.068.000 osób
repatriowano  
d o  /W iem iec

BERLIN. (PAP). Prą** niem iecką 
donosi, *e wedlufl ostatnich obliczań, 
liczba Niemców, którzy powrócili da 
hrówolnie do kraju oraz, których 10* 
patriowano z Polski, Czechosłowacji 
Węgier i innych państw — wynosi 
łącznie 10 068 008 osób.

O ie s ł i ź n e j  decyzji Departamentu Stanu USA
w sprawie pomocy d!a Polski

n <-* h* nrvauttlll

wv i  ciśn ien ie  win# G rosses
*  rQkU poiRPc W *b0ŻU lest 1

ze ph tr

Serdeczne powitanie w  Warszawie
młodych socjalistów

cziecbosloivackich i austriackich
Do W arszaw y przy jechała z Kra- sek re tarz  CKW PiPS — tow. Ćwik, 

kaw a g rupa 17 czeskich i 10 au- pow itał serdecznie m łodych socja-
Striackich studentów  - socjalistów , j listów  zagranicznych, w skazując na
k tórzy od kHKu dni przebyw ają w pozytywne znaczenie zbliżenia mło 
pqlsop, jąko  goście Związku N urza-, dzieży socjalistycznej rożnych urą- 
e in e j Młodzieży S ocja listycznej.1 jÓW- W URłORiu delegącji c ^ sk ie j 

Studenci czescy i ąustriąęcy  zą trzy  ; odpowiedział je j przewodniczący,

D nia 25 bm . w M inisterstwie 
Spraw Zafira-nicMivch, w  czasie 
zwykłej konferencji prasowej 
dla korespondentów  wgfąjuę?-- 
nych. M inister Pełnom ocny W WG 
to r Grosz —  na prośbę licznych 
korespondentów  udzielił nastę­
pujących wyjaśnień w sprawie 
decyzji D epartam entu  Stann 
USA, dotyczącej poznawiema 
Polski amerykańskiei pomocv 
pounrowskiej.

,,qśwł*4e*ouie Departamentu ^ta­
nu powołuje się na raport

Iłarrisonem na częle, która njeda 
w no odwiedziła .Polskę, ahy zbadać 
na miejscu nasze potrzeby żywnościo 

Płk. Harrison w sw fim  raporcie

jest nam
jes*c*e p o trzeb n ą ,

2) Płk- Parrisop sam stwierdził. 
w swoim raporcie, te pewna il°ść 
jdarną siewnego jest nam jeszcze
potrzebna.

3) uchwala k'ogresu USA z ma

mali się w Domu Ąkademickim ba
pl. N arutaw jeaa.

W pierw szym  dniu pobyty yydąli 
ani u Grobu N ieznanego Zaipyffzą 
hołd pam ięci pojrg iych w  w alce % 
h itleryzm em  FoJakÓW, P° czy'T1 
zwiedzili Stare M iasto — ośrodek 
najcięższych w alk  w w arszaw ie. 
Ruiny getta ś Starego M iąsta w y­
w arły  n a  przybyszach bardzo w iel­
kie w rażenie.

Po południu goście przyjęci zo- 
. s ta li skromny™  podwieczorkiam  
' przez CKW PPS — w czasie którego

8 8  o f ia r
katastrofy
w kopalni w USA

WEST FRANKFORT, Illinois (SAP) 
wyraźnie I w  czwartek, w skutek wybuchu, jaki 

m iał miejsce w  kopalni węgla w  West 
Frankfort, zginęło 88 ludzi- Ciała 15 
qfiar zodlełj; wydobyte. Ruszty na- 
razie nie mpżna jeszcze wydostać, 
gdyż szyby są pełne gazu.

Kopalnię znajduje się na giębokoś- 
190 metrów, w  odległości ok

tpw. G alat, w im ieniu — austriaę  
kiej — tow. Hofm an-

W drugim  dniu  pobytu goście 
złożą wieniec n a  grobie Mieezysłar 
wa N iedziałkow skiego w Falm i 
rach  i zwiedzą Socjalistyczny Ośro 
dek Szkoleniowy, im. Stan isław a 
Dubois w  Otwocku, po czym uda 
dzą się na kilkudniow y pobyt n a  

I Wybrzeże, V.

we. . — — -—  
który pełen jest uznania dla osiąg- 
więć Rządu i narodu polskiego na po 
tu odbudowy gospodarki kraju, do­
szedł do wniosku, że Polsce pom c  
żywnościowa j»łź w tym roku potr*g 
hną nie jest- Prągn* JeBnajt podkre­
ślić, że.

j) Płk. Harrison powołuje się 
w swym raporcie p* polskich pra 
cowników gospodarczych, łstór*> 
mieli mu oznajmić, że Polska mo­
że się obejść w tym roku bez po­
mocy zagranicznej w dziedzinie 
żywnościowej. Tymczasem wiado 
mo mi że płk. Harrison, hyl po­
informowany stąle w cjąsie swo 
jego pobytu w Polsce, że w tym

Rekonstrukcja
francuskiego?

PĄIfYŹ- — Korespondent SA P dq-
hosi: Według dzisiejszej prasy pary-  ̂ _ _____
skiej prem ier Rem adier zam ierza w  j ie  zarówno decy
najbliższym czasie przeprowadzić re- > Departamentu Stanu, Jak ł wyja- 
konstrukcję swego gabinetu. , 1  - •• — ■»=■*

ją  łjr. p rzew id u je  in n e  Jeszpza siA  
te r ia ly  p ierw szo rzęd n eg o  znać*#- 
n ia  jak  m ed y k a m en ty , o d z ież , **** 
w o z y  sz tu czn e  tip ., k tór*  fńw"
nież według raportu płk. Hąrrtso- 
na są Polsce potrzebne, Pragnęli­
byśmy otfzymać Je — “l*, J*k
p ro p on u je  D epartajnefll. * •  D ó d r t  
filantropijnych, *I* równych 
w aru n k ao łi z Innym i krajam i,

4) oceną potrzeb żyw ności*  
wych Polski, dokonanną przez P *  
partament Stanu na podstawie re­
portu płk. Harrisoną sprzeczna 
jest z oceną koml*Jl Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, która w  
styczniu h*- określiła deficyt ŻY 
nościnwy naszego krslu na sumę 
139,9 milionów dol*rÓW.

B iorąc to  w sz y stk o  P ° 4  n w a g ę ,

Zam iarem  Ram adiera jest podobno 
ograniczenie liczby m inistrów  przez 
skupienie niektórych funkcyj w ręku 
prem iera zniesienie stanowisk mim

zja Departamentu
śpienia tei decyzji, wydai* się- n*m 
niesłuszno w stosunku do jtraju, k t*
ry by! sojusznikiem Stanów Zjedn - 
czonych przez cajy pzas wojny I k*d

p re m ie ra  z m e s ie „ ,c  ........... | ta k  b a td zo  zo sta ł w  w y n ik u  nrfd
strów  stąnu, utworzenie jednego nu- nr tak bardw  *. 
nisterstw a pbropy narodowej i t. p- 1 nY zmjpow* jy------------------ ^

Wyposażenie

przemysłu energetycznego
otrzymamy z Francji za węgiel

dniu wvsokieeo ciśnienia ifp. Drogą kom 
Bni- ! uensaty bezpośredniej unikam y rypensaty bezpośredniej unikam y ry- 

zyka w ahania cen surowców i robo-, 
-eizn na rynku francuskint*

Epilop afery „cynowei“
prred sądem woiskowjm w Warszawie

Dnia 28 fem. ątąga przeci §ądem 
Wojskowym yy WaFS5awia sabotążyś- 
ei ze znanej afery cynowej ze „słyn­
nym " Lipińskim oraz dyrektorem  
Biura Odbioru Transportów  M or­
skich z Gdyni — Zygmuntem Sała- 
pińskim ną czele.

dąk windom0 cyną jest artykułem  
niezbędnym do wyrgbp różnego rp-, 
d-zaju Stępów, UŻywąoyPB jąko m ate­
riał łożyskowy, jak  bial® metale, 
bronzy itp. W okresję powojennym

ijośct cyny o t r z y m a l i 2 doątaw 
UŃRRA- O statni jej transport w iloś­
ci 50.546 kg przybył do Gdyni 12 
m aja 1947 roku. Miąia qna być skie- 
rowąPó do Zjednpczenją Przemysłu 
M etali Nieząieżnyph w  Katowicach, 
skąd przeszłaby do hut- Ten właśnie

Ilu mieszkańców
liczy
C^echosłomacja

p r a g a  (IP) -  w edlu# ostatnich
danych statystycznych _ Czecłmslowa- 
pją licąy ogółem 12.087-000 miesckan-

1qi ok. —  „ .. .. „~

m i^ c ^ s H a ^ B w e T  kaU stro fy° dnia! je s t 'o n a  surowcem bardzo poszuki- 
aa m a rn  11 idezas k tórej zginęło l l l lw a n y m . Nasze zapotrrebow anie cyny 

■ g ó m i S  ‘ J y r i i  okołp 400 ton rocznie. Większe

Francuskie laboratoria atomows
u d o stęp n io n e  d

USA  u trzy m u je  n a d a l  ta je m n ic e
. . .■U i . i n _________w r  x a d ec v d u is  ,.ie  m ożn^PA R Y Ż (SA P). Francuskie u - ‘ Pouchet, obok Paryża. W  porcie 

rządzenia „atom ow e” rozpacz?- Chatillpn przeprowadza s;ij ba­
ły swa działalność. Prasą dosta- damą teoretyczne ! ra U v c z n e

- • ■ 1 —  ć~- nad „ogniw etp atomowvtR • w
prochow ni de Roucbet p rzep ro ­
wadza się oczyszczanie uranu.

jak  w iadom a, znakom ity fizyk 
prof. fp ljiq t Curie pświadp?y.ł> 
że franpuskie stiądią nąd enęrgią 
a tq m o w g  m kik  BA £ ? J r  ABZytkq* 
wanie energii wyłgoznie dik ce- 
Jów pokojp-wych.

ła  zezwolenie na zwiedzepie for 
tu  C hatillpp i prochow ni de

Kingsley Morfin
w CKW PPS
i w

ządecydtłjs „*6 możn* ainniejszyć 
y/ysiłki w tym kiergnku bą? nąig- 
szenia bezpieczeństwa narodowego

15 bm. w  Paryżu układu między poi- 
ską i F rancją, opartego ną bazie u- j 
mowy z dnia 1 sierpnią 1946 r., Pol­
ska otrzym a z Francji wyposażenie j 
przemysłu energetycznego dla szere­
gu ząkłądów przemysłowych w Pol

W zamiąn za to Polska dostarczać 
będzje Pranej i węgla w  ciągu 4-ch 
najbliższych Jat. _

Nowością tego układu jest ta k t mr*-' 
pośredniej kompensaty materiałów 
i urządzeń energetycznych z dostaw*
mi naszego węgla na podstawie obep- MBfJ, ufs«>-,- . . — -
nych cen naszego węgla we Frąncn i p^w; przyrost w QSł̂ lcli Błf61U Bil j
cen urządzeń energetycznych, produ- siąpąph wynPsil 81-000, CO 0dBfiWł8H»

Skąd pr?eszłąby ao nut ren  w  kQ̂ anyPh we Francji- \ M m W  pWFO«tow» ’*
transport pad? ofiarą aferzystów Li-.W trnnnP ko ’ 104 000 czyli 1-6 P?PC- Gęstość ząluń-
pińskiego, Sałacińskiego i towarzy j uk lsd  t«P u w iera  ^u s tro n n e  l<o , L i m  , obappjp 05 m  l km
gzy, Którzy za sfałszowanymi dokuH r?yści, ą Więę ?apewił»a Pr*- 1 • BI • - ^  prQC. w stosunku 4p
mantami przesłali go do W arszawy; gqtermipowc dOjtóW . I * ig3a gęstość zaiudn-om*
do nieistniejącej firm y „Zjednoczenie naszpg0 wąglk- Poiskl ; L *'  -**
M etalurgiczne". I wj ze

Wjadze Bezpieczeństwa wszczęły i Pygj| 
natychm iast dochodzenie, celem w y -' 
hrycia aprawępw afery i odnąleżlepią 
zaginionej cyny. W rezultaęję 
prowadzonej akcji wszyscy sprawcy 
zostali aresztowani, cyną odpale?ioną 
( przekazana Zjednoczeniu Przem y­
słu M etali Nieżelaznych W Katqwi-
pach. .

Wszyścy aresztow ani odpowiadać 
będą zą sabotąż gospodarczy przed 
Sądem Wojskowym W trybie doraź­
nym. ąpzpraw ą odbędzie się w  po-: 
niedzialck, 38 Upeą bp. p gods. 9-oJ 

! rano w  Warszawie, w  sali PKiS® p rw  
pl. Nowy Zjazd.

pych Jla  nąą turbozespołów, kotlow U4 na n „ iw i r

Z n o w u  p i j n n y  s z o i e i
spoutodou a ł katastrofę  

Dwi® o s o b y  z a b i c i  j e d n o  p a n n o

Amerykanie werbufa Niemców
do armii greckiej
____  f ximnc!7n7Pnia TłaBERLIN (SAP) — Dziennik „Berlin 

am Mittag" donosi, że emisariusze
piówią wpuszczenia na swe te ry to ­
rium  komisji ©NZ dla sprąw  grec-

„ red ak cji
Robotnika a

znany PU-
„New

ii
Bawiący w  Wursaawie 

blicysfą, ąpgipłski redaktor 
S tatesm an and Nation" Kingsley 
M artin w towarzystwie małżonki Do­
rothy Woodmąn. odwiedził Wydział 
Zagraniczny CKW PPS, gdzie miął 
dłuższą rozmowę z sekretarzem, CKW 
tow. min. A. Rapackim  kierownikiem 
wydziału zagraniazpegp tow- s t .  Dor 
browolskim  i innymi towarzyszami.

Wczoraj goście angielscy odwiedzili 
redakcję „Robotnika", gdzie w ciągu 
1 i pół godziny prowadzili in teresu­
jącą rozmowę z współpracownikami 
naszego pisma.

RAPQRT MLIENTHAl-A
NOWY JQBK- (PAP), W żMacźP- 

nyjn do półrocznego sprawi zdani* 
amerykańskiej komisji etomowej li­
ście, pr*ew- komisji biiieatbal oświ*’ 
czył, żą szereg pąnktów programu 
produkcji energii atomowej nie mo­
że być ujawniony, ale że zostały cne 
przedyskutowaną z komisją atqmowu 
połączonych Izb Kongresu- ^

Sprawozdanie podkreśla koniecz­
ność prowadzenia daiszych badań 
naukowych nad energią a t :mową, by 
utrzymać przewagę St. Zjednoczo­
nych w zakresie produkcji broni ato 
mowftj, aż do chwili, gdy Konngres

amerykańscy werbują Niemców w kich, delegacja radziecka w  Radzie 
strefie brytyjskiej do służby wojsko-J Bezpieczeństwa poprze to stanowisko 
wej w Grecji i Turcji. Poszukują 
jakoby specjalnie b. techników i pi­
lotów lotniczych oraz inżynierów.

W strefie amerykańskiej w okoli­
cach Bayreuth, młodzi Niemcy s* 
również zapraszani do wstępowania 
do armii amerykańskiej.
POWSTAŃCY GRECCY ATAKUJĄ 

LONDYN (PAP) — Agencja R eute­
ra  donosi, że oddziały powstańcze, 
liczące 1.20Q osób, zaatakowały m ia­
sto Gręwęna.

QSWIADC3ENIE GRGMYKI 
NOWY JORK (PAP) — 25 liEca od­

było się posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa, na którym delegat radziecki 
amb. Gromyko oświadczył, że jeżeli rzą 
dy Bułgarii, Jugosławii i  A lbanii od-

Wyzoraj oko'o godziny 8 «'i(;Czorem 
pif^iartiwka fnąrki GMC, 
urzędu poc?l«weg»H wjechała na 
L , ,  , - ,  ibiegu «M. '
PiHSS, zabijając na nue^scu d»ic znaj 
dujące się na chodniku osoby r cięż­
ko raniąc jedną. Zdemolowany zos.ał 
narożny sglop z konfekcją.

Ofiarą katastrofy padła m. In. kwia­
ciarka, sprzedając? kwiaty na straga­
nie, ustawionym przed sklepem.

Jak s tw ie rd za ją  naoczni świadkowie 
— szofer prowadzący ciężarówkę był 
pijany. Oburzony  tłum omalo nie do-

2,000 społecznych kontrolerów cen
na kursie we Wrocławiu

konał sa iosądu na sprawcy tragłe*"
r.cj kairsii-qfy.

Przybyła na miejsce milicja aresz­
tował? szofera.

Mnożące się ostątoJO kąt?*trofy **-' 
rap^hodowe, wywołane najczęściej ule- 
trzeźwym siąnem kierowców i powo­
dujące śmiertelne ofiary — powinny 
spowodować raz jeszcze ostrą i bez- 
względną serikcję wród szoferów.

Selekcji tej d. konać muszą władza 
miejskie i zarządy instytucji posiada- 
jfjcycli samochody.

Zawid szofera jest zawodem nia 
tylko intratnym, ale l bardzo odpo­
wiedzialnym. Szofer ma na swym su- 
mienh bezpieczeństwo zarówno lyebr 
których wiezie, jak ł każdegp prie^ 
ęhodnia. (dr)

WROCŁAW- (PAP), OKz A w po- 
fozumie-niu z Komisją Specjalną PP 
ganizuje we wszystkich miejscowo­
ściach województwa dolnośląskiego 
ośrodki szkolenia inspektorów kont 
joli cen. ? tysiąca kontrolerów uczę­
szcza na kurs tego rqdzajp wp W ro­
cławiu. Kursy powstały również w 
Jeleniej Górze, Kładzku, Oleśnicy, 
Wałbrzychu, Bystrzycy 1 innych o- 
środkach. Najlepsza wyniki na poła

walki za-spekulacją i szkolenia Sn- 
spektprów ■ osiągnięto ĆW Świdnicy. 
Pqwiatqwy związek zawodowy stwo­
rzył tu na terenie pos*G?egqlpyęh 
fabryk komitety do walki ?e spaku- 
fącją,

Działalppość związków zawodo­
wych w walce ze spekulacją dociera 
do najmniejszych miejscowości woje 
wództw.

Dzieci polskie
jada do
Dnia 1 sierpnia pdjedzie statkiem 

..Batory" 100 dzieci polskich na trzy­
miesięczne wczasy do Danii, Dzieci 
polskie będą przyjęte ftrzez t. zw. 

„Duńskich przybranych RodzUjćwA
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REUTER BLAGUJE 
Pod powyższym tytułem, fe­

lietonista tygodnika „Świat i Pol 
aką” pisze:

Przyzwyczailiśmy się w zeszłym 
roku do tego, że przyjeżdżający do 
Polski korespondenci pism i agenn- 
cji am erykańskich i  angielskich 
w ysyłali częstokroć Informacje i 
a rtyku ły  — delikatn ie mówiąc — 

• niezgodne z rzeczywistością-
Ale to w szystko było w ubiegłym 

roku. Potem redakcje i agen­
c je  zagraniczne przysłały do 
nas pow ażniejszych współpracow- 
Jków, a widocznie także zmieniły 
instrukcje (b • dzienikarze am ery­
kańscy przew ażnie piszą to, co im 
każą w łaściciele pism...).

Tym bardziej dziwi nas ostatni 
v „w yskok" w arszaw skiego kores- 

podenta Reutera- A trzeba pam ię­
tać  o tym, że Reuter, półoficjalna 
b rytyjska agencja telegraficzna, cie 
szy się wielkim szacunkiem, jako 
jedna z najstarszych i najlepiej, to 
znaczy najdokładniej pracujących 
agencji prasowych.

Otóż w arszaw ski koresp «\dent 
tegoż R eutera uznał za stosowne 
w ysłać sensacyjną depeszę o dy­
m isji przew odniczącego klubu po- j 
selskiego PPS d-ra Ju liana Koch- * 
ielda. Jako  powód rzekom ej dym i­
sji podał (k * espondent, a nie 
Hochfeld) „niewypuSzczanie socja­
listycznych posłów  za granicę". 
Żeby zupełnie zdez ♦ ientow ać czy­
telnika tenże „polityk" R eutera 
przypom niał sukces d-ra H ochfelda 
na  m iędzynarodow ej konferencji 
socjalistycznej w Zurichu 1 łak t 
niedopuszczenia Schum achera na 
k tiie ren c ję  dzięki w ystąpieniom  
Uochlelda. ,

To w szystko byłoby bardzo cie­
kaw e, gdyby nie drobne sprosto­
w anie. Dr Hochfeld nie pedał się 
do dym isji ze stanow iska przewo­
dniczącego Zwązku Parlam entarne­
go  Polskich Socjalistów- N ajza­
baw niejsze jes t to, że w łaśnie dr 
Hochfeld przebyw a obecnie we 
Francji... A co ma Schum acher 
w spólnego z tą całą historią, na 
praw dę nie wiem.

Przykio mi więc bardzo, ale mu 
szę stw ierdzić fakt, który z kolei 
będzie przykry dla w ielu Angli­
ków : w arszaw ski korespondent
R eutera zw yczajnie nablagow ał, a 
szereg pow ażnych gazet zagranicz­
nych dało się nabrać.

Ten w ypadek jes t jednak n a ­
praw dę (tlosobniony- Jako  prze­
ciw w agę chcę wskazać na wiele 
ciekaw ych i poważnych reportaży 
z Polski, które sfę ukazały ostatnio 
w prasie francuskiej, oraz na mo­
że trochę naiwny, ale życzliwy a r ­
tyku ł p, t. „W izyta w Polsce" w 
„New Statesm an and N a tio n ' 
(Nr. 850).

Nieistniejący „plan” Marshalla
i zbyt wiele niedomówień

N ew  Y ork, w  lipcu  
O  RZEDE WSZYSTKIM postarajm y 

się rzecz sprowadzić do właściwej 
proporcji: amerykański Sekretarz Sta­
nu, Marshall, nie ogłosił żadnegt) pla- 

. W 1 -;e od niic-iijcn prasa i po 
li’ycy całego świata mówią (/ „planie 
M arshalla", ale czynią io w gruncie, rze 
czy na własną odpowiedzialność. Bo 
sam Marshall ograniczył się^w  swej 
mowie z dnia 5 czerwca do wypowie­
dzenia jednego, przydługiego nieco zda 
nia, które można różnorako in terpre­
tować, ale nie sposób dopatrzeć się w 
nim jakiegoś określonego „planu". Cl­
io, co powiedział M arshall:

„ Z a n im  rzą d  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  b e d z i*  m ó g ł p o c z y n ić  d a lsz e  
w y s i łk i ,  zm ie rza ją c e  do  s k ie ro w a ­
n ia  E u ro p y  na drogą  j e j  u zd r o w ie ­
nia ( r e c o v e ry ) ,  m u s i n a s tą p ić  ja k ie ś  
p o ro zu m ie n ie  m ię d z y  k r a ja m i eu ro ­
p e js k im i  na  te m a t w y m a g a ń  s y tu a ­
c j i  i k r o k ó w , ja k ie  te  k r a je  m ogą

f KORESPONDENCI A W ŁASNA „ROBOTNIKA”)

p o d ją ć  sa m o d z ie ln ie , b y  ja k a k o l ­
w ie k  a k c /a , k tó r ą  e w e n tu a ln ie  p o d ­

ją łb y  rzą d  a m e r y k a ń sk i ,  m o g ła  d a ć
w ła śc iw e  w y n ik i“.
Oświadczenie to nie tyliko nie zawie­

ra żadnego konkretnego „planu" od­
budowy Europy, nie tylko nie stanowi 
zobowiązania przyjścia tej Europie z 
pomocą, ale nawet nie daje przyrzecze 
nia, że pomoc taka pod pewnymi wa­
runkam i nastąpi. Gdybyśmy chcieli o- 
kreślić oświadczenie Marshalla, -mu­
sielibyśmy nazwać Je sformułowaniem 
co najm niej powściągliwym, a w każ­
dym razie wysoce elastycznym. Zro­
dziło się ono bowiem na tle bardzo 
specyficznej sytuacji politycznej Sta­
nów Zjednoczonych.

Rankructwo doktryny Trnmana
C  TANY 
°  kilku

Zjednoczone podjęły przed 
miesiącami próbę czynnej 

interw encji w wewnętrzne życie poli­
tyczne krajów  Europy. Narzędziem 
tej interw encji był 400 milionowy k re­
dyt o charakterze czysto politycznym, 
przyznany Grecji i Turcji. Ostrze zaś 
interw encji zwrócone było bezpośred­
nio przeciwko radykalnym  ruchom  spo 
łecznym w Europie. Celem zatrzym a­
nia „czerwonej fali" rząd am erykański 
starał się podm urować reakcyjną dyk­
taturę w T urcji i rządy białego terro ­
ru w Grecji. Tak narodziła się dokiry- 
na Trum ana, k tóra od samego począt­
ku natrafiła na silne opory w społe­
czeństwie am erykańskim , zarówno na 
jego postępowej lewicy, jak  i izolacjo- 
nislycznej prawicy.

Doktryna T rum ana nie jest a trak ­
cyjna w społeczeństwie am erykańskim  
nie tylko ze względów politycznych. 
Kola gospodarcze uw ażają tę formę 
akcji finansowej w Europie za zwykłe 
trwonienie pieniędzy. Albowiem k re­
dyty grecko - tureckie są kredytami 
jaw nie nieproduktywnymi. Gospodar­
czo nie przyczynią się one do odrodze­
nia tych krajów, ani nie uczynią z 
nich odbior w dla towarów am erykan 
skich. Są to więc pieniądze ulokowane 
w sposób oczywiście nierentowny. A 
tymczasem gospodarka am erykańska I 
jest żywo zainteresowana rynkam i eu­
ropejskimi.

W chwili obecnej produkcja am e-y- 
kańska rozwija się bardzo pomyślnie. 
Zatrudnienie osiągnęło rekordowy po- 
ziom 59.000.000 ludzi. Znaczna część 
tej produkcji przeznaczona jest na eks 
port i koła gospodarcze zdają sobie

sprawę z faktu, że obecna koniunktu­
ra ma charakter w dużym stopniu eks 
portowy. W tym jednak kryje się nie­
bezpieczeństwo- na przyszłość. Albo­
wiem badania wykazały, że przy obec 
nym tempie eksportu do Europy zapa-

Goście
zagraniczni

w  Polsce
Na zaproszenie Związku Nauczyciel­

stwa Polskiego przybyli do Polski 
przedstawiciele czechosłowackiego Zw. 
Pracowników Szkolnictwa i Oświaty, 
wśród których znajdują się: dr Karo­
la Stranań, Rudolfa Gancareik, Miła- 
da Cervena i Antonie Naksova, Goście 
czechosłowaccy byli podejmowani o- 
biadem w Nieborowie, w -którym z 
ram ienia Ministerstwa Oświaty uczest­
niczyli: min. oświaty — d r St. Skrze­
szewski, wiceminister dr H. Jabłoński 
oraz dyrektor Kuroczkow.

*
W piątek  dnia 25 b. m., przybyła 

do W arszawy grupa czołowych pu­
blicystów p rasy  am erykańskiej. 
M. in. przybył red ak to r działu za­
granicznego New Y ork Tim es", re  
d ak to r działu zagranicznego „New 
Y ork H erald" i redak to r politycz­
ny „New York T ribune“.-/W  czw ar­
tek, dnia 24 b. m. przybył do W ar­
szawy red ak to r naczelny najpow aż 
niejszego w  Anglii dziennika finan 
Sowego „F ińancia l Tim es".

sy dewiz dolarowych w krajach euro­
pejskich ulegną wyczerpaniu do koń­
ca roku 1947. Innymi słowy, k ra je  eu­
ropejskie będą musiały ograniczyć wy­
datnie swe zakupy w Ameryce, to  zaś 
odbije się fatalnie na obrotach gospo­
darczych w Stanach Zjednoczonych.

Na tym właśnie tle zrodziła się w 
pewnych koła'ch rządowych W ashing- 
tonu myśl, by zwiększyć silę nabyw ­
czą krajów  Europy w stosunku do to­
warów amerykańskich. N ajprostszym

wyjściem było w tej sytuacji zlibera­
lizowanie am erykańskiej polityki k re­
dytowej i udzielanie pożyczek szerego­
wi państw  europejskich, którym  kre­
dyty te niezbędne są dla odbudowy. 
Ale kredyty takie musiałyby być zu­
pełnie pozbawione ch a rik te ru  poli­
tycznego i oparte na przesłankach czy- 
stp gospoda czych. Tu jednak natrafia­
my na węzeł gordyjski, w którym  uwi­
kłała się cała obecna polityka am ery­
kańska I d ’atego sekretarz Marshall, 
usiłując wskazać właściwą drogę, m u­
siał słowa swe spowić w mgławicowe 
sfoim ułowanie, niczego nie precyzu­
jące. Adm inistracja trum anow ska sa­
ma wpędziła się w zaułek, z którego 
nie potrafi znaleźć wyjścia.

Ostatnie słowo należy do Kongresu
* NI Prezydent, ani członkowie jego 

• '‘  gabinetu nie dysponują żadnymi 
funduszam i. Kredyty zagraniczne mo­
gą być uchwalone tylko przez Kon­
gres. Kongres zaś, opanowany przez 
Partię  Republikańską, daleki jest od 
myśli szafowania w lej chwili gro­
szem podatnika anierykańskiego. By 
uzyskać kredyt polityczny d la  Grecji 
i Turcji, trzeba było rozpętać w kraju  
falę masowej histerii anty-sow ieckiej 
i anty-kom unistycznej. Kongres dał 
się wreszcie przekonać, że dla ratow a­
nia św iata przed „czerwonym strasza­
kiem " trzeba dać pieniądze. Ale raz 
przekonany o rozm iarach „czerwone­
go niebezpieczeństwa" w Europie, 
Kongres nie da się w żaden sposób 
„nabrać" na udzielanie kredytów  tej 
Europie, a  zwłaszcza jej wschodniej 
części.

Z góry więc było rzeczą wiadomą, 
że projekt udzielenia krajom  europej­
skim kredytów pod kątem widzenia 
czysto gospodarczych potrzeb natrafi 
na olbrzymi opór Kongresu. Kongres 
ten nie zechce dać pieniędzy krajom , 
uważanym za źródło tego hiebezpie- 
czeństwa, przed którym właśnie T ru- 
man postanowił bronić Grecję i T u r­
cję również przy pomocy am erykań­
skich dolarów. Innymi słowy, szanse 
udzielenia kredytów Europie przez 
Kongres Sianów Zjednoczonych istnie­
ją tylko przy rozbiciu tej Europy na 
dwa bloki, Kongres dalbv może kre-

Gdy więc okazało się, że niek 'ore 
k raje  Europy in terp re tu ją  propozycje 
M arshalla jako zapowiedź pomocy fi­
nansow ej dla c a ł e j  Europy, w ko­
łach Jtongresowych zawrzało. Sekre­
tarz Skarbu Snyder uznał, że propo­
zycje M arshalla wym agają kom enla- 
rza uspokajającego i złożył swe słyn­
ne oświadczenie, w którym  stwierdził, 
że sekretarz Stanu nie miał bynaj­
mniej na myśli udzielania Europie 
kredytu. Nastąpiły polem wyjaśnienia 
i kontr-w yjaśnienia, ale spraw a nie 
stała się ani trochę jaśniejsza.

T rudno się więc było dziwić, że na 
konferencji paryskiej m inister Moto- 
tow zapragnął uzyskać nieco dodatko­
wych wyjaśnień ze strony najbardziej 
m iarodajnej, to  znaczy ze strony a - 
merykańskiej. Równocześnie jednak 
trudno  było oczekiwać, że strona am e­
rykańska w yjaśnienia takie złoży. Bo 
w kołach adm inistracji wiedziano, że 
w razie powodzenia Konferencji P ary­
skiej grozi propozycjom Marshalla stor 
pedowanie przez własny Kongres. I że 
z drugiej strony, propozycje M arshal­
la m ają pewne szanse powodzenia w 
Kongresie tylko w tym wypadku, je ­
żeli kraje europejskie nie zdołają się 
porozumieć między sobą.

l a k  więc „plan" M arshalla znalazł 
się w zaczarowanym  kręgu wiasnej 
niekonsekwencji: realizacja jego mo­
żliwa była 'ylko w razie niepowodze- 
i j  jeg podst wowej myśli o poro-

dyty, ale tylko na rozszerzoną d .k iry - zumieniu własnym krajów  Europy 
nę Trum ana. i

Zasadzki uboczne

M m  o łtask  -  milion złotych
Walka z marnotrawstwem w administracji

jednym  ze środków eliminowania 
m arnotraw stw a w administracji publi­
cznej jest stale doskonalenie organiza­
cji. Przeciętny śmiertelnik nie zdaje 
sobie sprawy z roli, jaką gra ona we :
wszystkich poczynaniach ludzkich

Społeczeństwo polskie wykazuje w 
tym względzie szczególną Obojętność. 
W ustroju obecnym, kiedy życie go­
spodarcze ujęte zostaio w kierunko- 
vce ramy planu, problem organizacji 
staje się nie tylko czynnikiem pierwszo 
rzędnym, ale w prost nieodzownym.

Biuro Organizacji 
Prezydium Piady Ministrów

Obowiązek usprawniania administra­
cji państwowej nałożono na Biuro O r­
ganizacji, wchodzące w skład Prezy­
dium Rady Ministrów, które odpowia­
da podobnym instytucjom, istniejącym 
we wszystkich prawie innych pań­
stwach. Podjęło ono tę syżyfową p ra ­
cę, realizacji której ,w pełnym zakre» 
sie nigdy się nie doczeka. Bogactwo 
bowiem życia i stały postęp w yłania­
ją ciągle nowe zjawiska, które trzeba 
na nowo analizować i dopasowywać. 
W bieżącym momencie czyni ono go­
rączkowe wysiłki, aby doprowadzić na 
szą administrację do stanu wyjściowe­
go, nad którym później już będzie 
mogło dokonywać swych normalnych 
operacji organizacyjnych, zmierzają­
cych do wzorca.

Całość zamierzeń podzielono: 1) na 
zagadnienia, wymagające długich przy 
gotowań i z tego powodu dające się 
zrealizować w odleglejszym terminie, 
oraz 2) na problemy, których uregulo­
wanie jest palącą koniecznością z u- 
wagi na istniejącą na tym terenie per-, 
manentną rozrzutność, nie do tolero­
wania dłużej.

Przerosty personalne
Z  zakresu spraw drugiego' rodzaju 

toczy się już w tej chwili walka o o- 
bronę Skarbti Państwa na odcinku 
przerostu etatów personalnych, o czym 
opinia publiczna jest stale informowa­
na w  prasie codziennej 1 fachowej. 
„D rugą, bardzo istotną grupą dla o r­
ganicznego kształtowania tię w ydat­

ków" — przytaczam słowa dyrektora 
departam entu budżetowego A. Ivanki 
— „są tak zwane wydatki rzeczowo- 
administracyjne (koszty podróży, środ­
ki lokomocji, pomieszczenie, pajńer i
utensilia biurowe i remonty). Wydat- 

j  ki te decydują o „stopie urzędowania" 
I i zazwyczaj bywa tu sporo marno­
traw stw a".

Biuro Organizacji wzięło się do za­
gadnienia od strony organizacyjnej je-, 
dnostek gospodarczych łącznie z ko­
mórkami samochodowymi. Po zapoz­
naniu się z zebranymi materiałami, 
można krótko stwierdzić, że stan do­
tychczasowy wykazywał niedostatecz­
ne zrozumienie wagi tego zadania. Ani 
struktura organizacyjna, ani metody 
pracy w wielu w ypadkach nie dorasta­
ły do właściwego poziomu.

Komisje oszczędnościow e
Aby położyć temu kres. Biuro O rga­

nizacji przedsięwzięło gruntowne ba­
dania struktury i metod pracy we 
wszystkich resortach, a następnie
przedstawiło ’zaproszonym na wspólną 
konferencję kierownikom wydziałów 
gospodarczych spostrzeżone niedocią­
gnięcia i braki. Pozytywnym rezulta­
tem dalszych prac mają być instruk­
cje, przygotowane przez specjalnie wy 
łonione komisje. Jednej z nich, Komi­
sji Organizacji Obsługi M ateriałowej, 
powierzono ustalenie wzorca organiza­
cyjnego komórek gospodarczych, p ra ­
widłowych metod pracy oraz maksy­
malnych norm zużycia materiałów bju- 
rowych. Inna, Komisja Zakupów, ma 
za zadanie opracować możliwie wszech 
stronnie kontrolowany system zakupów 
i zmianę nieaktualnych przepisów p ra­
wnych.

Prace tych komisji są w toku, a ma­
teriały przez nie zebrane znajdą już 
częściowo zastosowanie w prelimina­
rzu budżetowym 1948 roku. O  wadze 
tych wysiłków dla finansów Państwa 
niech świadczy drobny przykład, że 
samo tylko zredukowanie zużycia jed­
nego ołówka na pracownika w całym 
aparacie urzędniczym da w okresie 
rocznym przeszło milion złotych oszczę 
dnośd.

Niezależnie od tego projektuje się 
na okres pourlopowy powołanie wszy 
slkich kierowników wydziałów gospo 
darczych na specjalny kurs, na którym 
będą mieli możność głębszego i bar­
dziej fachowego zapoznania się z wszel 
kimi stronami ich obowiązków.

Samochody i benzyna
Osobne zagadnienie stanowi sprawa 

eksploatacji pojazdów mechanicznych. 
O  sposobach korzystania z samocho­
dów osobowych mówi się i pisze u 
nas dużo, w skazując rozm aite rady­
kalne rozwiązania. Problem ten nie 
jest jednak taki prosty.

W obecnych warunkach komunika­
cyjnych w W arszawie, ciągle jeszcze 
brak tramwajów, autobus v ' taksó­
wek, przede wszystkim zaś w ygod­
nych arterii połączeniowych między po 
szczególnymi dzielnicami, kiedy ko­
rzystanie z telefonów jest wysoce o- 
grai.iczone, samochód jest nieraz jedy 
nym środkiem, umożliwiającym term i­
nową łączność, niezwykle istotną dla 
spraw nego działania państwowego a- 
paratu administracyjnego. Z  drugiej 
znowu strony dochodzi w wielu przy­
padkach do nadużywania wozu przy 
pomocy zbyt szerokiego interpretow a­
nia „potrzeby służbowej" lub wprost 
nawet przez wykorzystywanie go dla 
celów w yraźnie prywatnych.

Przed organizatorem spraw komuni­
kacyjnych w administracji państwowej 
staje więc bardzo skomplikowane 
zagadnienie o dwu różnych aspektach 
społecznych W żadnym wypadku nie 
można rozwiązać go przez poszukiwa­
nie jakiegoś złotego środka. Sprawa wy 
maga bogatego doświadczenia i żmu­
dnych obliczeń, aby przy jak najbar­
dziej ekonomicznym wydatkowaniu u- 
trzymać najw yższą spraw ność w łącz­
ności poszczególnych organów admi­
nistracyjnych. Toteż nad tematem ko­
munikacyjnym w m agistraturze publi­
cznej pracuje osobna komisja Układa 
cna schemat organizacyjny komórek 
samochodowych, szuka optymalnego 
sposobu eksploatacji oraz możliwie 
najbardziej zmechanizowanego syste­
mu profilaktyki samochodowej.

Adam SławMtM

J EDNO zdanie sekretarza Marshalla, 
k tóre Wywołało takie odgłosy na 

świecie, nie wyczerpuje oczywiście ca­
łości zagadnienia. Istnieje bowiem sze­
reg problemów ubocznych, zasadzek, 
które czyhają na nieostrożnego.

Pierwszą i najw ażniejszą z tych za­
sadzek jest spraw a niemiecka. W pły­
wowe koła am erykańskie nie kryją się 
dziś 2 planam i odbudowy potęgi prze­
mysłowej Niemiec i piany te łączą się 
ściśle z propozycjami M arshalla. Pa­
radoks sytuacji polega na lym, że rząd 
francuski, który tak skwapliwie zaak­
ceptował propozycje Marshalla i s ta­
nął po stronie Bevina w dyskusjach 
paryskich, znajdzie się ju tro  w obli­
czu groźnej perspektyw y odbudowy 
potęgi niem ieckiej w ram ach planu a- 
merykańskiego.

Zasadzka druga to sprawa Narodów 
Zjednoczonych. W myśl ustalonej już 
tradycji, Stany Zjednoczone próbują 
m inąć O rganizację Narodów Zjedno­
czonych. W chwili, gdy Marshall wy­
głaszał swą mowę w Harvardzie, w Ge 
newie obradow ała właśnie Komisja Go 
spodarcza dla Europy, powołana do 
życia przez ONZ dla celów odbudowy 
tego kontynentu. Zdawałoby się, źe jesi 
to wymarzone narzędzie zrealizow a­
nia projektów , których inicjatorzy 
pragną gospodarczego 'odrodzenia Sta 
rego Świata. Tymczasem rządy USA i 
W. Brytanii wyraźnie zapowiedziały, 
że Komisja Gospodarcza dla Euro-py 
będzie w tym wypadku pominięta. A 
tym samym pom inięta będzie ONZ.

Zasadzek i wątpliwości jest dość, by 
użyć am eryk, ńskiego ostrzeżenia 
„W atch your step!" — Bacz, gdzie 
stąpasz!

Administracja
„Robotnika"

prosi .wszystkich swoich prenum e­

ratorów Indywidualnych, zbioro­
wych i kolporterów na prowincji 

o wpłacanie należność) tylko «» 

P.K.O. konto 1-980.

Odznaczenia
w i in . Sprawiedliwości

Z okazji Św ięta N arodow ego sze­
reg  w spółpracowników  M inister­
stw a Sprawiedliwości o trzym ało wy 
sokie odznaczenie państwowe. Krzy 
żem kaw alersk im  O rderu  Odrodze­
nia Polski, odznaczeni zostali tow. 
Zofia G aw rońska - W asilewska,- p. 
o. dy rek to ra  departam entu , tow. 
Wł. B agiński i sędzia-«Sądu N ajw yż­
szego M aurycy Grudziński. Krzyż 
oficerski O rderu O drodzenia Polski 
o trzym ał sędzia Sądu Najwyższego 
Zygm unt K apitaniak.

Jednocześnie 43 pracowników wy­
m iaru  spraw iedliw ości otrzym ało 
inne odznaczenia.

Etyka
Podatkow a

Zagadnienie ochrony dobra publłcz 
nego i sprawiedliwego rozkładu
św iadczeń publicznych między po­
szczególnych obywateli - podatników 
je s t problemem pierw szorzędnej wa­
gi i wszyscy zdajem y sobie doskona­
le z tego sprawę.

Sejm, uchw alając ustaw ę z dnia 2 
czerw ca 1947 r. o O byw atelskich Ko 
misjach Podatkowych, i lustratorach 
społecznych, dał wyraz ogólnemu 
przekonaniu całego zdr «vo m yślące 
go społeczeństwa, Iż należy zwrócić 
jak  najbardziej baczną uw agę na na­
leżyte w ypełnianie elem entarnych o- 
bowiązków wobec Państw a przez jego 
obywateli, albowiem to właś -e daje w 
konsekw encji niezakłócony I zdrowy 
rytm  stosunków ł p  ćeczno - go sped ar 
czych.

Sprawne -wykonanie ustaw y 1 prak 
tyczna realizacja  Jej pc stanowień — 
może stać się punktem  zwrotnym ifc* 
właściwym ustosunkow aniu sie Jed­
nostki do wspólnego dobra wszyst­
kich obywateli Skarbu Państwa.

Należy zerwać z tym, niestety, dość 
pow szechnie utartym  przek t laniem, 
iż uczciwość i rzetelność, oba wiązu­
jąca między jednostkam i, przestaje 
stanowić niezbędny warunek wzajem­
nych stosunków  z tą chwilą, gdy jed­
nym z kontrahentów  owego stosunku 
stają się, władze skarbowe.

Takie złe, zakorzenione '<1 daw na 
naw yki spraw iają, iż człowiek, skąd­
inąd „pryw atnie" uczciwy, pepełr,., 
z lekkim  sercem nadużycia skarboi.a, 
składa fałszywe zeznania podatkowe, 
oraz zdradza niezw ykłą inw encję i 
wynalazczość w dziedzinie wszelkiego 
rodzaju „kantów " podatkowych- 

W ytw arza się w ten sposób kary 
gedna i chorobliwa podw ójna m o r a l ­
ność i całkowicie nieuzasadniona po­
błażliwość opiii publicznej w stosun­
ku di, tych szkodników społecznych 

Te złe i aspołeczne naw yki trzeba- 
w sposób stanowczy 1 zdecydow any 
przełamać, a  przez to odmienić nie­
zdrową atm osferę o taczającą sprawy 
fiskalne.

A w łaśnie zagw arantow any w try­
bie ustawowym udział elem entu spo­
łecznego w wymiarze po." *ków i 
danin — winien uświadomić '« linię 
publiczną o doniosłości tych zagad­
nień i być Instrum entem czujnej kon 
tr obywatelskiej a tę t-Megorię po­
datników, dla których spokojna per­
sw azja 1 apelow anie do uczciwości i 
obowiązków obyw atelskich — są przy 
słowlowym rzucaniem grochu o ścia­
nę.

Kontrolę tą, systematyczną i bez­
nam iętną, należy roztoczyć '  przede 
w szystkim nad bardzo liczną rzeszą 
tych najlepiej usytuow anych podat­
ników spośród tak zwanych wolnych 
zawodów, a nadto różnego rodzaju 
pośredników, przedsiębiorców  1 bliżej 
nieokreślonych kombinatorów.

Tak się bowiem dotychczas dziwnie 
składa, iż robotnik i pracow nik u- 
mysłowy, z a ry k u ją c y  miesięcznie 
bardzo skrom ne stawki uposażenio­
we, w ypełnia s-wój obow iązek podał 
kowy uczciwie i skrupulatnie. — 
natom iast zarobki w fnych  zawodów 
sięgające w rzeczywistości niejedno 
krotnie setek tysięcy  złotych mie­
sięcznie, w swej wędrówce df« Urzę 
dó\y Skarbowych przechodzą w arku 
szach zeznań podatkow ych tajem ni­
czą metamorfozę, kurcząc się bardzo 
często i dziwnie m alejąc,

O tych metamorfozach, sposobach 
ich uniknięcia I m etodach ceBrwej 
kontroli dochodów wolnych zawo­
dów — pomówimy w następnych 
artykułach-

W ł. W olski

Włókniarza obradują
nat! sposobem podniesienia stopy życiowej
W siedzibie Zw  Z aw . P rac , i R o­

bo tn ików  P rzem y słu  W łókiennicze­
go w  Łodzi odby ło  się dw udn iow e 
p le n a rn e  posiedzen ie  Z a rz ą d u  G łó­
w n eg o  Z w iązku  z  u dz ia łem  se k re ­
ta rz y  i p rzew odn iczących  w szyst 
k ich  oddziałów  Z w iązku  z  te ren u  
ca łego  k ra ju .  W  o b ra d a c h  udzia ł 
w zięli ta k ż e  p rzed s taw ic ie le  C en ­
tra ln e g o  Z a rz ą d u  P rz e m y słu  W łó­
k ienn iczego  o ra z  p rezy d en t m . Ł o­
dzi, E . S taw iń sk i.

O b rad y  pośw ięcone by ły  om ów ie­
n iu  czerw cow ych  u ch w a ł p lenum  
KCZZ, an a liz ie  sy tuacja  m ięd zy n a­
rodow ej o ra z  po litycznej i ekono ­
m icznej k ra ju . W icie m ie jsca  po­
św ięcono sp raw ie  zw alczan ia  sp e ­
k u la c j i

Wstrzymanie przyjęć do pracy
P. H. f».9MJ

Ministerstwo Komunikacji zawiada­
mia za interesowany oh, że obsada per­
sonalna w przedsiębiorstwie PKP na 
wszystkich szczeblach została zakoń­
czona, wobec czego nie przyjmuje się 
już dalszych zgłoszeń do pracy w 
przedsiębiorstwie PKP. Wszelkie po­
dania •  przyjęcie do służby na PKP 
kierowana asnówno do DOK?, jak i

Ministerstwa Komunikacji pozostaną 
bez rozpatrzenia i odpowiedzi.

Og łoszenia I
r  do  całej prasy 

Al. Jerozolimskie 18
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Zebrani stw ierdzili jednogłośnie, 
te  w alka ze spekulacją je s t jedną 
z główniejszych dróg, wiodących w 
chwili obecnej do podwyższenia re ­
alnych płac robotniczych.

P rzy om aw ianiu spraw  organiza­
cyjnych, zw iązanych z działalnością 
Rad Zakładowych, szczególny na- 
oisk położono n a  w alkę z ob jaw a­
m i b iurokracji w  R adach. Szereg 
mówców w ystępow ało z zarzu tam i 
pod adresem  lokalnych urzędów za 
trudnien ia usiłujących ograniczyć 
ustaw ow o przysługujące Radom  
Zakładow ym  i Zw Zaw. upraw nie­
nia.

Po wypowiedziach delegatów  za­
b ra ł głos dyr. generalny  CZPWŁ, 
inż. Wende, k tó ry  zobrazow ał po 
k ró tce  przyczyny pewnych trudnoś- 

. ci i niedociągnięć w pracy prze­
m ysłu włókienniczego, spowodowa­
nych w  dużym stopniu zaham owa- 

, niem  dostaw  surow ca i artykułów  
j technicznych w  okresie ubiegłej 
ciężkiej zimy. P rzedstaw iciel dyrek 
cji baw ełnianej CZPWŁ — dyr. 
W ojtkow skj podkreślił znaczne pod 
niesienie w ydajności p racy  w łók­
niarzy, um ożliw iającej uruchom ie­
nie dalszych 635 wrzecion. Dłuższą 
dyskusję cechowało zrozum ienie ko 
nieczności zw iększenia w ydajności 
pracy, nie tylko d la w ykonania pla 
nu trzyletniego, a le  i d la  podnie­
sienia stopy życiowej k ra ju . Po 
zreasum ow aniu dyskusji zebrani u- 
chwalili rezolucję.

\
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Hiszpania nie
jej sfanoiriska i d  

Wywiad z Rodolfo Llopisem
premierem Rządu Republiki Hiszpańskiej

r i . . r   - 1 hłt! !h ictti ja iłlli WV1T&

zapomni Polsce
spraiDie hiszpańskiej

U . . *  1.

To nie m osł Poniatowskiego

niektóre ośrodki oporu, lecz nie daje 
to żadnych wyników, gdyi oa miejsce 
tych, którzy zginęli, nowi sta ją w sze­
regach walki o wolność. Okrucieństwo 
Zitłaądzeń Franco, nigdy dotąd nie­
spotykane na terenie Hiszpanii, wska­
zuje na bezsilność reżimu i jest dowo­
dem bohaterskiego oporu naszego 
ludu.

Jak przedstawia się sprawa współ­
pracy pomiędzy poszczególnymi par­
tiami demokratycznymi Republiki Hi­
szpańskiej?

Wszystkie partie polityczne, które 
11 lat temu stanęły w obronie Repu­
bliki, walcząc z gen. Franco, wspo­
maganym piracz międzynarodowy fa­
szyzm, są dzid reprezentowane w rzą­
dzie. Wystosowaliśmy tak ie  apel do 
tych ugrupowań politycznych, które, 
będąc cd nas oddalone Łdeolegicznk,

wi hiszpańskiemu w y razić  swoją wolę. 
Wydają mi się, że nasze wysiłki w 
tym (kierunku zostaną uwieńczone pel- 
nyim suikcejsem, s

Jak przedstawia się zagadnienie fed 
naści działania hiszpańskich partii 
robotniczych?

Istnieją dwie organizacje syndykat- 
ne (zawodowe); U. T. G. o temden- 
ojach marksistowskich i C. G. T. fCon 
federattio Generale de Trabajo) o o-
riemitaeji anarch istyczno-syndykalnej.
Obie współpracują i wspólnie prowa­
dzą walkę, mającą na celu obalenie 
dyktatury iraińktotowskiej. Obie eą re ­
prezentowane zarówno na terenie H i­
szpanii, jak i  w rządzie Repubłikań- 
ekirm. Istnieją tak ie d w ie  panPe^ ro­
botnicze: Robotnicza • Partia. Soojałi
styczna Hiszpanii i Komunistyczna 
Partia H is z p a n i i ,  z  których pierwsza

Paryż, w Upcu 
P oniżej p o d a ję  tekst wywiadu, u- 

dciekuegp mi przez premiera republi­
kańskiego rządu hiszpańskiego, Rodol­
fo L lcpm . Tow. Llopie, Sekretarz 
Generalny Robotniczej Partii Socjali­
stycznej Hiszpanii i' członek Komis]p- 
Wyikonewyżej Związków Zawodowych 
Hiszpanii, taw. U. G. T. (Uniom*, Ge- 
uerale de Trabajadores), objął w lu­
tym 1947 roku funkcję Prezesa Redy 
Ministrów Republiki Hiszpańskiej.

•  *
«

Jak rząd hiszpański ocenia wyniki 
referendum, przeprowadzonego przez 
gen. Franco i warunki, w jakich refe­
rendum miało miejsce?

Rząd Republiki Hiszpańskiej wielo­
krotnie już, zarówno przed, jak i po 
referendum, podkreślał swoje stano­
wisko w tej sprawie. Referendum byłe- j 
farsą, która nikogo nie zmyliła, kió-^ 
ra  nie posiada żadnej ważności legal­
nej ł która fflie osiągnęła celu gen. 
Franco, tan. oi« wpłynęła na opinię 
demokratyczną świata. Świat cały wie 
dobrze, że referendum nie zostało zo r­
ganizowane przez rząd, będący wyra­
zem woli narodu, i że wyniki jego 
były z góry przygotowane.

Jak tow. premier ocenia decyzję 
Franco, zmierzającą do odbudowy 
monarchii w Hiszpanii?

Za paraw anem  — 
totalitaryzm

Jedynym wnioskiem, jaki można wy 
ciągnąć źe sfałszowanych wyników re­
ferendum, jest po prostu fakt, że gen 
Franco zastąpił sam siebie. Z naj­
większym cynizmem, wbrew woli na­
szego narodu, wbrew woli międzyna­
rodowej opinii która z rzadko spoty 
kaną w polityce światowej jednomyśl­
nością wypowiedziała się przeciw jego 
reżimowi, Franco usiłuje przedłużać 
w nieskończoność okres sWej dykta­
tury. Za parawanem nowego „króle­
stwa tradycjoinalistycznego" kryje się 
totalitaryzm i faszyzm.

Czy zdaniem tow. premiera obecna 
sytuacja międzynarodowa przyśpiesza 
wyzwolenie Hiszpanii, czy też opóź­
nia? ...

Zagadnienie hiszpańskie jest sd®Je 
• wiązane z problemami międzyuanod o - 
■wymi, a jego rozwiązanie zależy w 
znacznej mierze od roawiązanla tych 
ostatnich. Obecna sytuacja międzyna­
rodowa jest niewyraźna, co się zapew­
ne przyczynia do opóźnienia rozważe­
nia naszej sprawy, a tym samym opóz 
nia jakiekolwiek decyzje. Niektórzy 
uważają, że czas przynosi rozwiąza 
»ia. Ja  osobiście uważam, że każdy 
dzień jest matką nowych komplikacji.

Sytuacja Hiszpanii frankis-towskie.] 
staje się coraz jaśniejsza i może skre­
ślić się W dwóch słowach; wyklu­
czenie i odepchnięcie. Wierzymy i ma 
my nadzieję, i*  tego rodzą,u posta­
wa wobec dyktatury frankistowsto) 
doprowadzi wkrótce do decydujących 
posunięć, mających na celu obalenie 
faszyzmu w Hiszpanii. Prawdziwa Hl; 
szpania musi znów zająć należne je)
m ie jsc e  w życiu międzynarodowym.
Wiele faktów przemawia za tym, ze 
nastąpi to już wkrótce. W interesie 
wszystkich krajów leży zmilknięcie ,ak 
najszybsze dyktatury w Hiszpanii, do 
caego zdaniem mcim przyczynie erę 
mogą w pierwszym rzędzie 6amikoje 
ekonomiczne.

Z tego, co powiedziałem, można by 
wywnioskować, iż obecna sytuacja 
międzynarodowa raczej opóźnia rpz- 
wiązanie problemu hiszpańskiego. Je­
stem jednak zdania, że His®parna de­
mokratyczna mogłaby się przyczynić 
do przezwyciężenia trudności, z któ­
rymi walczy Europa. A zresztą głos 
teraz należy do Rady Bezpieczeństwa.

Ruch oporu
Jaka jest działalność ruchu oporu 

na terenie Hiszpanii?
Opór h is z p a ń sk i  wobec reżarnu 

wzmaga się z dnia na dzień ̂  a rząd 
Republiki ściśle z mm wspołpracup-. 
Franco zmuszony został do wydania 
szeregu zarządzeń represyjnych, z któ­
rych ostatnie — o tak rwanej represji 
bandytyzmu i terroru — odznacza 
zupełna bezwzględnością. Ldaje »ię 
czasem policji faszystowskiej coaiU

będąc cd nas oddalone ideołsgi-czmie, Partia Hiszpanii, z i ł i o * , 
■walczą z dyktaturą Franco l uw ażają. jest silniejsza. Obi® te partie wspólnie 
m  konieczne przeprowadzenie wal-1 prowadzą walkę s  dyktaturą gen. 
nych wyborów, pozwalających narodo- j Franco, są szeroko reprezentowane w

■rządzie i mają swydh licznych pełno- , 
mocników w łonie ruchiu oporu na te- 
renie Hiszpanii. Jak więc widać, jed 
ność działania naszych obu partii jest 
całkowita.

Stanowisko Polski
Jak tow. premier ocenia stanoioisko 

Polski na forum O. N. Z. w sprawie 
hiszpańskiej? _

Rząd Republiki Hiszpańskiej nigdy 
nie zapomni — h -zmi- zdecydowana 
odpowie ci i  premiera LlopWa • źe 
właśnie delegacja,, polska  ̂ pierwsza 
postawiła zagadnienie hiszpańskie 
przed Radą Bezpieczeństwa. W ten 
sposób rozpoczęła «*a proce* reżimu 
framkfetowskięgo, proces, którego wy­
niku oczekujemy na wrześniowej sesji 
O. N. Z. Gdyby — co jest zresztą ru- 
pełntę nrawdopodwbmą hyporteaą — 
rząd Republiki Hiszpańskiej zapom­
niał tę wWką przysługa, oddaną nam 
przez Polskę, sam Franco snu ją  p*zy- 
pomniałby wraz z  obelgami, którymi 
propaganda ferankistowska dzień w 
■dzień obrzuca Polskę i jej najbardziej 
reprezentacyjnych ludzi.

TADEUSZ RUBACH

To W ołga ped miastem Gorki)

GŁOSY omosY
NOWY N IEŚM IER TELN Y  

m K A D E M IA  francuska  obchodzi­
l i ,  la  przed k ilku  dn iam i uroczy­
stość przyjęcia  nowego członka, no- 

,n ieśm iertelnego“. T y m  ra-loego
zem  w  zietom im  tra d ycy jn ym  fra- 
lm  w ystą p ił EdwIdward E  er riot, prze-

i f  e i r m

 H  / t  M
Tragedia w XV obrazach Williama Shakespeara. Przekład Jarosława Iwaszkiewicza

_ . , —  an&A A*,* 77 •n/mfii sp.tiuVi. n k tó re j m ożna  by pisać i pis

O TO są najcięższe chw ile w  życiu  recenzenta. Pisać o „Hani- 
lecie“, k iedy  genialny ten  u tw ór obrósł ju ż  litera turą  z ko 
m entarzam i ja k  drzewo m chom . K iedy s ta l się przeazmo- 

tem  wykład&w na w szystk ich  katedrach  św iata, kiedy cale za ­
stępy  nie ty lko  uczonych, ale i a r ty stó w  usiłow ały dać w łasną  
in terpretację te j zadziw iającej postaci. Go tu  m ożna  jeszcze po­
wiedzieć? M ożna. Bo ta k  w ielka  je s t rnoc zapładm ająca tego  
utw oru, że w  ka żd ym  człow ieku budzi jak ieś inne oddźw ięki, i ta- 
kie jego bogactwo, że każdy człow iek m oże m ieć „swojego 
H am leta ,-każdy  w  n im  znajdzie coś dla siebie. , ,

H am let nie je s t u tw orem  jednolitym . Szeksp ir w pisał go 
w  cudze dram idlo, gęsto usiane trupam i, postępując w  m yś l ów­
czesnego obyczaju, kiedy to  praw a au torskie nie istn ia ły  i wolno  
było każdem u posiłktywać się obcym  u tw orem  dla swoich włas- 

• nych  celów. N ie było ze szkodą dla litera tury, o dziw o! Bo k iedy  
się  ta k ie  bezwartościow e sztuczydło dostw ało na w arszta t Mo- 
Uera lub  Szekspira, wychodziło na św a t jako  arcydzieło. T a  m e­
toda pracy spraw iała zresztą , że  u tw ór składał się z różnych, 
często sprzecznych elem entów , Że nie był sharm onizoioany i m e  

skonstruow any“ w edług naszych dzisiejszych pojęć. Podobnie 
w  H am lecie“. Obok scen, będących ^ w y ż s z y m  osiągnięciem  
w  litera turze, spo tykam y, zw łaszcza pod koniec sztuk i, sceny  
m ierne, w ręcz detonujące w 1 ty m  gen ia lnym  dram acie, reprezen­
tu jące zw y k ły  m elodram at. Sp iski, intrygi, pojedynki, tru p y , 
a obok całego tego ga lim atiasu  w spania ły lo t poetycki jilozoji-
czny cen tra lnej postaci. ,

Bo H am let, ten  H am let, k tó ry  będzie zaw sze poruszał serca  
i u m ysły , zosta ł niejako przem ocą w ciśn ię ty  do szesnastowiecz- 
nej krw aw ej tragedii. Jego to w pisał Szeksp ir w  skąpe ram y za­
kreślone przez sw ego poprzednika, i rozsadził je  oczywiście siłą  
sw ojego geniuszu. Czy to  rozm yśln ie , chąc się wypowiedzieć ja k  
najpełniej, czy n ieum yślnie, naginając trochę przem ocą postać  
H am leta  do w szystk ich  perypetii zaw itej dram y, kaza ł m u  dzia­
łać zagadkow o często i sprzecznie, kazał m u  na  każdym  o k r ę ­
cie psychologicznym  ukazyw ać się w  now ej i  n iespodzieioan4  
postaci. Jeden z w ielu  przykładów , to  stosunek jego do■ O / .
Te sprzeczności zbogacają jego w ielką  prawdę, bo k tó ż ™  
pełen sm-zeczności i w  k im  nie drzem ie k ilku  odm iennych lud,-u 
A jednocześnie stanow ią te  sprzeczności, jaw ne c z y  pozorne,
niekończące się żniw o dla kom entatorów . trnaedii

N ajbardzie j rozpow szechniona m terp ie ta c ja  te j tia g ea  
każe widzieć w  H am lecie wahającego się in te lektua listę , nie-.dol 
nego do czynu człow ieka, k tó ry  w ięcej czasu poświęca rozw aża­
niom  filo zo ficznym , n iż skonstruow aniu  jasnego planu działama.
Ma pomścić śm ierć ojca, zabić m ordercę: króla, sw ego ojczym a. 
T i e Z T w  stan ie tego dokonać i z  tego powodu w ylana  y a le  
m orzę a tram entu . Ma za  w iele ham ulców. Czy to  źfflfcie dęiume.

H am letow i konw enans epoki obleczony w  ducha ojca, 
eyw ał zabić o jczym a mordercę. W yobraźm y sobie, ze obyczaj 
tego sam ego w ym aga  od nas. B y lib yśm y w  ty m  Sam ym  W j w j  
ku  wcale niezgorszym i H am letam i i ja, m.ój czyte ln iku , i  t y  rów ­
nież. N ie  m ów ilibyśm y i nie m yśle lib yśm y ta k  pięknie ja  o , 
geniusz Szeksp ira  nie p r z e m a w ia ł b y  przez nasze usta , ale z p®w 
nością w yka za lib yśm y n iem niej w ahań i w ew nętrznych  trudno  
ści Co m ógł czuć przyzw oity  N iem iec (jeże li ta k i się znalazł)  
gdy go naginano do w ym agań  h itlerow skich , co ^ Z Z n  
A m eryka n in  z  m iasteczka  gdzie istn ieje  p r a w o  ly n c h u .w  stosun  
ku  do M urzynów ? Dziś jednak i N iem iec i A m eryka n in  zn a j­
dzie oparcie dla sw ego w s trę tu  w  ogólnie przy ję tych  gdzie 
Z j ę M .  T ym czasem  H am let, czy też pow iedzm y jasno -  Szek  
s p i r  m usia ł te  pojęcia dopiero tw orzyć, m usia ł w ew nętrzne ha- 
m ulce analizować, m usia ł ukazyw ać sprzeczności, w a lkę  zewnę­
trznych  nakazów  z  niezaw odnym , ludzk im  in s tyn k iem . T akie  kon- 
fl ik tv  zna  każda  epoka i  na ty m , m iędzy innym i, polega nie-

l™ Z n a  a m u a lm ić  t r a ie M  Sz  . w y g -
dzie Polontusza, ale zabicie szpiega zaw sze było stosunkow o łati 
w iejsze naw et dla ludzi brzydzących się krw ią  zw łaszcza, ze nie. 
stanął ze sw ą ofiarą  tw arzą  w  tw arz, Że dźgnął go przez kotarę,

v m n  <■> * « * »  * Z .
znaczny s tosunek H am leta  do obu kobiet, zna jdujących się na 

' jego drodze: do m a tk i i kochanki. I  nad ty m  zagadnieniem  po 
rhulali się uczeni psychologowie, zw łaszcza od czasu, kiedy  
teoria Freuda nasyciła te  spraw y now ym  zupełnie św iatłem . 
Czy głos ojca zza  grobu nakazu jący zem stę  to głos zew nętrzne-

w łnsny  M e t o m  la rd zo  # n t o ,  bar-
L  m eum oia iom iom  IK™ . b t ir y

■ ie tn ie  na  m atkę , przeżyw ającą rozkosze zm ysłow e z obcym  m ęz  
czyzną? W iem y w szyscy, że  w iele dzieci, godzących się (n ie­
chętnie) na  to, że  m a tka  za m yka  się w  sypialni z  ojcem  nie  
m oże znieść m yśli, że m a ona kochanka, albo ze w ychodzi drug  
raz -am ąż N ie m oże się te ż pogodzić z ty m  H am let. U tożsam ia  
sie on niejako z ojcem  i scena, któ rą  robi m atce, je s t sceną ko ­
chanka a nie syna, ty le  w  niej m ow y o ló ż k i i i  r o *  
ipsnuch tu le fizycznego w s trę tu  (czy ty lk o  w s trę tu ) ao te j k  
bietv  i ty le  zazdrości. 1 ów  zb y t nam iętny, dw uznaczny stosunek  
T m a t T k s T a ł t u j e  też jego stosunek do Ofelii. ^ a z n ą d l a ń  
spraw ą je st m a tka  i je j zdrada w  stosunku  do ojca, O felia zaś 
m a e 'e  Się niejako na m arginesie jego życia. Nieco  som­
nam bulicznie trak tu jąc  tę  dziewczynę, doprowadza ją  bez złe j 
1 1 T  d o  na jstraszliw szych  ka ta stro f. Ponure rozczarowanie do 

■ kobiet, na  w idok zdrady m a tk i, jńekiełna zazdrość, ^
•rrKM/Mjfw do nie j zupełne zaabsorbow anie m yśli sprawia- 

TaV ze Z  r S a ^ Z  M e ń s t w a  człow iek, zachow uje się  ja k  
ło tr w  sto sunku  do bezbronne) dziew czyny. Jakże  się 
n y m  £ 7  się nie kocha. Bo, w brew  tem u  co m ów i nad je j
grobem, Hamlet nie kocha?. Ofelii.

A le dość ju ż  o sam ej sztuce, o k tó re j m ożna  by pisać i pis ao 
bez końca. P om ów m y o sa m ym  przedstaw ieniu. A  przede w szys  

'k im  o w a żn ym  w ydarzeniu  literackim , jałebn je s t przekład  Ja- 
rosłwwa Iw aszkiew icza, k tó ry  słysze liśm y ju ż  przed sam ą wojną. 
W iększość naszych przekładów  szeksp irow skich  poza K asprow i­
czem , choć m a ją  w dzięk starośw ieckości, nie je s t godna BzeK 
spira. Poetę m usi tłum aczyć poeta. D zięki hcaszkiew iczow i m o­
gliśm y się rozkoszow ać nie ty lko  treścią genialnego dram atu , 
ale  i 'jego słow ną pięknością. P rzekład ten , nie archaw ow any  
(słusznie! K ażda epoka powinna m ieć sw ego Szeksp ira ), szla ­
chetnie- prosty  i głęboko poetyczny, przyczynił się w  znacznej 
m ierze do spotęgow ania w rażenia, ja k ie  „H am let • zaw sze i  nie­
zaw odnie w yw iera.

Co do m nie, w idziałam  już w  życiu  szóstego, czy  siódmego  
H am leta“ i  zaw sze słuchałam  go ż  zapartym  tchem . T en  o sta t­

ni, którego oglądałam  w  T eatrze P olskim , na leży do n a jle p ­
szych. B ardziej m oże m i się podobał skrom niu tko  ongi u^sia- 
wiomj „H am let“ w  T eatrze K am eralnym , z B endą w - roli ty tu ło ­
wej. Czy ja  w iem  dlaczego? 1 nie w arto  się teraz nad ty m  zasta- 

■nawiaó. O statnio oglądałam  „H am leta“ w  Paryżu, z  ż ^ n yfn 
ś  na jw iększych  w spółczesnych aktorów , Jean  L o w s B drw uM , 
w  roli głów nej. W rażenia tego im ponującego na ogół 
uAenia m ia łam  m ieszane, ta k  ja k  i  tu  w  W arszaw ie. „H a m le t  
nie znosi zb y t bogatej w y sta w y  i zb y t w ielu  tr ikó w  reżyser­
skich. U B a rra u lta  zrobiono z  tego przedstaw ienia trochę „Casi­
no de Paris“ chw ilam ai aż brakowało gołych dziew cząt pę bokach  
sceny. Tego nadm iernego a-paratu u strzeg ł się T ea tr Polski, ale

. tflJ& UVUmtnie WtCf-
sceny. Tego TKKtwiiernego aiKiru>iu> ,
snów  m uszę powiedzieć z  żalem , że dekoracje ta k  w ybitn ie  u ta ­
lentow anego a r ty s ty , hak Ii Frycz, w yda ją  m i się tutaj, n ieuda­
ne szeleszczące tektu rą , nie spraw iające, m im o ja k  najlepszych  
zam iarów , ani wrażenia m onum entalności am  tajem niczości. 
T ylko  cm en tarz w ydał m i się godnym  szekspirow skiego dzieła. 
K ostium y też w yglądają  operowo, zw łaszcza  króla  » królow ej, 
jak ieś dziw nie bojarskie. B arrault, k tó ry  je s t jeszcze w iększym  - 
tancerzem  niż aktorem , rozw iązał, w raz z  dekoratorem , scenę rut 
paru kondygnacjach aby rozwinqfi w szys tk ie  m ożliw ości m cho- 
w e i to  co było gestem  w  tyrh przedstaw ieniu, było tez prze­
piękne. Gest byujał u  niego> często bardziej fa scynu jący n iz sło­
wo i to m usźę w yznać, trochę m nie gniewało. Postać sam ą u ją ł 
B arrau lt bardzo freudystyczn ie  i  bardzo obłąkańczo. Ponieważ 
w  P aryżu panowała osta tnio  m oda na, w ariatów , tru p y  i  duchy, 
zdrówno w  kin ie  ja k  w  teatrze, tę  s tronę dram atu  podreślił B ar­
rault. najbardziej. Jego H am let by ł w zn iosłym  w aria tem , k tó re­
m u od czasu do czasu w ym kn ie  się przy tom ne słowo. Jego ty ra d y  - 
spraw ia ły w rażenie ta k  surrea listyczne ja k b y  autorem  ich był 
nie Szekspir, lecz G ałczyński. M ożna i ta k , w  Szeksp irze jesd
w s z y s t k o ,  ale m uszę  w yznać, źe  uryszlam  z  tego znakom itego
skądinąd przedstaw ienia w ew nętrzn ie zziębnięta. N ie  w zruszy­
łam  się ani przez chwilę.

K reacja W yrzykow skiego , na bardzo w ysokim  poziomie, b y­
ła  chw ilam i bardzo przejm ująca, zw łaszcza w  sław nym  
logu „Być albo nie być", k tó ry  dopraw dy w ypadł znakbrMcte, 
prosto  i  z w ielką  głębią Ala u ta len tow any ten  
zb y t często w  deklam ację i w ted y  zaczyna  stę s z t a ^  O fte rn a  
by uiypalał te  m o m en ty  rozpalonym  żelazem  H am let m us czuć 
i 'm u s i  m yśleć; z chwilą kiedy zaczyna tokow ać, upajając się 
brzm ieniem  swego głosu, sta je  się ku k łą  Z szeksp irow skiej dra 
m y N a  szczęście te  m om en ty  nie były  częste ., W yrzyko w ski w  
przeciw ieństw ie do B arrault, nic w  sobie m e m ia ł z szaleństw a, 
ale to  już p rzyw ilej te j zadziw iającej roli ze ilu  je s t aktor&iv, 
ty lu  H am letów  W ka żd ym  razie m ożna powiedzieć z  dum ą, ze 
W yrzyko w ski był jednym  z najlepszych H am letów , ja k ich  zda­
rza  się widzieć. . - .

B arszczew ska  była O felią lepszą od parysk ie j deb iu tan tk i, 
M  Boudet, koło k tó re j robi się teraz wiele szum u. T a m ta  grała  
dzidziusia, ta  była  dorosłą, bardzo sm u tną  i pełną  
bietą. Rola ta , m im o iż sław na, m e je st specjalnie in teresu  j ą ,  
w ysta rczy  jeżeli grająca ją  aktorka  jest ładna, i pełna  
nej prosto ty. T e  cechy posiada B arczew ska w  w ysokim  stopm u. 
B u szyń sk i był bardzo przekonyw ującym  Potom uszem . P o ^ a /  
pójść na przekór tradycji obowiązującej na naszych  scenach, ! n  
popadł w  groteskę. T en  dw orak i wazeliniarz, jakbpśm j/ d ^ ś  po 
wiedzieli, nie powinien być błaznem , bo w  ta k im  razie  
się tłum aczyło  zaufanie doń króla i królow ej?  To j 
dostojnej pospolitości i ta k  go w łaśnie u ją ł Suszyński.

R eszta  ról, to pow iedzm y sobie otw arcie —  nuda. Bm  dzo
trudno w ykrzesać z  nich życie i jeszcze nie 'n iem ożliw a. To­
to kom u  napraw dę udało. W idocznie rzecz j  . . żupel-
też pochw alm y bardzo sum ienną pracę » utctenczony zupę
nyrrTpow odzeniem  w ysiłek  pp. ^ tk ie m n c z a  i Z e l e n ^ w g o  Fam 
rruńczow ei i M ileckiego, C hm urkow skiego i W w hurskiego  o iaz  
w szystkich  innych. W iem  że ak to rzy  nie znosząs tego 
rhw ału  ale nie zna jdu ję m nej, m e z ich w iny „resztą, ijo  zooa  
c e n ią  w  następnej sztuce, gdzie m oże będą m ieli w iększe pole do 
okazania swego talentu. R eży  V ia Arnolda S zy fm a n a  in teligentna  
i Pieczołowita, m oże ty lko  osta tn ie sceny zb y t się w loką, są  
p r z e c i e ż  najsłabsze w  sztuce. Podział na odsłony, te  czy  i”. " '  
deróty (bo „H am let“ je s t zby t w ielką  m achiną, aby go m ożna  
było grać bez skró tów ), m ogłoby stanow ić tem at do dyskusji, 
ale w  sum ie w idow isko, ta k  ja k  je  nam  przedstaw ione, da się

° br°A teraz ko le j na publiczność, Aby powiedziała sw oje słowo. 
A le po sukcesie „Orestei" m ożna  być pew nym , źe zaw sze w raż­
liw a na n ieśm iertelne piękno publicgnośó w arszaw ska, ław ą bę 
M e walić do teatrm.

i wodniesący francuskiego  Zgrom a­
dzenia N arodow ego, znany  działać* 
polityczny, przyw ódca partii ra d f-  
kalnej, burm istrz m iasta  L yon  ora* 
h isto ryk  i  literat. W edług sw ycxaju  
now oprzyję ty  „n ieśm iertelny"  w y ­
głasza mowę k u  czci sw ego zm arłe­
go poprzednika.

. Podczas uroczystości przyjęcia  
IfferrłoSa do A kadem ii obecni byK  
i pres id en t Auriol, prem ier Ramzz- 
\d ier i w ielu w yb itn ych  p rze d sta w i 
cieli św ia ta  kulturalnego.

1 N ie ła tw e zadanie m ia ł HerriOi, 
w yg łosm jąc  sw ą  tradycy jną  m o w y

O ctave Aubrp, którego fo te l bo- 
| ją ł, um a rł nagle w  m arcu t9Ą6 t H 
J w kró tce po ’przyjęciu do A kadem ii 
sowim zdąży ł w ygłosić m ow ę ku  

I czci swego poprzednika kardynała  
] Beaudrillart. T a k  więc H a rr io t owi 

I przypadło w  udziale w ychw alanie  
obu sw ych  poprzedników . K ardynał 

jB eaudrillart by ł jed n a k  kolłabora- 
| j cjonistą, I  dlatego trudno  było w y-  
\ głosić en tu zja styczne przem ów ienie
■ ku  czci zdrajcy, f, praw dziw ie frd n  
\cuską  subtelnością, ta k te m  i  p ie e p  
I z ją  w ybrną ł H arriot * tego zadania.
m alu jąc  sy w e tkę  kardynała , rekto- 
r a  In s ty tu tu  K atolickiego, jako  to­
czonego i  zostaw iając h istorii sąd  
nad osta tn im  jego za łam aniem . 

{Piękny hołd oddał H enriot history- 
\ko w i A ubry, tw órcy w ielu  um ikłk  

\w ych  prac o Napoleonie.
Z kolei Jerom e Tharaud przed-

■ staw ił zebranym  akadem ikom  Kfc 
\w arda H errio t —  jako  h is to ryk ii f

! literata-
(dr)

N A JSTA R SZY  
POSZUKIW ACZ ZŁOTA

X J lr  GÓRNEJ SzorU tyl» I pracuj•  
i Y Y  najstarszy w Związku Radzłte- 

| |  kim poszukiwacz złote, 92-lstiU A. Izy- 
gaszew. 70 lał wydobywa ju t Izyga- 

■! szew i przemywa złotodajny piasek.
i W ciągu swego długiego ły d a  przy- 

I , sporzy! on swojemu krajouH około 
r  dwóch pudów złota. (L)

ODBUDOWA WĘGIERSKIEGO  
1 UNIW ERSYTETU TECHNICZNEGO

i r n  CHNICŻNY Uniwersytet w  Bada- 
1  peszcie powstał w  roku 1847 po­
ll czątkowo jako techniczna Szkota b u  

cesarza Józefa. W  1901 r. m dw ersr  
tet otrzymał prawo nadawania dokto­
ratów • z'- zakresu nauk technłcenycf'-- 
Uczelnia- rozrastała sdę odtąd szybka 
stanowiąc d h  Wągrów, którzy dla te­
go rodżaju studiów muMelt udawać 
sig dotąd ta  granicę, wainy element 
w rozwoju kulturalnym kraju.

Uczelnia Uczyła blisko 7.000 stu­
dentów 1 kilkudziesięciu w ykładów  

couf.'Posiadała 8 wydziałów: m echótcs  
ny kopalniany, metalurgiczny, leśni­
c t w a ,  inżynierski, architektury, ekono­
miczny i administracji pabUvznej

Podczas oblężenia Budapesztu etat 
p o c z ą tk u  1945 r ., Uniwersytet Tech­
niczny, położony w bardzo ekspono­
wanej części miasta, był przez cały
czas walk ośrodkiem działań niemiec­
k ich -i jako przyczółek mostowy na 
Dunaju był zaciekle broniony. Toteż 
ze wszystkich w yższych' uczelni wę­
gierskich ta właśnie ucierpiała naj­
więcej, a jej straty oblicza się na 9 
milionów pengo w złocie.

W dwa miesiące po zakończeniu 
działań wojennych wznowiono studia. 
Okres ten należy do najbardziej o- 
fiarnych w dziejach uczelni. Chemicy 
pracowali bez laboratoriów, architek­
ci bez swych pracowni, a przez wybi­
te szyby wdzierół się zimny wiatr. Od­
budowano dotąd tylko część uczelni. 
Ciągle jeszcze daje się na każdym  
kroku odczuć brak wyposażenia, prd- 
cowni, instrumentów. W  1946 r. po- 

wołane zostało specjalne kuratorium 
uczelni, którego zadaniem było zapew 
tlić sobie jyomoc społeczną. Rezulta­
tem podjętej akcji była energiczna po 
moc robotników pod hasłem „Robot­
nicy — uczonym**. (dr)

I
ZŁOTY KAMIEŃ

WSwierdiowSkim obwodzie pew­
na kobieta ■ zasypywała żwirem 
swoje podwórze. Uwagę je j zwrócił 

kamień, który był ciężki i miał ja ­
kiś dziwny kształt. Okazało się, i*  
jest to samorodek złota wagi 360 
gramów. (L) ,
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Adam Ostoja

K a p r y s y
przykry. Co noc słraelał <ło m nie 
nieustannie 2  rew olw eru Feliks, 
a w  dzień kopciły się naokoło

  I 20-

S tało, się wszystko bardzo na- 
1 g k . W łaśnie goliłem  się, gdy 

niespodzianie w padła M aria bla­
da, w  przekrzywionym na bok niezliczone ilości szatynów, w  ga- 
kapeluszu z zielonym piórkiem, bardinow ych płaszczach, z pod-

—  Uciekaj ukochany! —  wy- strzyżonymi wąsikami, 
k r z y k n ę ł a  rozdzierającym głosem I  znów w tym cudzym mieście 
roniąc strum ienie łez. —  Feliks kryłem się po bram ach, ucieka- 
wie o wszystkim! 1'em na klatk i schodówe, chowa-

Serce załom otało mi w  gardle, łem  się za słupami ogłoszenio- 
Tracac oddech zaciąłem się wymi, co wreszcie zwróciło uwa- 
wzdłuż całego prawego policz- gę moich przełożonych 
ka. N igdy w życiu nie widziałem 
Feliksa!

—  Jest średniego wzrostu.]
Szczupły. Tw arz pociągła. Wg.su 
k i przystrzyżone. Szatyn. Chodzi 
w  gabardinowym  płaszczu. N osi; 
rew olw er w kieszeni. Śledził nas | 
ód  dawna. Obecnie czyha na two 
je życie! —  wyrzuciła z siebie] 
jednym tchem.

Po czym zarzuciła mi ręce na i 
Szyję, wobec czego zaciąłem się 
wzdłuż całego lewego policzka 
—  i znikła z rozpaczliwym szlo­
chem na ustach.

D o późnego wieczora zajęty 
byłem  tam owaniem  krwi oraz 
ponurym i myślami. N astępnego 
dnia, wystrzegając się szatynów 
o pociągłych twarzach, w  gaibar- 
dinowych płaszczach, wyjecha­
łem  w delegację służbowa.

O d podejrzanych szatynów 
roiło się. Byli wszędzie. N a  uli­
cach, w tramwajach, w cukier­
niach, na dworcach, w  poci?' 
gach.

Uskakiwałem  co chw ila na 
bok. Bez przerwy oglądałem  się, 
co wywoływało zderzenie z prze. 
chodniam i. W  padałem do bram.
Kryłem  się po sklepach i u do­
zorców domowych. W  pociągu 
miałem  mnóstwo aw antur.

myli, to  ja na pana czekam o d jso k im , w ygolonym  brunetem , w  
roku. Czemu, u diabła, nie przy-1 ciemnym palcie.

K o  l i  z ]
(Bajka)

a

szedł pan m nie zastrzelić?
C  pogl?dał na m nie okrągłymi 

ze zdziwienia oczyma i 
szybko m rugał.

—r W  jaki sposób miałem  pa­
na zastrzelić, Wedy to  przecież 
pan m iał m nie zastrzelić?

Ze źdżiwienia zapom niałem  
o rewolwerze i mojei niechęci do  
tego człowieka.

TA  oskakiwałem do bardziej do- 
U  kuczliwych szatynów z o- 
krzykiem:

—  Czego pan chce ode mnie, 
'do stu tysięcy diabłów ?

Ale oni nic nie chcieli. Robili 
wielkie, okrggłe oczy. W zruszali 
ramionami. Pukali się wskazują­
cymi palcami po czołach i wypo­
wiadali dość długie zdania wy­
pełnione nieprzychylnymi sło­
wami.

Delegacja m inęła w  sposób

Rysunki
bez podpisu...

9

ILI' aria, zapytana przez nas o 
pow ód tej dziwnej i nie­

smacznej m istyfikacji, wzruszyła 
pięknymi ram ionam i i odrzekła 
z drw iącym  uśmiechem na pięk­
nych ustach:

—  T rudno! Chciałam  mieć 
spokój. K ocham  Anatola.

O df?d mieszkamy razem z Fe­
liksem w  m oim  m ałym  dom ku 
na odludziu, prowadzać samotny 
i nędzny tryb żyda. Strzelamy z  
dubeltów ki śrutem  do  wszyst­
kich blondynów , gdyż okazało 
się, że A natol jest blondynem , 
niedużego w zrostu  i chodzi w  
sak-palcie piaskow ego koloru.

Była puszcza, w  puszczy parów .
Nad parowem ćm a kom arów .
Drobiazg to niby, a jednakże w  w alce 

takie zuchwalce,
że 1 najdosto jn ie jsze opadają bestie.
Na nie pazury, na nic zęby, rogi...
W reszcie ogół czworonogi 
komarową podniósł kw estię

Postanowiono 
pogrom cę insektów obdarzyć koroną.
Żaba —  do walki tak ie j jak  stw orzona 
(łowi kom arów  dziennie pół m iliona) — 
dalejże się uganiać, pluskać po to ieli, 
to  chluśnie w  bagno, to  znów na ląd strzeli...
A 00 uchwyci komara —  

fanfara.
Ten i ów z podziwem  zerka...

—  Nie ma co gadać —  żaba bohaterka...

Żaba czworonogów perłą.
O fiarow ano jej berło.

A le cóż?... Toć kom ary  żyw ot m ają tw ardy : 
giną m iliony, lęgną się m iliardy.
Choćbyś był i  nad *- żabą, wszystkich nie wyłowisz

W sprawę tę  w ejrzał na koniec sam  Jowisz.
—  Znajdzie się rada —  pow iada —• 
osuszę błota —
zginie hołota. AŚŚ&) '~ ■

Lecz żaba w  krzyk:
—  Przepraszam, a to dobre sobie!

Bez bagna ja, królowa, co ze sobą zrobię? ■

stałem z powrotem  odwołany do 
centrali.

N a  komisji lekarskie,- jeden z 
lekarzy wydał mi się podobny do 
Feliksa, wobec czego Zachowa­
łem się w stosunku do niego nie­
taktownie. Przeniesiono mnie w 
stan spoczynku.
r7r amieszkałem w małym dom- 
^  ku na odludziu. U fortyfiko­
wałem okna i drzwi. Życie pro­
wadziłem nędzne i samotne, u- 
trzymując się z wyrobu kółek do 
zegarków. O d czasu d o  czasu, 
•pomimo wszystko, ukazywali się 
na  horyzoncie jacyś szczupli sza­
tyni, w  gabardynowych płasz­
czach do których dla postrachu, 
strzelałem drobnym  śrutem  z du ­
beltówki.

N a  skutek talki ego postępow a­
nia, powstały w  okolicy różne 
pogłoski uwłaczające mojej czci. 
Sąsiedzi obchodzili mój domek 
z dala, coś zawsze szepcąc między 
sobą i wymieniając dwuznaczne 
uśmiechy.

W reszcie nie m ogąc już dłużej 
takiego życia znieść, postanowi­
łem  osobiście rozmówić się z Fe­
liksem.

Poszukiwania jego adresu za­
jęły mi blisko pół roku czasu. 
Pewnej nocy przemknąłem się 
pod m uram i dom ów, jak cień, i 
wpadłem  do jego mieszkania z 
rew olw erem  w ręku.

Poznałm  go od razu, gdyż był 
wybitnym szatynem z podstrzy- 
żonymi wąsikami. O bok n a  krze­
śle leżał gabardinow y płaszcz, a 
•on z posępnym wyrazm twarzy 
zajęty był wpatrywaniem  się w 
fotografię jakiejś kobiety ó opły­
wowych kształtach. Identyczną 
fo tografię i ja posiadałem u sie­
bie z napisem : „Tw oja na zaw­
sze —  M aria” .

—  Ręce do góry ! —  krzykną­
łem, mierząc do niego z rew ol­
weru.

N a  ten w idok nie okazał naj­
mniejsze zdziwienie, tylko oczy 
stanęły mu kołem, twarz pozie­
leniała, a nos zsiniał.

—* Proszę strzelać —  szepnął 
—  czekam na to. t

*— N ie, to ja czekam —  odpo­
wiedziałem —  nie mając pewno­
ści, co należy uczynić z rewol­
werem  .

—  N ie  — ■ odradkł —  pan się

—  To czemu pan m nie śledził 
i nastaw ał na moje życie? —  za' 
pytałem.

Feliks wzruszył ramionami.
—  Pierwszy raz w życiu widzę 

pana na oczy —  odpowiedział— 
nigdy pana nie śledziłem i nie 
nastawałem na pańskie życie, tyl­
ko miałem wiadomości z poważ­
nego źródła, że to pan mnie śle­
dzi i nastaje na moje życie.

O d słowa do  słowa, po pew­
nym czasie tajemnica została wy­
jaśniona.

Okazało się, że ten nieszczęśli­
wy człowiek, na skutek odpo­
wiedniej sceny ,jaką i z nim ode­
grała M aria, dzień i noc oczeki­
wał śmierci z mojej ręki. N ie  
znając mnie, prawie, wcale nie 
wychodził z dom u. Życie prow a­
dził nędzne. Zarabiał wycinając 
laubzegą pudełka z dykty. K rył 
się przed Edw ardam i —  wysoki­
mi wygolonym i brunetam i, w  
ciemnych paltach —  gdyż to 
właśnie ja jestem Edwardem , wy-

Anegdoty o Ma
Niepotrzebne ogrodzenie

Marek Twain spędzał kiedyś lato w 
malej wiosce. Pewnego dnia zjawiła 
się u niego delegacja mieszkańców wsi 
z prośbą, ażeby złożył datek na jwznie 
sienie ogrodzenia wokó! miejscowego 
cmentarza.

— Nie odpowiedział pisarz* — nie 
dostaniecie ode mnie ani cental Do 
czego potrzebne to ogrodzenie? G , 
którzy tam leżą, i tak się stamtąd nie 
mogą wydostać, a ci, których tam je­
szcze nie ma, wcale się tam nie kwa­
pią!

Lep na muchp
W towarzystwie zapytano Ma ka 

Twaina, czemu go tak nienawidzą ma 
gnaci trustowi, Twain dał pytającemu 
do przeczytania następujący felieton, 
który znakomity humorysta opubliko­
wał w swojej gazecie-

„Pewna mucha miała dv/ic córki, 
które bardzo kochała. Pewnego dnia 
pofrunęła z nimi dó cukierni, gdzie  
młodsza córka poprosiła, ażeby jej 
matka pozwoliła polizać piękny czer­
wony cukierek. Mama pozwoliła, kle 
zaledwie mała dotknęła czeiwonego 
lukru, gdy zadrżały jej skrzydełka 1

Jan Sztandyngei

FRASZKI
OCZEPINY
K obieta ubiera czepek,
Jako sygnał do zaczepek.

PARASOL N O S ..
Parasol noś i przy pogodzie, , 
Byś miał zostawić co w gospodzie. k

SKARŻĄCEJ SIĘ NA ROZTRZEPANIE 
„Ach, taka Jestem roztrzepana!"
A kto clę trzepał, ukochana?

SIKLAWO!
Rzekł do w odospadu (sic!) klaw isz; 
„Siklawo, klaw o ty  się siklawisz!"

ALTRUISTA
Kto z drugich korzysta,
Ten je s t a ltru ista.

padła trupem. Cukierki były trujące, 
pochodziły bowiem z amerykańskiego 
trustu cukierkowego.

Od śmierd młodszej córki -nu-z-* 
mama kochała w dwójnasób starszą. 
Któregoś dnia zachciało się starszej 
córce wędlin. Matka pofrunęła z nią 
do wielkiej wędllniarni. Ale zaledwie 
córka zakosztowała kiełbasy, gdy w 
straszliwych męczarniach zmarła. W ę­
dliny były trujące, pochodziły bowiem 
z amerykańskiego trustu wędliniarskie­
go.

Biedna matka popadła w rozstrój ner 
wowy, nie chciała już więcej żyć i chcąc 
skończyć samobójstwem, polizała lep 
na muchy. A!e upragniona śmierć nie 
nad<*szła., Lep na muchy był zupełnie 
nieszkodliwy, pochodził bowiem z a- 
merykańskiego trustu, wyrabiającego 
lep na muchy".

Post scriptum
M --ek Twain wysłał następujący 

list do Andrzeja Carnegiego:
„Jest pan podobno bardzo bogaty i

Kiedy go wprowadzono do salonu, 
wygłosił do zdziwionych jego zjawie­
niem się i wyglądem srsiadów nastę­
pujące przemówienie;

— Wielce szanowni państwo, aczkol­
wiek mieszkam w najbliższym sąsiedz­
twie już blisko pół roku i chciałem 

państwa odwiedzić, nie 'lane mi było, 
ku mojemu wielkiemu ul*>lewaniu, zło­
żyć państwu należnej wizyty. Zawsze 
coś stawało mi na przeszkodzie., Sami 
zresztą państwo wiecie, jak trudno jest 
człowiekowi wywiązać się ze swoich 
najprymitywniejszych bodaj obowiąz­
ków. Na koniec jednak powiedziałem 
sobie dzisiaj; Teraz musi to nastąpić! 
jestem przekonany,' że państwo n ie­
wątpliwie się dziwią, że po tak dłu­
gim ociąganiu się przyszedłem bez 
kołnierzyka i w  rannych pantoflach. 
Także to, że wybrałem porę obiadową, 
żeby państwa odwiedzić, ..wyda się 
pa|$twu zapewne niezupełnie w  po­
rządku. Zgadzam się pod tym w zglę­
dem z państwem całkowicie. Ale mam 
nadzieję, że państwo mi wybaczą, je­
żeli dov :»dzą się przyczyny, dla któ-

wymaga‘p“an od  ludzi pobożności* W o- M  musiałem zrezygnować z przestrze-
‘gania obowiązujących zwyczajów !

do państwa bezzwłocznie.

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowych Zakładów Tele i Radiotechnicznych w W arsza­

wie ul. Ratuszowa 11 ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na wy­
konanie robót rem ontowych i budow lanych w budynkach fabrycznych 
przy ul. Modlińskiej 26.

Przetarg rozpocznie się w  dniu  11.8.47 r. o godz. 10 w lokalu Centrali 
P.Z.T. pray ul. Ratuszowej 11.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem : „O ferta na roboty re­
montowe i budowlane na terenie fabryki P.Z.T. przy ul. Modlińskiej 26“, 
należy składać w gmachu P.Z.T. przy ul. Ratuszowej t l ,  pokój Nr 6 do 
dnia 11.8.1947 r. godz. 9.30.

Podkładki przetargow e można otrzym ać w  W ydziale Budowlanym 
P.Z.T. w W arszawie przy ul. Grochowskiej 341, pokój Nr 21 od dnia 
29.VJ1.47 r. za zwrotem kosztów. Do kosztorysu ofertowego należy za łą­
czyć kwit na złożone w kasie P.Z.T. przy ul. Ratuszow ej 11, w adium  w wy­
sokości 1 proc. sumy oferowanej, względnie pokw itow anie na złożenie 
innych walorów.

P.Z.T. zastrzega sobie praw o wyboru oferenta bez względu na cenę, 
podziału robót między poszczególnych oferentów, ew entualnie unieważnie­
nie przetargu bez podania przyczyn. 9619

Ogłoszenie
Dyrekcja Lasów Państwowych ogłasza przetarg nieograniczony na wy­

konanie robót:
1) Budowę wieży ciśnień w tartaku  Augustów,
2) Naprawę toru trakcji konnej kolejek konnych w Nurcu dług. 30 km. 
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem: „oferta na roboty

Nr...“ składać w Biurze Technicznym przy ul. Zamenhofa 19, do godz. 11 
29 lipca 1947 r. Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia u  godz. 12-tej. Druki ofer­
towe są do nabycia w Biurze Technicznym Dyrekcji.

Do ofert należy dołączyć kw it Kasy Dyrekcji na zapłacone wadium 
w wysokości 1 proc. oferowanej sumy.

Dyrekcja zastrzega wybór oferenta łub uniew ażnienie przetargu bez 
podani* powodów. ęgją

bec tego, że od dawna marzę o książ 
ce do nabożeństwa, ale książka kosz­
tuje nieosiągalną dla mnie sumę półto­
ra dolara, uprzejmie pana proszę o ku 
pienie mi książki do nabożeństwa. Je­
stem przekonany, że tym zasłuży pan 
sobie na wieczne zbawienie. Szczerze 
panu oddany Marek Twain.

Post scriptum. Niech mi pan lepiej 
książki do nabożeństwa nie przysyła, 
tylko półtora dolara".

Coś o m iele  
kom iczniejszego

Marek Twain opowiadał kiedyś w 
towarzystwie magnatów trustowych 
wesołe dykteryjki. Słuchacze śmieli 
się do łez.

Jeden z nich, milioner, „król żelaza", 
pękając ze śmiechu powiedział: „Cze­
goś podobnie komicznego jeszcze w 
życiu nie słyszałem" — i sięgnął po 
chustkę do nosa.

— Oto — odpowiedział Marek 
Twain — ja widzę w tej chwili coś o 
wiele komiczniejszego i dziwniejszego, 
a mianowicie, jak „król żelaza" wsuwa 
rękę do swojej własnej kieszeni!

Powódź
Marek Twain pozna! słynnego pia­

nistę, który w trakcie rozmowy spy­
tał znakomitego pisarza, jaki jest jego 
stosunek do fortepianu.

— O, nadzwyczaj pozytywny — od 
powiedział Twain — gdyż fortepian u- 
ratował mi kiedyś życie.

— W jaki to sposób?
— Kiedy byłem jeszcze małym chło­

pcem — odpowiedział humorysta — 
zalała moje rodzinne miasto powódź. 
Woda już dochodziła do naszego na 
pierwszym piętrze położonego miesz-1 
kania. Wtedy ojciec usiadł na komo- ; 
dzie i popłynął w dół wezbranej rze-j 
ki, aż go uratowano.

— No, a pan? — zapytali zacieka-! 
wieni słuchacze.

— Ja, towarzyszyłem mu na forte- ' 
pianie — odpowiedział Twain, uśmie­
chając się przy tym uprzejmie do pia- 
nisty. I

Wizyta
Marek Twain przeprowadzi! się do 

nowego mieszkania,. Po upływie bli­
sko pół roku zjawił się niespodzianie 

porze obiadowej u mieszkających na i 
przedw sąsiadów, i to bez kołnierzyka j 
i w  rannych pantoflach.

przybyć do państwa 
Chciałem bowiem donieść, że n pań­
stwa się pali i że płomienie już od 
pewnego czasu buchają z wiązań da­
chu.

H u m o r
zagianiazny

Dubeltówka dla zezowatych
(„Nebe-nspalter")

Amor i spryciarz
(A'ue'1
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S f/K ca Bezczelność księżyca, zdrowie na 100 lat
_  _  ■» T  T  r  1 ____

Rozpoczęły się żniwo,. Po ciężkim  
i  d ługo trw ałym  okresie suszy wio­
sennej poprzedzonym  srogą zimą, 
nastąp iła  korzystn ie jsza  pogoda, 
dzięki k tó re j żniw a dadzą lepsze re  
zu lta ty  niż tego spodziew aliśm y się ' 
przed m iesiącem , a zw łaszcza  w
czasie suszy. .,

Spraw ne przeprow adzenie akcj% 
żn iw nej zostało zagw arantow ane  
przez szerokie przygotow ania. Uru­
chom iono kred y ty  żniw ne, zorgani­
zow ano specjalną akcję zbiorów^na

i autentyczny Makuszyński na Krupówkach
.. ,Ł_.....  : ________________________ W . d .  S k a W o  Podhala gócak dalej mu P o p ieg o . Niech przyjadą i «j«w-

®;eją owies i  sadzą grule. Tak dalej nią Europie wspaniałość pazduru, mo
l a XT4. f r n r o k a  T. ł v i w ń w  W  O l t k o W O  K r z y ż a ,  C llG 'C n T Z U  '

Z a kopane , w  lipcu .
Tatrzański księżyc kapał mi wczo­

raj, przez dziurkę od pióra, srebrnym 
atramentem. Zapowiadał- się więc ten 
reportaż marząco. Tym więcej, że 
śpiewały drozdy. Drozdy? Tak jest, 
zakopiańskie słowiki, od tych 0 6 tat- 
r.ich śprewająoe o cały czerwiec le­
piej! Słowików tu nie ma, jak nie 
rt»a prawie nic, co powszednie i prze

eta, obawy przestrzeni, ciężkie zapa 
dy miłosne i ślepe kiszki tudzież ich 
skręt lewy, prawy i w sam raz — 
wszystko to doskonale nada je  się do 
ułożenia na Gubałówce, pod reglami 
i w „Kryształowej Przyjeżdżajcie 
zatem, tym b a r d z i e j ,  ż e  przyjedziecie 
do nic bardzo pod 1 ego miasta w Gali­
lei: miasta wydzielonego.

k/ivuiiv«v>vw - o/ _ ' ) ma. p o  ”  • -----r   _ *
zow ano specjalną akcję zbiorów na  . c^ lnei Zresztą drozdy słowiczą w Za- 
teren ie gospodarstw  poukraińskich . j ’K0,pai[lem przez całe lato: w czerwcu, 
W ojsko  dostało polecenie czynnej | sierpniu i wrześniu.
pom ocy \p r z y  żniw ach. Z naczn ie . ^  Zakopanem eez*xty należą do 
zw iększy ły  się to stosunku  do roku  J płTesIj 0£Ci( jeden sezon trw a 12 mie- 
ubiegłego siły  pociągowe ro ln ictw a . ; g- ^  <jcmów wypoczynkowych u-
A n i jeden  kłos nie m oże się zm a r• . „  * .j_, -------  ,
nować.

N iesprzyja jące w arunki k lim a ­
tyczn e  nie pozw oliły nam  osiągnąć 
pełnej sam ow ystarczalności zbożo­
w e j ju ż  w  roku  bieżącym . Osiągnie­
m y  ją  z  całą pewnością w  roku  
przyszłym . M ądre i  przew idujące  
zarządzenia w  spraw ie w ysokopro­
centow ego przem ia łu  zbóż, w  spra­
w ie stosow ania dom ieszek do m ąki, 
zarządzenia ograniczające spasania  
zbóż oraz za ku p y  ziarna za granicą, 
pozw olą n a m  spokojnie doczekać 
pełnego pokrycia  naszych  potrzeb  
zbożow ych przez produkcję kra jo ­
wą- (K .  W J

PRACE KOMISJI ANKIETOWEJ 
Komisja ankietowa, powołana do 

opracowania planu usprawnienia or­
ganizacji polskiego przemysłu, posu­
nęła poważnie naprzód swoje prace 
nadawcze. Jak  nas informują Komisja 
otrzymana już z przedsiębiorstw i zje 
dnoczeń odpowiedzi na ankietę oraz 
opinie opracowane przez różnych spe 
cjalistów. Dla niektórych zagadnień 
1 pewnych dziedzin przemysłu opra­
cowano już odpowiednie wnioski co 
do ich struktury organizacyjnej. Wnio 
6ki Komisji wejdą w połowie wrzes 
nia pod obrady plenum, które podej­
mie ostateczne uchwały w sprawie 
struktury przemysłu-

DŹWIGI PORTOWE POLSKIEJ 
KONSTRUKCJI 

W  chwili obecnej czynnych jest w 
portach polskich około 60 dźwigów. 
Porty nasze potrzebują jednak mini­
mum 100 dźwigów dla sprawnego fun 
kcjonowania- Dźwigi dostarczać będą 
obecnie Zakłady Zjednoczenia Prze­
mysłu Maszynowego w Gliwicach. 
Dotychczas dźwigów portowych w 
Polsce nie produkowaliśmy, a zapo­
trzebowanie nasze w tej dziedzinie za 
spakajały dostawy zagraniczne. .

PRZEDSTAWICIELE 
CZECHOSŁOWACKIEGO PRZEMY­

SŁU W  SZCZECINIE 
Przed kilku dniami bawili w Szcze­

cinie przedstawiciele Czechosłowac­
kiego Związku Przemysłowego: gen.
dyrektor Zakładów Samochodowych
„Skoda" z Pilzna, inż- Vilem H-romad- 
ko i dyrektor techniczny inż. Miro­
sław Susi. Goście czechosłowaccy ba 
dali możliwości zorganizowania w 
ramach gospodarczej współpracy poi-- 
eko - czechosłowackiej budowy jed­
nostek rzecznych i żeglugi przybrzeż­
nej. Części do statków, wytwarzałby 
przemysł polski i czeski, po czym mon 
taż odbywałby się w stoczniach szcze 
cińskich. Dyrektorzy „Skody" zwie­
dzili stocznie „Gryf" i „Odrę , Pań­
stwowe Zakłady Przemysłu Motoryza 
cyjego oraz odlewnię metali w 
Szczecinie.
PERSPEKTYWY ZBIORÓW W  USA 

W edług komunikatu Amerykańskie 
go Departamentu Rolnictwa deszcze 
spowodowały etratę 600 miln- busz- 
U kukurydzy. Przewidziane zbiory ku 
kurydzy wynoszą 2,61 miliardów bu- 
szli, wobec 3,3 miliardów w roku 1946 
i 2,64 miliardów jako przeciętnej za 
la ta  1936 — 1945.

W idoki w dziedzinie pszenicy są 
lepsze. Zbiory w r. ub. dały 1,16 mi­
liardów buszli. Przeciętna w 10-leciu 
1 9 3 5  — 1945  wynosiła 0.89 miliardów 
buszli. Przewiduje się natomiast 1,43 
miliarda buszli.
HANDEL ZAGRANICZNY WIELKIEJ 

BRYTANII
Eksport Wielkiej Brytanii osiągnął 

w miesiącu czerwcu rb. rekordową na 
okres powojennny liczbę 93 miln. fun 
tów- Jest on jednak ciągle jeszcze o 
40 proc. niższy od przywozu, wynoszą 
cego 153 miln. funtów. Herbert Mor­
rison, który cyfry te podał do wlado^ 
mości publicznej, zaznaczył, ze w naj 
bliirzym okresie zimowym W ielka 
Brytania prawdopodobnie będzie mia 
ta do pokonania duże trudności tran­
sportowe. Brak wagonów towarowych 
stanowi ośrodek zagadnienia transpor 
towego. Nie należy się natomiast «P° 
dziewać trudności od strony dostaw 
węgla.

EFiPORT SŁODU
N a jp o w a żn ie jszy m  produktem eks­

portowym przemysłu fermentacyjnego 
jest w ch w ili obecnej słód, poszukiwa­
ny na wszystkich rynkach zagrani­
cznych. W rb. realizujemy ' większe 
dostawy słodu do Belgii. P o n iew a ż  
najkorzystniejszy jest eksport goto­
wych fab ry k a tó w , P a ń stw o w y  Prze­
mysł F erm en ta cy jn y  czy n i .starania w 
kierunku wznowienia i  rozszerzenia 
eksportu piwa, głównie porteru.

rządza wczasy dla łudzi pracy z ca­
łej Polski przez wszystkie cztery po­
ry  reku. Pełno tutaj tych wczasowi­
czów, zaplątanych od pierwszego dnia 
w wielkie afery księżycowo-deszćizo- 
we, mglawo słoneczne, łzawo-śmieją- 
ce.' Wpychają zdrowie do płuc i ócz 
zarówno w sierpniu i styczniu, jalk 
w maju czy listopadzie. Nowootwarty 
„Jędruś" w pięknym lokalu gości 
wszystkich wodą sodową, a oeii pŁją 
bez tniairy i w odę,'i niebo, i Tatry.

Co mówią licxby
Muszę pochwalić skalne uzdrowisko 

liczbami. Zakopane rozłożyło sę «  
47 km2, 950 m nad poziom m irza ale 
z radości zaczyna obecnie już podska­
kiwać do 1.000 m, Mieszka tu stale 
20.000 ludzi bardzo opalonych, bardzo 
uśmiechniętych i bardzo kochających
dtt-ozdy, gencjany, pogodę, święty spo-
(kój, z konieczności piekielny ruch, 
aprowizację oraz węgiel, koks i co­
raz gorsze monopolowe „Hele *. Lu­
dzie ci są nauczycielami, lekarzami 
(pięćdziesięciu dwóch!), kupcami, u- 
rzędnikami i właścicielami pensjona­
tów. Tych pensjonatów i hoteli nali­
czyłem tutaj 109, czyli mieszkań dla 
letników,, zimowników, wiosenmkow 
tudzież jesienników — me brakuje.

Kto powinien przyjeżdżać do Zako­
panego? Za wyjątkiem bardzo poważ­
nie „zaawansowanych" gruźlików 1 
osób z ciężką wadą serca — wszyscy. 
Wszelkie nerwice serca, choroby mor­
skie górskie i średnie, anemie, omdle­
nia, ’ najgorsze choroby z przelęktuę-

Akcja scaleniotua

n a  w si
Akcja scalen iow a nu w si o -  

. bejm ie w bieżącym  roku prze­
strzeń 306 tysięcy hektarów z ie ­
m i z  ogólnego obszaru 3 m ilio ­
nów  hektarów , pozostających  
jeszcze w P olsce do scalenia.

Um ożliw i lo racjonalną g o ­
spodarkę rolną na gruntach roz­
rzuconych dotąd w szachow ni­
cę, nad-nlernie w ydłużonych itp.

W ydzie’one uzdrowisko
Niedawną decyzją W oj cw. Rady 

Narodowej Zakopane wydzielono z po 
w ału  nowotarskiego, jako największe 
polskie uzdrowisko i centrum tury­
styczne o znaczeniu europejskim, a na­
wet światowym. W tym umotywowa­
niu swojej decyzji Wojewódzka Rada 
Narodowa ■ nie przesadziła: Tak jesU 
Zakopane jest bezsprzecznie atrakcją 
światową, egzotyczną krainą dla Fran­
cuza, Amerykanina czy Szweda. Zło­
śliwi twierdzą, że jest nią także dla... 
Polaka. Hm, właściwie, to nie bez ra ­
cji. Bo czasem Włoch z Florencji zna 
lepiej jakiś zakopiański szczegół,. 
iv ż... zakopiańczyk.

Wszystkie aspekty tycia podtatrzań 
skiego są do wygrania nie tylko dla 
polskiej kultury, ale również dia pol­
skiego dochodu społecznego. Nigdy 
jakoś nie umieliśmy wytłumaczyć so­
bie zdrowego związku między pięk­
nem a pieniądzem. Logicznie, uczciwie 
i zgodnie z założeniami prawdziwie 
artystycznymi prowadzona praca nad 
uaktywnieniem chałupnictwa podha 
fańskiego — może i musi w najbliż­
szej przyszłości nie tylko pójść dro­
gami Szymanowskiego — muzyka, Or- 
kana — pisarza, Skoczylasa — pla­
styka, ale musi wprowadzić do kie­
szeni nędznego górala-artysty trochę 
dolarów, wydżwignąć Skalne Podhale 
z nędzy i wzbogacić Państwo. Myślę , 
jednak o dolarach rzetelnie zarobio­
nych. Bo to, co w tej chwili sprzeda- 
jemy w sklepach pamiątkarskich na 
Krupówkach, to co — niestety, po 
sto razy niestety — w tej chwili eks­
portujemy za granicę, to są dolary za­
robione źle. Produkowanie obrzydli­
wych kasetek, - piórników, spinek, 
skrzyneczek, przedmiotów, które me 
mają nic wspólnego z rzetelną gora - 
szczyzną prymitywną czy też z rzetel­
ną adaptacją -  przynosi Zakopane­
mu i- Polsce niepowetowaną szkodę 
kulturalną i materialną. Jest to rozu­
mowanie na bardzo krótką metę. Po­
lega ono na sloganie: -  Byle sprze­
dać, byle zbyć!

Niewykorzystane 
bogactwa

A teraz sprawa gospodarki rolnej. 
Czy wiecie, że mamy obecnie 40.000 o- 
wiec w Tatrach i, że te owce nie mają 
się gdzie paść? Hale w Tatrach znisz­
czone, paszy brak. Po dólsktoh

nie może być. Na**Podhalu trzeba z tywów Wojtkowego Krzyża, niech rzu- 
Fblskl „C". zrobić Polskę „A". Minęła cą na taśmę ' szlachetny profil will 
-Uiż chyba moda na alfabetyczne, lep- „.Pod Jedtlami .
sze i gorsze, kramy w Polsce. Każdy Zresztą, Zakopane zaprasza całą 
region powinien dawać Państwu to, Polskę. Ja  zaś gwarantuję szał słoń- 
co° ma najlepszego, a ma na pewno ca przez cały rek, nowe ztomniacz.k
k a ż d y !  Niech Śląsk daje więgiel i cuda u Jędrusia, wielką bez-cze-Ji-c-to k» ę
Ziem Odzyskanych, a  Podhale niech życa, zdrowie na 100 lat autemtycz- 
daje samodział, len i niech zatruci U0go Makuszyńskiego na Krupowkacb 
Europę prawdziwie pięknymi wyroiba- Panom gwarantuję parne, * 
mi przemysłu artystycznego. Nowotarg panów. Drozdy będą ap«zwaćjak Ba« 
żyzna może wyhodować 120 000 owiec drowslka Żywtoa będzie 
rocznie -pod warunkiem, żJgospodar- kacie Kisiela, Jaszcza, rad ę 
ka będzie inna — pastorsko-hodowla- przewodową, ciszę, krzyk, sn eg 
na. Trzeba lichą ziemię przemienić w i nareszcie -  *£ct^  cb
łąkę, w pastwisko. 120.000 owiec, to mych, odświeżonych, odmieszczonycn, 
250.000 kg wełny rocznie, czyli oko- odmądrzalyoh.
1 n o n  r \ r \ n  ^  a  rs \kn » .ń * \ n a  tnrźeidlli® !*
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Part ui Ustce
rozwija się

Ruch w porcie w Ustce wzrasta z 
dnia na dzień. Ostatnio czynne w por­
cie transportery przeładowały. już w 
ciągu jednego ' dnia 840 ton węgla. 
Jest to osiągnięcie rekordowe.

O ile w czerwcu w porcie przeby­
wało równocześnie tylko po kilka sta t­
ków dziennie, to obecnie bywają dni, 
że liczba szwedzkich jednostek pły­
wających dochodzi do 20. Statki mu­
szą wówczas przez pewien czas cze­
kać, aiż nadejdzie ich kolej do zała­
dunku. , .

Port w Ustce pełni zarówno f unikaj# 
portu handlowego, jak i bazy rybac-

Z3U.UUU Kg   J ' •
ło 200.000 m gotowego, n a j przedniej- ,
szeigo sam odziału !

TADEUSZ STĄICH

klej. W porcie ma swą bazę KMt* 
kutrów, które przeprowadzają połowy 
na Bałtyku. Złowione ryby częściowo 
wędzi się na miejscu, a resztę odwo­
zi's ię  do Słupska. W Ustce są czyn­
ne 4 w ędzarn ie . Ilość nieczynnych p a- 
cówcik wynesi 6. W miarę zwiększania, 
się ilości złowionych ryb wędzarni# 
te będą uruchomione.

Dni Z akopanego
No, rozpisałem się, a tu tymcza­

sem  słońce dzwoni południem »...
„ D n i a m i  Z a k o p a n e g o l...

W tym roku Zakopane urządza po ,
raz pierwszy w swoich dziejach
 ̂ F»ni“ miedzv 14 — 28,IX. Ko- rojam i luaim 4 o-j - , *

m itit organizacyjny zapowiada w tym Ministerstwie Rolnictwa zanotowa po- 
SSL klif warto p rzy -j jawienie się nowych ognisk najwię-
eohać. Oczywiście, nie zdradzę słod- kszego wroga kartolli so n

Pod Wrocławiem, Dęblinem i Opolem
nowe ogniska 

Stonki ziemniaczanej
,  ,  .  1 •    D n n i k n S t l l  U

Naczelny komisariat do walki ż cho 
robami roślin i plagą 'gryzoni przy

But-
i po-

kiej tajemnicy ojców miasta, którzy 
chowają w zanadrzu różne wspania­
łości i niespodzianki. Wystarczy na 
ra z ie  jedna wiadomość: „Dni Zakopa­
nego" obok imprez kulturalno-arty- 
6łyc®nych rozsiądą eię pod Giewon­
tem, targiem zakopiańskim, który juz 
w roku przyszłym zmieni się w stałe 
„Targi Tatrzańskie” .

Zakopane zaprasza operatorów Fłl-

niaczanej.
Komisariat otrzymał dziś depeszę z 

Wrocławia, iż przedwczoraj stwier­
dzono obecność stonki w gromadzie 
Cieplica koło Wrocławia. Przed kilku 
dniami stwierdzono obecność stonki w 
Bartkowie (powiat kielecki), w Irenie 
pod Dęblinem i w Bukowej pod Opo­
lem. Są to wszystko ogniska nowe.

W ubiegłym miesiącu stwierdzono

obecność stonki w Raciborzu, w 
ltowicach S.ary (pow. Opole) 
wtórnie w Januszowie pod Kielcami. 
We wszystkich tych miejscowościach 
rozpoczęto szybką i intensywną walkę 
z wrogiem. Jest to walka ciężka i 
skomplikowana. Należy bowiem naj­
pierw ręcznie zebrać owady i spalić je, 
opylić i opryskać teren w promieniu 
5 km, a nas*ępnie zdezynfekować zie­
mię.

Walką ze stonką ziemniaczaną kie­
rują -ę ec jaliści, wydelegowani prze* 
Naczelny Komisariat.

Platt
Pod przewodnictwem dyr. Aleksan 

tira Bachracha odbyła się narada wy­
dawnicza Państwowego Instytutu' w y 
dawniczego, w której wzięli udział 
minister Kultury i Sztuki Stefan Dy­
bowski, tow. minister Oświaty prot. 
dr Stanisław Skrzeszewski, szereg 
profesorów wyższych uczelni oraz 
przedstawiciele literatury i prasy.

Dyr. Bachrach podkreślił w prze­
mówieniu inauguracyjnym koniecz­
ność ułożenia planu wydawniczego, 
ażeby proces odbudowy kulturalnej 
kraju przebiegał nie chaotycznie, lecz 
w sposób zorganizowany, zgodny , z 
nowym duchem czasu. Tow. min. 
Skrzeszewski oświadczył, że plan wy 
dawniczy potrzebny jest y>o to, aby 
dostarczyć narodowi nowych treści. 
Prace w tym kierunku należy rozło-

N - - - ------------------------ —  ------

przystosowany do potrzeb
Z narady uiydautniczej PIW -u

  -  L-tAr,,,.!, n i p r -  w v d aw n iczeg o  i

ITIgdowiośc* spoWowe

Niedzielna batalia
o ire iśc ie  do Klasy Państuuoiue)

J  _ _  •  1 W oruole trzeci!

Skra-Polonia w  W arszawie

żyć na dwa etapy, z których pier­
wszy ma polegać na ustaleniu, jakie 
wydawnictwa powinny, się w Polsce 
w ciągu najbliższych lat ukazać, dru­
gi zaś — na stworzeniu konkretnego 
planu, uwzględniającego nasze możli­
wości produkcyjne. Min. Skrzeszew­
ski dodał, że do prac wydawniczych 
należy wciągnąć jak najszersze masy 
pracowników naukowych, a także in­
stytucje naukowe w rodzaju Polskiej 
Akademii Umiejętności, które bymo 
gły oddać bezcenne usługi w przygo­
towaniu materiałów na konkretne, za­
mówienia.

Min. Dybowski m.in. 6charaktery- 
zował rolę Państwowego Instytutu 
W ydaw n iczeg o . Mówca poruszył też 
zagadnienie hierarchizacji potrzeb, 
szczególnie podkreślił te p o zy c je  w 
planie wydawniczym PIW-u, które 
świadczą o tradycjach polskiej myśli
dem okratycznej.

Z kolei dyr. Aleksander W at przed 
stawił zebranym plany wydawnicze 
PIW-u, oświadczając, że Państwowy 
Instytut Wydawniczy może w ciągu 
najbliższego roku wyprodukować o- 
kcło 80 piętnastoarkuszowych tomów. 
Plany wydawnicze PIW-u zmierzają 
z jednej strony do stworzenia wiel­
kiej biblioteki narodowej, z drugiej 
zaś _  do stworzenia i rozprowadze-

Pq krótkiej przerwie niedzielę 
zostaną podjęte na nowo na wszyst­
kich frontach rozgrywki o wejście 
do Klasy Państwowej. Obok 27 dru­
żyn biorących udział w walkach od 
wiosny, również tej niedzieli grać 
tę d ą  w 5-ciu grupach mistrzowie A 
klasowi.

W  grupie pierwszej dwa mecze 
zwracają na siebie uwagę, a miano­
wicie w Chruszczowie rewanżowe 
spotkanie W isła — -RKS Szombierki
I w W arszawie Skra ------ Polonia.
Należy jednak przypuszczać, że w 
obu tych meczach zwycięzcami zo­
staną faworyci tj. W isła i Polonia
warszawska.

W  grupie drugiej najciekawszym 
spotkaniem będzie może między Cra- 
covią i AKS-em. Pierwsze spotkanie

dało wynik remisowy 2:2. Tym ra­
zem niewątpliwie Cracovia zechce 
osiągnąć zwycięstwo, a nowi jej za­
wodnicy w napadzie, którzy kandy­
dują do reprezentacji państwowej, 
postarają się kandydaturę podeprze! 
odpowiednią ilością bramek- W tej 
samej grupie walczyć będzie Rymer 
z ZZK Łódź oraz Radomiak z Gro- j 
chowem.

W grupie trzeciej dojdzie do *P° 
j tkania rewanżowego między Lubli- I *“» wvd)awnictw masowych, 
tnianką a Garbarnią, Czuwajem w  iaka wywiąz<l l i a u r v q .  «    ■ • J  • l
WMKS. Na ogół w walkach niedzie,
nych nie należy oczekiwać więk­
szych ser.sacyj i rozgrywki niedziel­
ne nie powinny zmjenić dotychcza­
sowego układu tabeli.

Spotkanie częstochowskiej Skry z 
Polonią odbędzie się w niedzielę o 
godz. 18-ej na Stadionie W ojska Pol­
skiego.

Lekko-atleci całej Polski
jadą do Katowic, ujrzeć Amerykanów
* ™  rJntki Sil

W kilku zdaniach
— 20-lecie Towarzystwa Cyklistów 

w Pruszkowie. W niedzielę 27 hm. 
odbędzie się w Pruszkowie święto 
sportowe z okazji 20-lecia Towarzy­
stwa Cyklistów, które będzie połą­
czone z ogólno - polskim zjazdem 
kolarskim i motocyklowym- Na sta­
dionie miejskim w Pruszkowie, zawo­
dy kolarskie i motocyklowe odbędą 
się na torze żużlowym. W yjazd 
członków WTC do Pruszkowa nastą­
pi w niedzielę o godz. 4-ej rano 
siprzed pomnika Kopernika.

  Gdońsk — Olsztyn 4:1. Roze­
grany w Olsztynie mecz ' piłkarski 

reprezentacjami Gdańyka i

Polski świat lekkoatletyczny znaj 
duje się pod wrażeniem wizyty czo­
łowych amerykańskich lekkoatletów, 
którzy wczoraj wieczorem byli ocze­
kiwani w Katowicach, dokąd mieli 
przybyć bezpośrednio z Pragi. D° 
Europy przyjechała ekipa złożona z 
18 zawodników, z których połowa u- 
dała się na starty do Europy połu­
dniowej, połowa do północnej.

Do Katowic mają przybyć Robert 
Fitch, rekordzista świata w rzucie 
dyskiem, Allan Lawler, rewelacja 
sprinterska Ameryki, Dick Houdenn 
sprinter, Dave Bolen, murzyn dosko­
nały biegacz, M. Whitfield śred- 
niodystansowiec, • J. Twoonney spe­
cjalista na dystansie 1500 metrów, 
Irwing Mondschein - r  mistrz w dzie 
sięcioboju U 5A, Richmond Marcom— 
tyczkarz (który skacze 4,26) i Floyd 
Simons — plotkarz.

między reprezentacjami U d a n ia  i Zawodnicy ci startowali przed- 
Olsztyna o mistrzostwo ZRSS zakoń- Wczoraj w Pradze na zawodach mię 
czyi się zwycięstwem gdańszczan j dzydzynarodowych, z udziałem za

' wodników czechosłowackich, holen
4:1.

200 metrów przez płotki Simons 
sięgnął 24,7, a w rzucie k„ulą Fitch
H 67 .-

Amerykanie startować będą w Ka 
towicach w ramach meczu Śląsk 
Łódź. Do Katowic wybierają się 
wszyscy najwybitniejsi znawcy i mi­
łośnicy lekkoatletyki w kraju.

W dyskusji, jaka wywiązała się P° 
tych przemówieniach, wskazano na 
konieczność ułożenia ogólnego planu

wydawniczego i uzgodnienia proje­
któw największych instytucyj wy­
dawniczych.

Należy zaznaczyć, że zwołana przez 
PIW narada wniosła dużo światła do 
zagadnień w ydaw niczych. Inicjatywa 
Państwow ego Insty tu tu  W ydaw nicze­
go- zasługuje ze wszech miar na uzna­
nie.

Połączenie telefoniczne
z W. Brytanią

W tych dniach z-ostał otwarty ruch 
telefoniczny z W. Brytanią. Dopusz­
czone są wszystkie rodzaje rozmów, 
a więc: państwowe, prywatne, lotni­
cze, * uprzedzeniem, inforroacyjo' 
oraz służbowe.

Łączność
radiofoniczna
z Kanadą, Kubą 
i Meksykiem

W pierw szych  dniach sierpnia b r f
n a w ią z a n a  będzie stała łączność ra ­
diofoniczna między Polską a K anadą, 
Kubą i Meksykiem przez Zurych— 
Bern—N. Jork. Dopuszczone będą 
rozmowy państwowe i pryw atne oraz 
rozmowy za wywołaniem. _______

WIEŚCI Z KRAJU
i   Nipmiee 7.mipi

— Polski Zw. Łuczniczy postano­
wił wysłać swą drużynę na mistrzo­
stwa świata rozgrywane w tym  ro­
ku w Pradze Czeskiej w dniach 10— 
20 sierpnia br.

derskich, włoskich, rumuńskich i wę­
gierskich. W  biegu na 200 metrów 
Houdem osiągnął czas 21,2 sek-, La­
wler 21,3. W biegu na 800 metrów 
Whitfield miał czas 1-53. W  biegu

Legia —
Policja w ęgierska

Drużyna piłkarska Policji węgier­
skiej po tygodniowej przerwie, w 
czasie której rozegrała zawody w 
Słupsku, przybywa dziś znowu do 
W arszawy i o godz- 18-ej rozegra 
spotkanie towarzyskie z drużyną 
WKS Legia. Jak widzieliśmy, w u- 
biegłą niedzielę,,: drużyna policjan­
tów węgierskich zaprodukowała nam 
■wysoką technikę i zgranie. Ponie­
waż w tej chwili Legia znajduje się 
również w dobrej formie, spotkanie 
dzisiejsze powinno mieć przebieg in- 
tresujący i o ile napad Legii dopi­
sze, może uda się drużynie wojsko­
wej zejść z boiska zwycięzcą.

KSIĄŻKI d l a  z ie m
ZACHODNICH

w  związku z przeprowadzaną w 
całej Polsce akcją zbiórki' książek 
dla Ziem Zachodnich napływ ają 
już pierwsze wyniki.

Ogółem zebrano dotychczas 12.522 
książek beletrystycznych, 2.392 pod­
ręczników i 1-185 czasopism, na o- 
gólną sumę 21.820 zł.

ZIEMIA LUBUSKA 
BEZ NIEMCÓW

Z Ziemi Lubuskiej 1156 Niemców, 
w dniu Święta O d ro d z e n ia  Polski 
zostało repatriow anych do, Niemiec 
— prócz chorych w liczbie 202 osób. 
Na ziemi te Niemców już nie ma. 
Sprawiedliwości dziejowej stało się
zadość. . . .

Urząd Celny w Szczecinie odpra­
w ił w  miesiącu czerwcu ogołem 
24.065 niemieckich repatriantów . 
W czasie przeprow adzania rewizji 
stwierdzono, że Niemcy w brew  za­
kazowi usiłowali wywozić za grani­
cę w alutę polską. Władze zajęły przy 
tej okazji .1336 tysięcy złotych pol­
skich.

DO POLSKI NA WCZASY
Z W estfalii przyjechało 300 dzieci 

polskich na dwumiesięczny pobyt w 
kraju . Dzieci, te zostały rozmieszczo­
ne na koloniach wypoczynkowych 
kuratoriów : warszawskiego, poznań­
skiego, wrocławskiego i gdańskiego.
WRACAJĄ CENNE ARCHIWALIA

Starania rew indykacyjne Dyrekcji 
Archiwów Polski, we wszystkich stre

fach okupacyjnych Niemiec zm ierza, 
ją nie tylko do tego, aby uzyskać w y­
wiezione po ostatniej wojnie przez 
Niemców archiwa, ale również aby 
uzyskać najcenniejsze archiw alia, 
które się przed w ojną z różnych po­
wodów znalazły w zbiorach niemiec­
kich.

Władze okupacyjne brytyjskie l 
am erykańskie w ydały zarządzenie, 
w  którym  przewidują wydanie P ol­
sce szczególnie cennych zabytków 
polskich, jako rekom pensaty za znisz­
czenia ku ltu ra lne Polski.

SZKOLNICTWO SPÓŁDZIELCZE
Dnia 20 lipca br. zakończyły się w 

Głuchołazach, w Sudetach dwa rów ­
noległe kursy szkoleniowe urządzane 
staraniem  Działu Szkolenia System a­
tycznego ZW. Rewizyjneąo Spółdz. 
R.P. kurs dla nauczycieli szkół .zawo­
dowych oraz kurs dla instruktorów  
spółdzielni uczniowskich.

Dwa takie same kursy odbędą się 
w czasie od 4 do 18 sierpnia .

W Otwocku w czasie od 2 do 16 
sierpnia odbędzie się kurs nauczania 
księgowości przebitkowej dla nauczy­
cieli szkół spółdzielczych.

52 SAMOCHODY JADĄ DO POLSKI
Z Kassel, z am erykańskiej strefy 

okupacyjnej w Niemczech wyszedł 
w dniu 19 bm. transport zakupionego 
przez polską misję dem obilu am ery­
kańskiego, zaw ierający 52 samocho­
dy ciężarowe m arki „Dodge“ i 56 
przyczepek samochodowych.

T ransport ten skierowany został do 
Centrali Zbytu Samochodów w 
Ośwlęciumiu.
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W PARTII
Kto posiada materiału

do historii PPS?
Archiwum CKW PPS »d pierwszych 

dn i po wyzwoleniu abiera m ateriały 
dotycząc* historia Polskiej P artii So­
cjalistycznej. W śród zebranych już
dokumentów znajdują *ią in- in- zhic- 
ry  tzw. ąrchW um lcmdyóskteffo i k ra ­
kowskiego z la t 1892 — 1928, całko­
wite lub częściowe kom plety prasy so ­
cjalistycznej, publikacje i pisma pod^ 
ziemne z okresu okupacji hitlerow ­
skiej i'td.

Zbiory te nie obrazują jednak pas 
loksztajiu  historii Pąrtii. Nie mało 
jest jeszcze nieznanych dokumentów, 
znajdujących gżę • w rękach prywat* 
uycji, których udflstępniąoie history­
kom pepesowPom mogło by przyczynić 
się do wzhogacepia dziejów P artii o 
wiele szczegółów, W ielką wagę histo­
ryczną posiadają nie tylko .rękopisy, 
lecz także wszelki ego rodiząju druki,

przew odniczący, Słom czyński — yriccprzc- 
 *»~    woóniczecy, Weiner wkretaw P th -

jalk: b ro sz u ry , k s ią ż k i , p ra sa  W k o m - , brTyclu, I ł  r ' ó?go watti * i e sake w skt ’ Korc

Sekretąriąt G eneralny CKW PPS 
pcjtywiązując wielką wagę do ąkuji 
zbierania m ateriałów  hietorycznych, 
przeznaczył spoejalna fundusze na  po* 
większenie zbiorów arclviwalnych, 

Wszystkie  osoby, a zwłaszcza towa­
rzysze partyjni, którzy posiadają ja­
kiekolwiek materiały da historii PPS, 
proszenj są ą niezwłoczne skontakto­
wanie  * '?  osobiście lyb listownie z 
kierownikiem Ąrehhoum C KW  PPS, 
tam- Mieczysławem Zawadą (Warsza­
wą. al. Daszyńskiego 18, C KW  PPS).

Z życia terenu
tv o w n  w i.A ozf;

KOM  FPS KITA URSUS 
W dniu 34 lwica t>r, odbytu sic walne 

zebranie i w ybór zarządu Kola I 'F S  przy  
URS-io D zielnica Ochota.

Po zarządu weszli tow , to w ,I Mąpiftlł
, *fwodpinzacy, Słom czyński — wic------
w o d ą jc z a c y , W e in e r  — s e k re te r*

pletąoh i 
rzaęh *td,

pojedynczych egzemp^a- j - cyloił^towic 
Po Komisji itewizyjnej weszli tow, tOW,: 

1 Bwroński, Maik, Ki*r;aj.

Zapisy na III Kurs
Centralnej Szkołjj Partyjnej PPS

Zgodnie * planem szkoleniowym, u- 
gtalonym przez S ekretaria t Generalny 
CKW PPS — we wrześniu rb. zostanie 
nruchom iony Uf Kurs Centralnej 
Szkoły Party jnej przy CKW PPS.

Kendydecj ubiegający się o prsyję* 
eie do szkoty winni złożyć w nieprze­
kraczalnym  term inie do dnia 20 sierp­
nia 1047 r. podanie Z n a s t ę p u j ą c y m i
zalączpikam ): 1) własnoręczn ie  sk re ­
ś lony życiorys, 8) p ośw iadczony  o d ­
pis legitymacji  cz łonkowskiej (PPS, 
ZNMS lub OMTUR); 81 op in ię  Władz 
p a r ty jn y ch  p rzy n a jm n ie j  na  stopniu 
p k  (ub M k; *) odpis świadectw szkol­
n ych  lub  stwierdzenie  posiadanego wy 
ksz ta łcen ia ;  5) jedną  podp isaną  foto* 
grafie  (wzór legitymacyjny),  Podan ie  
z załączn ikam i należy doręczyć osobie 
ście lub lis tem poleconym  d o  wydziału 
polityczno -  p ropag an d o w eg o  CKW 
PP S ,  ul. Daszyńskiego 18, U piętro.

Kijfs qblipzopy jest na okfes cale* 
rech i pół miesięcy. W pzasie studiów 
sluchąeze p trzypiąjs pełne wyżywienie 

*A. zakWjSds-rpwS&ig- D ćiestnjkom  Kur­
su mogą być również przyznane pro­
wizoryczne pobory zasadnicze wg X 
grupy gposążeijią. Robotnicy, pracow* 
nicy party jn i, urzędnicy państwowi, 
sam orządow i oraz funkcjonariusze in* 
nycb instytucji pnbljczno-prawnyc|i, 
niezależnie od złożonych podań, winni 
w ystąpić do właściwych WK z wnio­
skiem o wyjednanie im urlopów p łat­
nych względnie hezpłątoych,

Absolwenci, którzy ukończą szkołę 
z wynikiem przynajm niej zadow alają­
cym, będą zatrudnieni w agendach 
Polskiej Pą> i Socjalistycznej ną sta­
nowiskach. odpow iadających ich kwa* 
lifikacjom- Kąndydagi, przyjęci do 
szkoły, będą wezwani pa B urs osob-

Do PPS-owców
członkom

Z V W Z o  ND
Sto łeczny  K o m ite t  PPS ząw łądą-  

mią, że w zw iązku z w yboram i de-

pym pismem Koszty przejazdu do 
W arsząwy i powrót do m iejsca zamie­
szkania będą pokryte z funduszów 
partyjnych.

Posiadanie roweru przez robotnika
nie może być tylko... marzeniem 

Czas już wprowadzić 
kupno na raty

Podczas, gdy w  szeregu państw zachodnich rower stał kie 
przedmiotem ęodzięrjrtego użytku, u nas jest ciągle luksusem! 
A przecież masom pracującym zamieszkałym w wielkich ośrod­
kach pracy oddaie otn olbrzymie usługi. W  Kopenhadze rower 
posiada każdy, jeżdżą dzieci, starcy, kobiety i mężczyźni.

W  W arszawie za rei estrów a* 
nych jest obecnie 16,045 ro w r  
rów, Ponieważ pewna ilość wła*
Śęicieli fOiweróiW „p if zdążyła” 
sie jeszcze zgłosić, liczbę rowe­
rów  w  stolicy w edług informacji 
W ydziału Ruęhu i M otoryzacji 
m ożna przyjąć na 25 tysięcy. Co 
dwudziesty wiec warszawiak jest 
właścicielem  tego skarbu.

ULA KOGO i  00 TVS. r o w e r ó w

Niestety, jak  dotynbezss nie me wi* 
d oku ,  ąhy  sytBBćja na  lym oticinkn 
p opraw iła  się, W praw dz ie  polski p r z e ,  
mysi rnw eruw y p ro d n k n jp  obeenie  ftp*

nad 100 tysięcy rowerów turystycz­
nych rocznie i spodziewa się wkrótce 
tę liczbę podwoić, lecz ną przeszko­
dzie stąje-, cena roweru.

Nowy row er produkow any przez pal 
skie fąbryki (głównym ceni rum prze 
myslu rowerowego jest Bydgoszcz), 
zgrupowane w Przem yśle Motoryzg 
cyjnym, kosztuje w fabryce *** ł i , |0 0  
zł. męski, U -570 — damski, W sprze* 
dąży deialicznej można go otrzym ać 
w cenie około ffi (yitęcy, Ponieważ 
nie ma żadnych tdg, ani re t i stprze* 
dąż odbywa się wyłącznie za gotówkę, 
kupno row eru przez człowieka praęy 
stąje się praw ie nientPŻłiwa,

j PO MEBLACH CZAS NA ROWERY 
Nie wątpim y jednak, że wytwórnie 

należące do Przem ysłu M alnryzaeyjne- 
go, zrew idują t o  stanowisko. Podno­
sząc bowiem produkcję i będąc w sta­
nie z a s p o k o i ć  c h ł o n n o ś ć  rynku, winny 
obniżyć peny. Należy też pomyśleć o 
wprowadzeniu sprzedaży ratalnej, na 
bo np. odważył się Przem ysł Drzewny, 
dostarczając w ten,sposób meble i ry ­
zykując grubo większe sumy. Refie- 
ktąntów  bowiem na tanie i dpbre ro* 
W er y  nigdy nie zabraknie. (Rsj

Zmiana trasy linii „O"
Tyine drzwi nowych autobusów będę łam ane

W niedzielę

będzie pogoda
PIHM na sobotę 1 niedzielę nie 

przew iduj z deszczu. Będzie dość 
pogoi'nie lub nawet pogodnie w ca­
łym krąjn , s w yjątkiem  części pół­
nocnej, gdęfe przewidywane jest 
zachm urzenie zmienne, z możliwo­
ściami zanikających opadów po- 
chodzonią burzowego. Tem peratura 
na W ybrzeżu 20 stopni, w głębi 
k ra ju  .10 stopni, przy słabych w ia­
trach miejscowych*

Figle tegorocznej aury 
uniemożliwiają żeglugę i regulację

R ejestracja  PPS-awców
D zielniej!
Praga Centralna

Dzielnica l'PS  Praga Centralna Int.
Stcfgnp Okrzei, wzywa wszystkich

S S '€ H ? E s 3 S S S t S t o
Vi  W godzinach «d 17 do 10-cj we*

Nowe frąticuskie autobusy, k tóre od 
czterech d,ni kursują po Warszawie, 
zdały c,a-łkpwlpię cgzaimifl eprawpości
i wygody,

Qd 4 z ¥  trąęę hftil .O** ohęługśwą-
«a przez I  antoihusów ulegnie pewnej 
zmianie, a mianowicie: WB?y zamlact 
AJ, J Armii (dawna Al. Szucha) jeż­
d ż ą  przey Al- Stalina do Belwederu 
i eikrępają w Bagatelę do Polnej. Dąl- 
6za trasa nie ule-ginie zmianie,

Gd niedzieli 2 autobusy w&pomogą 
linię „Z". Jeden autobus pozostanie 
jako rezerwowy, a właściwie szkolny, 
ponieważ do tej pory zostali przesako*

dług następującej kf|t^jROŚp|| lowąrzy- 
s*e, których (mawlskn ęupzynają się 
od litery T ,u  — 26 bm,, V,VV ***, 28
bum 2  — 39 bm.___

Rajes t rac ja  PPS-owców 
Dzielnicy Targówek

Dzielnica PPS Targówek wiyjri* 
wszystkich swoich czlopkÓW posiądąr 
jąeyęh stałe Itgitym ację pafty jne do
rejestracji w Ipkąltl Dzielnicy pr?y Hh 
Piotra Skargi 48, w goriz. ud 16 du jfi, 
wędług następującej ku|cjnąś«j) tnwą*

jeszczę diwie
zmiany kierpweów, ponieważ aułoikti-- 
ąy zniajduią śię Pr*e* 18 gadzin dzien­
nie w rueku- 

SpęęijąlMei twierdzą, Że konstruk­
c ja  autobusów jest ke t zarzutu, za- 
strzeżer.iia budzi-ć mogą jedynie tylne

te .powitały wyglądać jak drzw.i przed 
nie — łamane. Autobusy będą przt* 
i c-bione w emgu nfussiąca w ten ąpo- 
sóh, źe drzwi tylne również będą ła ­
mane,

O becny rek  jest rokiem  klim aty­
cznych niespodzianek. Po w yjątko­
wo groźnej zimie, połączonej z nad­
zwyczaj dużymi opadami, przyszis 
upalną w iosna t  tow arzyszącą jej 
długotrw ałą ęuszą,

O beepie mamy do yaputgw ania 
trzecią z koiel piespedzianką, będą* 
cą dalszym  ogniw em  łańcucha tego­
rocznych klim atycznych fenomenów, 
je s t nią niepraw dopodobnie niski stan 
w °dy  na Wiśle- W odow skaz pod moj 
Siam Kierbedzia w skazuje 40 cen ty­
metrów, co jes t notow aniem  tylko o 

1 16 cęntym etrów  niższym od absolu­
tnego minimum z 1904 roku (pod­
czas powodzi e/ł tym samym miejscu 
byto 5.84 ml,

Oczywiścif, że podobny spadek 
poziomu w o d y  musiał sią odbić na

zcgludze i pracach regulacyjnych. 
W  te j ebwdt, już tylko z dużym 
trudem  dowozi się  m ateriał jak  koł­
ki, fąszynę j t. p. na próbny odcinek 
regulacyjny pod Rajszewem- 

o  jie woda spadnie jeszce o k il­
kanaście centym etrów  (co nie jest w  
tym w yjątkow ym  roku niemożliwe), 
trzeba będzie przerw ać pracę  przy 
regulacji koryt* W isły. N ie będzie 
również m owy e kom unikacji rze­
cznej, k tó ra  na odcinku pow yżej 
W arszaw y został* Już w strzym ana, 

N ie dziwmy 6ię więc, gdy prza* 
Widywania te się spraw dzą, Żyjemy 
w roku w yjątkow ym  i nie jest w y­
kluczone, żp ** tydzień zakw itnę 
konw alie, a na W szystkich Św iętych 
bpz. (wk), v

„Tutaj już nie ma nadziei”
Starcy należę również do ofiar wojny

Opuszczeni i bezsilni czekają na pomoc
Dużo jest w W arszawie biednych 

opuszczonych dzieci. Q tym wiemy. 
Rzadko jednak zdajemy sobie sprawę 
ilu (udzi starych i niedołężnych, pp* 
zbawionych domu, opłakujących 
swych najbliższych, tuła się pp eałej 
Pplsee bez opiekj j jakiejkolwiek na*

drzwi, otw ierane na zewnątrz. Drzwi dziej poprawy. Skązani ną zmienną 
---------------------------------------------:—  ------------- — ^ ^3. wtmmmt mm wsm

Basen PUWF zagrożony
Opłaty za wodę są zbyt duże

Kąpielisko PU W F ną Łazienkew- 
sk ię j z n a la z ło  s ię  w ob liczu  wielkich

rzyfize, których nazwiska zaczynają się trudności finansowych. Pomimo wpro- 
R — 26 l|pca rb., Ś,T,E — 28 lipcą wadzcfiią nowego cetuiika podwyższa- 
rb„ W,V,Z,2 t  —  29 lipca rb. i lV®gP ceny biletu ulgowego do 40 zl

! i noirmalneig& do 60 zj -*- dochody ba 
I sepu pie wystareząiją na pokrycie We*

Ri u s tra e j i  PPS-owcćw S i t
wyiposażo,nego ośirodika sportów  w od­
n y c h ,

Glówpęr j*dy*ią y ląŚ oM ó przyczy-

oiŁKZtRiA
'  R> 1 I 1 1

k a r tę  Ująw-

łegatów  do Związku Uczestników ka  w §°dz. od 15 — 19,

Dzielnicy Powiśle
K om itet D?|elRigy PPS  Pęw iśję rq f  

Ogczął od dn:a !4. 7 47 reipstrację 
w szystkich członków  pps. posiądą* 
jęoych staże leg itym ację pęrfy jpę , zą- j
nuigszkąłyph Ra t e r e n ie  dzie lu jpy, jj. j to ie w ą ż N ia m  _  .. tvm„ a. 0 
na ohsz ą rą e  zę r j iy k a jęc y m  się u lięgm!
Bopitjgterską, Mjpdnwą, Bfak. Pr?ęd gj -r-_eyp»rtńw.. t e H  y ymć»#9y»j?_? 
mlpściem, Nowym Świstem, 9 is ż y ń :

Itkiego. G órnośląską, M yśliw iecką, Ła- 
ąm pkow ską, vyybrz. K ościuszkow skim  
i W ybrz. G dańsk im  do dw orca G dań ­
skiego. R e jestrac ja  adbyw ą się w dńi 
pow szednie w lokalu Dzielnicy, T am -

W alkj Zbrojnenf -* N iep «i)egłość I i 
Dem okrację odbędzie sfę w dniu 27 
b m. o godz. 10-ej zebranie w szyst­
kich tow arzyszy Z U W Z O N D , zam ie­
szkałych na teren ie  W arsząw a Za­
chód (W u|* J Ochota) w lokalu 
D zię |j* ipy  BBS W p lą .

S ta w i e n n i c t w o  u b o w j s z k n w e  

*Zawiadam iam y Towarzyszy Dziel­
nicy Sronm ieście i Powiśle, człon 
ków  ZUWZOND, że dnnia 26 lipca

U w a g a  P ? S - o w c y
ezloiikowfe tiemlsji • 
podatkowych

P§łnom ocnik Stołecznego k o ­
m itetu PPS do W alki z Droży* 
201 zawiadamia , iż w  sobotg  
dnia 26 lipca r. b., o godz. 14.30, 
w  sali konferencyjne) Zarządu 
M iejskiego, odbędzie się odpra- 

1947 o godz. 17-ej w lokaju Dzielnicy ^  towarzyszy delegow anych,
Śródm ieście -  M okotowska 51, o d - J j ^  s p a łe c z p i  lustratorzy p o -

^  staw ień  ' M m  W *  ^w nipy Obywatel*
‘skicb K o,w sii łw ^ b - w Y t h ,

*
Dnia 26 b- m. o gotfz. 17-ej w P* 

kału  Dzielnicy PPS Żoliborz pj. Kos­
saka 10 odbędzie się zebranie PPS- 
owców, człrnków  Związku U czest­
ników  W alki Zbrojnej o N iepodle­
głość i D em okrację — z dzielnic 
Żoliborz i Bielany. Staw iennictw o 
obowiązkowe. \

kj — Żyrardów kąrl« W8ffi8I#9*W* ?

na-
owi-
95S8

KKI1SWA4SIAM dowód fispbiaty na 
KWisko N ata lią  ó lm tarek , Qksc(e, Si, 
cza 17.
UNIEW AŻNIAM skradzioną legitym ację 
m iej “k i  h a  nazw isko F ijatkow akiaj H e­
leny. "o*2
UNIEW AŻNIAM zgubione: k a rtę  rozpo­
znawcza, odcinek zam eldow ania, k a rtę  ro ­
w erow a — Cicjmcki S tanisław . 9590

ną ęńepnęgp ątatou rzeczy jest fą,kt, że 
kąpielisko nie korzysta z żąęlnyiBh ulg 
w opłatach zą wodę. Zarząd basenu 
musi płacić D yrekcji W odociągów i 
K analizacji taką sam ą cenę, jak każ­
dy pryw atny odbiorca, tzn. 21 zł zą 
I np. Rachunek za ostatni miesiąc w y­
niósł 179.920 zł. Jeśli doliczymy do 
tego koszty chlorowania, opłaty  p e r­
sonelu — to zrozumiemy Z jakimi 
t|rudflp4giami musi walczyć Zarząd Ką
pieliaka, któreigo przeciętny do-chód, . . .  , , .
U a  się w granicach 7 -  9.009 *l! ! ! ! ,! . Z ! ? ? '*
dzlefinie (byiły dni, w któyych bilety

ląskawość obcych, albo, co gorsze, po* 
gbąwieni nawet lego, opuszczeni star- 
py są takimi samymi ofiaram i wojny, 
jak sieroty czy inwalidzi.

PROŚBY NAPŁYWAJĄ

Z codzienną pocztą do wydziału O- 
pieki Społecznej przychodzi dziesiątki 
listów od starców z całej Polski- Na­
dawcami są zwykle dawni rniaszkańey 
W arszawy. j

Przeglądam y dw a pierwsze, która 
Hłfadly nam  w ręce. Na kopercie stem* 
pal Rrakpwa. „...Córkę mnj* i w ąpezr 
kę wywieziono dp Rawensbrjik, gdzie 
zm ątiy. Mnie, starą , 70-lelnią. głucha 
kobietę wywieziono pod Kraków. Tu­
łam się między ludźmi do tej pory. 
Teraz jestem już bezsilna. Frapować 
nip mogę. Nie mam nikogo, ktoby się 
mną zaopi ko\ ał. Pragnę się dostać 
do przytułku, schroniska opiekuńcze­
go..."

Drugi list jest bardziej lakoniczny, 
phoć niem niej wzruszający. „....Bfo-

UNIEWAŻNIA51 z g u b io n ą  kąyte re je ­
s trac ji R .K .U ., W ars.crwa, Cichocki S ta ­
nisław . 9591

R eiestracia
człon k ów  PPS
Dzielnicy „Żoliborz

Dzielnica PPS żuiiburz »zyw ą wszy 
etkieh człpąkńi. PPS zamieszkałych na 
terenie Źolibmza do fajastracji — w 
lokalu Dzielnicy przy ifi. Kossjdia 10 
— w godz. ud ió  do 20 w term flic  do 
dnia 31 sierpnia br.

Z o b r i n b  8ż '0 n i c  1 K ó ł
,;b7 t w 0?SKf« t A

R e fe ra t W ojskow y D zielnicy Fąw iśle  
zaw iadam ia członków Dzielnicy uczestn i­
ków w alki zbrojnej z okupantem , aby 
zgłaszali się do lokalu D zielnicy Tam ka 
18 w poniedziałki i p iątk i w godz. od 
lp.80 go 17 do tow- Puchniew skiego.

ZNMS
Z K B R A N IE  P R E Z Y D IU M

W  sobotę, dn ia  26 b.m . o godz. 9-eJ od­
będzie się zebranie prq#ydium  Zarządu 
W arszaw skiego środow iską ZN1VTS w lo­
kalu  p rzy  ul. M okotowskiej 24 ( I I I  p .).

K O M IT E T  „ P Ł O M irc m ”
Dnia 25 Unra r. U. nkoflstytWPW*! j d ę  

tymczasowy 
mtenP* pirzy 
Z N .Ą I.S .

Tow arzysze Z.N.M S.-ow ry chcąpy współ 
pracować z redakcja , winni nadsyłać a r t ł -  
knly . (iijeplogictpe, kadź z życia akad e­
mika socjaiisty ) n» rece tow . W olskiego 
W ładysław * — Slqleczny K om itet R PS. 
ul M okotowską 24 — IV p iętro .

arą r. ii. ukonstytuował 
Jloniitet Rędakcyjny .,H«- WarszaWskim Środowisku

UNIEWAŻNIAM zagubiona legjtym acje 
Związ(ru ZąW0dowęp prąppwąików

' “a ^  ^  8®Ssrbącją______________ _________
ZAKUPIMY szafę sk ładaną 9 szuflad. 
O ferty : F ilm  Polsifi Obelm ska 21. 9593

przy:]:cały wgjywu 809 zł)
Jedynym  rozwiązaniem dylem atu 

jest obniżenie ofifąły ?a wodę, bo pod­
wyższanie cen biletów jest już niemo* 
żłiwe, (w k)

Nowe pociągi
do Legionowa 
i Miłosnej

Od 28 bm- będzie uruchomiony po 
ciąg pasażerek: W arszaw a-fidańika -=* 
Legionowo o godz- 12.40. Jednocze­
śnie uruehumiony będzie pociąg W ar 
giawa-Wsjehgdnla *** Mi|ó§na- 0 4 i» f4  
iz WaasąawyTWaehP^nje1! ó gmizinlie i 
15.15, przyjazd do W arszawy-W sched- 
niej o godz. t6.52.

życia gdzieś w schronisku w W arsza­
wie lub pod W arszawą, bo tak pragnę 
być kołp Ppw«z«k, gdzis mąm w sjy- 
atkiph drggiap.,."

W  aetjtąch listów pow tarza się pru* 
śba o miejsc* w schinnisku. Głód, tę­
sknota, opuszpzanie — oto główne 
motywy, występująpą w tych prgstym 
językiem pjsąuyph dram atach.

W PLESZEW IE JEST ŹLP

Stosunki pąpujące w róŻnyęh spjiro- 
niskach są na ogół dobre. Obok jed­
nak wzorowo prowadzonych istnieje 
parę  miejsc, gdzie opieką nad slarća- 
mi pozosląwią sobię jptiuak wigjg dp 
Życzenia.

w  pieszpwjp (ppznańskia) znajduję 
się około 7Q*pig stazgńw, pochodzą*

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Pąńslwmwęgp Monopolu Spirytusowego ogłasza nieograniczo­

ny przetarg pą wykonąnip i dostawę 100 sztuk buryszówąk miedzianych 
(nączynią do pobierania prób *piryl»su)t

Miedź będzie dosta rGzons pr?e* DBMS.
ęęaą ohóvyiązuje - loco peijłralny Magazyn Dyrekcji B.M.g. w War* 

sząwie, ut. Ząbkowską Nr 27/31.
Baryszńwki winny być wykonane ściśle wg rysunków i w arunków  

technicznych DPMś-
Oferty w ząlakowąnyeh koppriąch zaopatrzonych w gapi* „O ferta na 

dosiąwę bąryszówek“ z podaniem ceny i term inu dnstawy, naieży składać 
w Kancelarii Głównej Dyrekcji PMS w W arszawie, til- keszno Nr ), po­
kój Nr 111 do godz. 13 dnia 6 sierpnia 19J7 r., po czym nastąpi otwarcie 
ofert.

Ofertą obowiązuje w ciągu 30 dni od dnia otwarcia.
Do oferty należy dołączyć kwit wadialny na sumę zł 10.000.— (złotych

dziesięć tysięcy).
Biiższe inform acje i rysunki do przejrzenia, otrzym ać można w Dy­

rekcji P.M.8- w W arszawie, |*l. Les?np Nr 1, pokój 211, w godz. 10— 12.
Dyrekcją P .k fs . zastrzega sobie ppawg zmniejszenia lub zwiększenia 

ilpśei dostawy, podziału zamówienia między kilku oferentów , a (akże unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny i pqqoszenia z tego tytułu 
odszkodowania

W adią dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone najpóźniej w cią- 
gp U) dni po otw arciu ofert.

Rzemieślnicy do lnośląscy
na odbudowę stolicy

D nia 23 bm. tow. Prem ier Cyran­
kiewicz przyjął delegację cechu e to -j szących 
larzy z Twardej Góry (Polny Śląsk), 
k tó rą  przekaząłą na jego ręę* wagon 
mebli ną rzeęz odbudowy stolicy.

Ofiarowane sprzęty tow. Prem ier 
pyzekazął Zarządowi Głównemu TUR.

eych Z WgFSćSWy (począlkawó b^lO 
300). gpslali oni p r z e s ta n i  t a m  przez 
w a r s z a w s k ą  Ppiake ^pó|eczpą. Z po­
wodu różni, y zdań, °o do wysokości 
p p ła t  zą pobyt pensjonariuszy, doszła 
do njapnrozumień, które bezpośrednia 
o d b i ły  się pa traktow aniu wysłanyph, 
Poniewąż 3h ął dziennie, jek ie  piąci 
wydział jest zbyt mało — a nie ma 
W a ru p k ó w  na zwiększenie opłat **s 
S ta rcy  skaz pi są w znacznym stopnitu 
n a  są® . JzieiBość w zdobywaniu śro-4* 
ków 4q życia. Rezultatem tego są kra* 
dzieże j żebractwa,

P4UVNE ROZWIĄZANIE 
W ąrszawsey starey gtodiu t zaćłied* 

bani s |a jg  się plągą okotie. Bafdztej 
niedołężnym trudno jest znieść podeb* 
ne wąrnnki W ostatnim  miesiącu przy 
szło zawiadomienie, że znów trzy osa* 
by przestane zostały do zakładu dla 
umysłowo chorych- Nie jest to piera 
wszy wypadek, W każdym miesiącu 
parę  co najm niej osób skazanych jest 
na taki los.

Podobnego stanu rzeczy nie można 
tplerować. Trzeba znaleźć jakieś roz­
wiązanie. Spór n.usi być rozstrzygnię­
ty w ten przynajm niej sposób, żeby 
odpowiedzialnymi za finansowe niepo­
rozum ienia nie robić bezsilnych stare 
eęw. (w-k)

Ten „parking"
grozi katastrofą

Puszczenie autobusów „ 0 “ przez ul. 
Noakowsl.iego ożywiło znacznie naj­
bliższe jej sąsiedztwo. Potężne jednak 
autobusy trafia ją  tu ną duże trutjnó* 
ści, zwtaszcz* na 100-metrowym o d -
cjnku, w rejonie wyióiu hel targo­
wych, gm ąchą Polskiego Radia i sie­
dziby Geptrełt Metefiaińw Rudowia- 
gych.

Zgrupowane tu w wielkiej ilości po 
obu stronach jezdni wozy handlarzy 
oraz aula należące do dyrekcji wymie­
nionych ins!. tucyj i interesantów  spia 

do nich, uniem ożliwiają 
wprost p rjejązd  autobusom, zwłaszcza, 
gdy muszą się tu mijać-

Może więc W ydział Ruchu i Moto- 
Fyzącji zainteresuje sie tym faktem 1 
„rozładuje;; pieimzpicczna ulicę. His) 

m m m m tm m

O głossen le
D yrekcja  Lasów Państw ow ych  ogłasza p rze ta rg  nieograniczony ua wy­

kon an ie  robót:  *
l i  Remont siłowni i kotłowni tarlaku  H ąjpńwką,
21 Remont dachów kancelarii i ładow ni. tartaku  Hajnówka,
3) Budowę nowego toru 600 mb. oraz przebudowę toru trakcji kon­

nej ną parową 1200 mb. przy bindzudze na rzece Narew,
4) Remont torów kolejek wąskotorowych w Hajnówce,
5) Rpdowę studzien na szlakach kolejek wąskotorowych w Hajnówce, 
61 Budowę rampy przeładunkowej w Hajnówce.
Oferty w zapieczętowanych kopertach ? napisem „oferta ną roboty 

N r . "  sklądać w Biurze Technicznym Dyrekcji przy ul. Zamenhofa 10 do 
godz 1| dnia 30 lipca 1947 r. Otwarcie ufer) nastąpi w Biurze Tephrtipz- 
Uym iegoż dnia o godą. 12. Druki ofertowe są  do nąbycią w Biurze Tech­
nicznym Dyrekcji-

Do ófpr! należy dPlączyĆ kwty M sy D.L.P. na wpłacone wadium w wy­
sokości ) proc. oferowanej sumy- Dyrekcj? ząstrjpga wybór oferenta łub 
unieważnienie ptyelargu bez podania powodów. 9615

•b e n f m e RATA m ik s ie f Bba ta z t
i» wrra? Psnrtmwe po zł '#  ?a wy-

m 1o ino rpm zł 90. oq -lpi 2flt‘ rnin
O R N A  O ( ( L I I S Z E N t  PB *
Ogłoszenia d ru n n ; osobiste poszukiw ania rodzin, zguby 0° 20
raz  Poszukiw anie prący po zt 10 z* wyraz W tekści* redakcy jnym  . .  ,,, ...
i!  UO oowyźei 200 nim zt 180 za t mrri Szerokość lodnej szpalty  Za tekstem , do tfgi Zt 60- f»d
10 1  — 200 mm zt 75; p o w ite j  200 mm z! 90 za 1 mm szerokość Jednej szpalty . Nekrologi dc  50 mm 
cl BO. 51 — 100 mtn zt 75; 101 — 150 mm z! 90; powyżej 150 mm zt 120 za 1 mm szerokość jednej szpalty. 
Bs niedziele 1 św ięta dolicza sie 30 proc. Za term inow y d ruk  ogloszeA A dm in istracja  nie odpowiada.

OfłMISatiiWI* FKZVJMLGA. Ceątrr . ,  , , - 2 ! '  .B łH re  D g l I B e k i S p  Wv-fl , ^ i e d ? ą '  < tg ń f)ę i a  M ra re r e a ih ,  *1 łe f t t lH ł łm e s i
W |p g p  A p e m u r y  m ie j s k ie  #1 J ę r< ą tą |i |n * k ir  18 -  . . I m p e l - '  K>(l*H4lir»f > I ą r » /« 'k , ,» s k »  1 -  L  I i i , f  s j
w s z y s tk ie  o d d z ia ły  S n  w y d a s n  . ,w ie d z a ' t t  R p is p ę . F p is a a  A g rn tJ «  F r tw u ti*  -  B m r p  i t ę t o s i e ń  • H p k u u ą . w  

r j i  k te c p  - ir jĄ  w s z y s j j j i e  „ d g z  a ly  Ą p  w P o ls c e .  B tą jo  O g i i w r ń  ..L ł< y lą ip i |i ' -  i% n tr« l* .  u i i t a s z y 0 '8-6, P o z n a ń s k ą  38,
B h iro ^ ^g ło szeń  Teofil P ietraszek . 
T argow a 59

9 Hotśce. Riiiro Dg P H U H P w . . | H
ta rgow a »7. ..W olpośa W arszawa. U atM aiguw ake JM. 8» AgeneJI ErtmyWej . i5mM ’ H* ń lu k  *’i 
W arszawa. W spólna 5ę. tei. 855-26. Spółdzielnia Pracy K olporterów  ..E«preaa Haszyósks s l_

jlępegjf t«t m  «*«4 
»h>rą i m #f o tś m .j
" a rsz a w u  U| Pin- 

U> t ąduriałyI t»»<y Ófkirgo-go 1 aa-t^ii 
Haszy ftsk

R E D A G U J E  K O M I T E T B — 3 6 5 2 6 Nakładem SpóMMełni Wydawniczej „WIEDZA", Druk. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA" — „Robotnik" ot. U
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Z  Uni Krakow

Gród podwawelski w starej oprawie
a  raofu inrO^-Tkmil

Między „Igrcami co w gród walą 
a „Wariatką z Chaillot"n

M DŻNA śmiało zaryzykow ać tw ier­
dzenie, że tegoroczne, pierwsze 

po w ojnie „Dni K rakowa" m ają  w so­
bie posm ak pow ojennej jesacze au­
ry, są nieco anem iczne i mało czym 
różnią sią od przeciętnych dni tego 
m i-śta.

Co praw da na powitanie gości, 
przede wszystkim licznych w ycieczek 
m kdzieży  z całej Polski, Zarząd 
M iejski w ystąpił z najłeipszym, co

wiecznego grodu i Jego swoistych 
form bytowania, — pokazu |e nam w 
sposób barwny i za jmujący w parowa, 
urządzona w określa „Dni". U d  M- 
zwą „Kraków duwuy i wczOrofezy"-

Wjjiltauia dawnego 
Krakowa
W JA5NYCF*. odnow ionych sa ­

lach starego pałacu przy  ulicy 
Jana, pcd  polichrom owanym i, drew-

Teatrjj rozczarowały
J EŚLI idzie natom iast o to. co poka­

zują w erze „Dni" tea try  krakow ­
sk ie , możnaby to  nazw ać rozczaro- 
WSUiem. Jedynie tea tr TUR-u przygo- 
tórał e p e c ju ln e  parzedstaw ienie w 
m(1 tea tru  Scala, do którego # tesz- 
r f e  p o  ( ftttg ick  i burriiw ych przygo­
dach t potyczkach Z ^kinófikaófą'' ia- 
wąd rował, „W&rlatka z Chaillot* 
Jean 'a  G iraudoux, grana w tej śati z

W a n ti e v H r a ą e  n
m iał do ofiarow ania. Założono w re­
szcie kolorowe rabaty  kw ietne na 
Plantach i skw erach, w ysiano w resz­
cie traw ę na łysych dotąd m iejscach 
po niem ieckich baśenach i-., oczy­
szczone nie'co Gtaramuej miasto, k tó­
re dotąd uchodziło za jedno z naj­
brudniejszych w Polsce.

Zrębg dawności

I STOTĄ K rakowa są jego stare, 
czcigodne korzenie:

Pokazyw ano mi tu  kiedyś, jak  je ­
szcze wciąż dobieram y się  do nich, 
jak  odsłaniam y p rze su n ię te  później­
szymi w arstw am i zręby dawności, 
p rzyw racając im pierw otny  w ygląd 
t  charakter. M iody arch itek t Świ- 
•zczew iki, jeden z zapaleńców  w o­
jew ódzkiego W ydziału K ultury i 
Sztuki, oprow adzał mnie niedaw no 
po kościele św. A ndrzeja, po tym 
prastarym  kościele rom ańskim  o gru­
bych, cbronnych murach, k tó re  w 
roku 124!-ym oparły się napado-

Sukii-nnice

wl Tatarów. Prow adzone obecnie 
przez tegoż arch itek ta  prace konser­
w atorskie przyw róciły strzelistym , 
kam iennym  wieżom kościoła—tw ier­
dzy piękny, stylow y ażur dw udziel­
nych okienek, przedzielonych pi'a-- 
stram i, w ydobyły spod szpetnej sko­
rupy cegieł trójdzielne okno o ro­
m ańskich łukach w fasadzie między 
wieżami. -ę

Jak  wszysfko niem al co piękne w 
Krakowie sięga w przeszłość, jak ca* 
łe to miasto wywodzi się ze średnio-

nłanym i stropam i, w yłan iają  się ku 
nam z historycznych rekonstrukcyj 
Noskow skiego, Turka, WieTciaka, 
Stachow icza i Gumowskiego, w idoki 
starego 'K rakow a, od jego zaczątków  
w w ieku XI poprzez rozw ijające się 
W spaniale nan praw ie m agdebur­
skim  miast-o, aż po w iek XIX, k tó ­
ry  obszedł się  po w andaH ku z tym, 
co stw orzyły tam te w ieki.

W śród łąk i pól, na k tórych  wzno 
siło się ongi na wzgórzu jedynie w a­
w elskie g rodiszcie z w yniosłym  stoł- 
pem i rom ańską kated rą  W ładysław a 
H erm ana — odtw orzone twórczo w 
św ietnych rysunkach  Nc akow skiego 
rozbudow ywał się gród, objęty  n ie­
mal w całości warownymi murami, 
basztam i i wieżami. M ałe domki, pod 
parte  drew nianym i słupami, n a  k tó ­
rych biegną dookoła ganki, pańskie 
irzydcncjc o wielkich dziedzińcach, 
zwodzone mosty i losy pod nimi p ro ­
ste linie starych ulic i z nich tryskają  
ce w górę w ieże mnogich kościołów — 
cały ten w izyjny i kolorow y Kraków 
przenosi nas żywcem w daw ne cza­
sy, spokojne i nieruchome, w czasy 
cechów rzem ieślniczych i konfrater­
ni.

N ic w ięc dziwnego, że dysponując 
takim  sztafażem , jakim  niew iele 
m iast w Europie może się dziś po 
szczycić, organizatorzy „Dni K rako­
wa" s ta ra ją  się dać w ystaw ianym  o- 
becnie widowiskom opraw ę zachowa- 
nnej w  bryłach i kam ieniach historii 
Różnobarwne św iatła reflektorów  wy 
w abiają z mroku gw iezdnych nocy 
zmurszałe cegły barbakanu, jego 
krużganki i strzeln ice/,w sparte  na ka 
miennych w ykuszach i opłynięte 
zielenią, jego sm ukłe wieżyczki o spi 

' czastych daszkach, tworząc szlachet­
ne kulisy  i dekorację  dla średnio­
wiecznego w idow iska Adama P dew  
ki „Igrce w gród w alą", napisanego 
przed w ojną dla Krakowa. Poetycki 
miąższ i doskonale zarchaizow any 

i język te j żywej, rybałtow ej komedii 
harm onizują z plastycznym  pięknem ,

1 w topionym  w m ury okrągłej w arow ­
ni, pozw alając w obec wzrókowego 
czaru przedstaw ienia zapomnieć na 
w et o jego niedom ogach i zbyt po­
wolnym tempie-

Cóż dcpiero mówić o pópularnych 
i bezpłatnych koncertach  na dzie­
dzińcu w awelskim . Tony m uzyki pną 
się pod renesansow e arkady, dzwo­
nią echem w krużgankach — i te 
dw ie sztuki, ^najbardziej sam oistne, 
najpełn iej z ducha ludzkiego poczę­
te, zdaja się  sp latać w jedną symfo­
nię dźw ięku i linij, w  jedną wizual- 
r.o - słuchow ą doskonałość.

w yrazistą postać filozofującego Smle 
ciarza dał Ziejewski, a  H anna Ró­
żańska jako pom yw aczka Inna  1 
Szczepkowski jako niedoszły topielec 
reprezentują  na jlep ie j krąg  ludzi 
prostych, zw ykłych, zw yciężających 
św iat prze? młf&Sć- 

W  innych teatrach... A le widzę, że 
cokolw iek jeszcze naphszę, ulegnie 1 
tak  kastrac ji przez Redaktora, ponie­
waż przekroczyłam  już normę- Koń­
czę w ięc ten  niedokończony list.

A*

Pęknięcie pułapu
uj kościele  
M a r i a c k i m

W  czasie  p ra c  k o n se rw acy jn y ch  
w  k ośc ie le  M ariack im  spostrzeżono  
w  sk lep ien iu  prcfebiterium  pow ażne 
p ękn ięc ie  szerokości 10 m m , d łu g o  
ści p o n ad  2 m . Z arządzono  s ta łą  ob 
s e rw a c ję  p ękn ięc ia  p rzez  z a in s ta lo ­
w a n ie  w  p iw nicach  kośc io ła  i na 
w ieży  sp ec ja ln y ch  p rzy rząd ó w , k tó ­
r e  b ęd ą  w y k azy w ać  re a k c ję  n^urÓMfo 
spoWró}ow«lją p rzez  tfe trz ą sy  ¥u<Wl 
ufficansgo. Uszkodzenie, k tó re  pow  
g ta ło  p raw d o p o d o b n ie  w  czasie  bom  
b a rd o w a n la  K rak o w a , m oże p rzy ­
b ra ć  rfe tep tecsM le  ro z m ia ry

o

P. Z. U. W. wyjaśnia

B arbakan

M arią Dulębą w roli głów nej, jes t — 
cokolwiek by się o niej pow iedzia­
ło — jedną z najciekaw szych sztuk, 
jakie w idzieliśm y po wojnie.

Akt I-szy te j dw uaktow ej sztuki 
urzeka widza poezją i oryginalnością, 
z jaką  autor w prow adza osoby na 
scenę, łącząc te osoby, nieraz zupeł­
nie sobie obce, w dw a zespoły: zespół 
ludzi dobrych i szlachetnych, ożywio­
nych cudownym i prostym, ukocha­
niem życia, a zarazem głęboko naiw ­
nych i w ierzących, że prym ityw nym i 
środkami można zgładzić zło ze świa 
ta — oraz zespół mrocznych postaci, 
czcicieli złotego cielca, hołdujących 
potędze pieniądza i przemocy dą­
żących wszystkimi środkami do w ła­
dzy i opanowania świata przez pie­
niądz- Ucieleśnieni w finansistach, 
spekulantach, m aklerach giełdow ych 
i niebieskich ptakach, żerujących bez 
skrupułów  na wszystkim, Co n r że 

j przynieść doraźny zysk, uw ażają oni 
l ludzi tam tych, ubogich i w yzbytych 
bogactwa, za szkodliw ych w ariatów — 
i odw rotnie.

Nie-stety, między pierwszym  ak­
tem  a drugim, opracow anym  już po 
śm ierci au tora z jego luźnych no ta­
tek, zieje tektoniczny, strukturalny 
uskok, k tó ry  odcina całkow icie eks­
pozycję od dalszego ciągu i rozw o­
ju szluki. Głęboko ludzka treść aktu 
I-go schodzi tu ta j na manowce, za- , 
m iast paradoksalnych, pełnych po- J 

lotu, dowcipu i hum oru wypowiedzi,
które tę treść rozwijają, otrzym uje­
my jakieś je j groteskow e wypaczę- : 
nie, jakąś karyka tu rę  źle pojętego 
idealizmu, a w konsekw encji iry tu ­
jący  koniec.

Rozw ijający się -kcnsekw ełnie w 
myśl pew nych założeń i idei ak t I-szy 
znalazł, w  niek tórych  zwłaszcza p o ­
staciach, bardzo in teresujących w y­
konawców. z M arią Dulębą na czele. 
Celebrow ała ona w  tym  akcie cudow­
ną pogodę i uwielbienie życia, dzie­
cięcą naiw ność i nieporadność, a za­
razem jakąś z głębi ducha płynącą 
mądrość, k tó ra  szalona s ta je  6ię do­
piero w  zetknięciu z pospolitością i 

dookolnego św iata. Obok niej

W „Robotniku" z dn. 14 lipca br. 
w rubryce „Czytelnicy m ają głos", u - 
kazała się notatka pl. „Czy- to jest w 
porządku", w sprawie rzekomo popeł­
nionych nadużyć przy pohtorze zale­
głych składek ogniowych przez inka­
sentów PZUW w pow. W łoszczowskfm 
oraz o ukaraniu  jednej z pracow nic 
Zakładu za zawiadomienie o tych. na­
dużyciach.

Po zbadaniu sprawy władze PZUW 
podają następujące:

1. P raw dą jest, że inkasenci Inspe­
ktoratu  Powiatowego PZUW we 
W łoszccowie pobierali od opor­
nych płatników  opłaty za upom ­
nienia w wysokości ustatonej 
przez Urząd Skarbowy i Zarządy 
Gminne, a nic w wysokości usta­
lonej przez Zakład.

2. Natychmiast po stwierdzeniu po­
wyższego, W ładze Zakładu w yda­
ły odpowiednie zarządzenie i po­

cząwszy od dn. 20 kwietnia br. 
opłaty za upom nienia są pobie- 
eibie w wysokości ustalonej przez 
PZUW.

3. Praw dą jest, że wszystkie pobie­
rane przez inkasentów  sumy były 
w ctffóSći odprów adzane pr:
nich do kasy Inspektoratu P ow ia-’1 
to  w ego PŻĆW

4. Praw dą jts t , że ob. Irena Z. ze 
względu na systematyczne niewy- 
wiązywanie się ze swych obowią­
zków służbowych, podlegałaby 
wypowiedzeniu stosunku służbo­
wego. W ładze Zakładu, chcąc jed 
nak dać jej możność poprawy, 
przeniosły ob. Irenę Z. na teren 
innego Oddziału W ojewódzkiego 
PZUW z trzymiesięcznym uprze­
dzeniem.

Sckrelarial Generalny Zarządu 
Centralnego PZUW

8 »  W W ?  T K S r :
godz. 18 „Sen nocy le tn ie : . ..

TUI ATK KU/M AlTOSt i U! M 
k o w s k a ) :  godz. 18 „ Z a c z a r o w a n e  Jtoto .
(w ystęp  gościnny T e a tru  śląsk iego  K a

t0 rK°ATB H tJEW EN Y  D. W P 'u l. IKró­
lew ska 13): „Siedem  śmiechów głów nych .

P TEA TR  l l t f  O .^ S T U D IO ” tu l. K arow a)
rodź. 19,15- .■To m ° ie dziecko".I H A IK  M A i.l (Ma.rszrtlKutt.-KH KIJ.
„ o d z  18 00 ..W iele hałasu  u ru r

1 K A T H  P H M S Z I  t ’M N »  ( h a n u , I f K l e g O

^ t k a T r ' , f * ł > l u ' i . a e "  ' Mm-szaikowsUB
um- eniiz 19 „Spraw a Moniki” .

T EA T R  DZIECI WARSZAWY” (Studio  
K arow a 31). W  czasie w akacji szkolnych

le r K t s m y r M T i( REW O  (Zygm untów -

5\ ł W T R N ! l l ( * ^ 1A’’ <»J- Szwedzka) -

“ ‘w & f c K f  TEA TR R E W II (W olaka «>t
N ieczynny.

•  2g 29. 30 BM. W Y STĄ PI
t e a t r  a k a d e m i c k i

Zorganizow any w ubiegłym  roku przęa 
studen tów  ućtfelni w arszaw skich  T e a tr  A- 
kadem tcki. w ystąp i po raz  p ierw szy  w ^
niedziałek 28 bm w »ah  T e a tru  MuzyTO-
nego I>WP, ul. K ró lew ska 18.

W ystaw iona zostan ie  — m '-fn^ n a  d°" 
tychczas publiczności polskiej 
scenicżna B. S h rtfa  „A ndrók ies I lew  • 

D ekoracje  do sz tuk i 
w ykonali słuchacze A kad. Sztuk e tę *  
nych. M uzykę skom ponow ali słucnoKze 

I jconserw atorium  W arszaw skiego. GatOjCią 
Uprać reżysersk ich  pokierow ał Z. ssw an . 

Pocżątek  godz. 18.30.
N IED Z IE L N E  KONCERTY 

W PARKA CH STOŁECZNYCH
W  niedzielę, 27 bm . odbędą się n as tę ­

pu jące. bezpłatne koncerty  popu la rn e ;
1) park  P aderew skiego  — o rk ie s tra  

W odociągów  i K analizac ji Z.M pod dy r. 
ob. S t. D utkiew icza godz. 12; 2) p a rk
Żerom skiego ■— o rk ie s tra  W odociągów  1 
K analizacji Z.M pod dyr. ob. S t. D u tk ie ­
wicza — godz. 14.30; 3) park  Sow ińskie­
go — o rk ie s tra  W odociągów i K analiza­
cji Z.M. pod d y r ob. S t. D utk iew icza — 
godz. 17; 4) park  Ujazdowski — ork i* . 
s t r a  Gazowni M iejskiej pod dyr. A. 
~ fencla — godz 15: 5) p a rk  D reszera  — 
^ k i e s t r a  Gazowni M iejskiej pod dyr. ob. 
A. W encla — godz. 17.30

CYRK „A REN A ”
I Jag ie llo ń sk a  — ró g  B rukow ej Codzien­
nie o godz. 20. W  niedziela i św ię ta  dw a 

J p rzedstaw ien ia : godz 16 t godz. 30. P ro - 
I gram  pełen a tra k c y j.

ły odpowiednie zarządzenie i po- Centralnego IZIJW  j „  ,  ' 1 , ' y* ■— —w

Trzy miesiące czekamy na zapłatą 1 f t l N A - J
, My robotnicy gorzelni w Mordach, 
| zmuszeni jesteśmy napisać do „Rb- 

botnika", aby głosy nasze dotarły  do 
czynników m iarodajnych.

P racując w gorzelni Mordy pow. Sie 
dleckiego w kam panii 1946/47 r. do 
dziś dnia nie otrzym aliśm y zapłaty za 
marzec i kwiecień rb. Pieniądze wy­
płaca nam Państwowy Zarząd Nieru­
chomości Ziemskich z Lublina.

Zapytujemy więc za co my cierpimy

wraz ze swymi małymi dziećmi, które 
wołają „tatusiu daj jeść".

Pisaliśmy już do P.Z.N.Z. przez in ­
spektora pracy w Siedlcach, ale nawet 
odpowiedzi nie raczyli wysłać. Dla­
tego też prosimy Cię bardzo Panie Re­
daktorze o w ydrukowanie naszego a r­
tykułu w swojej gazecie, bo sądzimy, 
że ona najlepiej zajmie się tą  sprawą 
i może wreszcie zajm ą się nią czyn­
niki m iarodajne.

Następuje 14 podpisów.

ATLANTIC”  (Chm ielna 33) Od godz. 
14*00 „P ięc iu  zuchów ” .

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56) „W y- 
«pa bezim ienna' . Godz. 14, 16. 18, 20.

„PA LLA D IO M ” (Złota 
P acy fik u ” (pucz. seansów  O g o * .  18. 
15.30. 18 I 20,30).

„ - S B ® :
„ P io tr  X” .

Stałe opóźnianie wypłat tu RADIO
Od ik iiku miesięcy robotnicy za­

trudnieni w Stoczni Kutrów Rybac 
śkich w Derłcwie, nie m ają w ypłaca 
nych należności w terminach przewi­
dzianych w Umowie Zbiorowej z Za­
rządem  Stoczni Rybackich w Gdyni.

Opóźnianie w ypłat ujemnie w pły­
wało a a  produkcję. Niejednokrotnie 
robotnicy przychodzili do pracy bez 
śniadania, nie mający pieniędzy na 

i kupienie chleba.

Za czerwiec, do dnia 11 bm„ wy­
płaty jeszcze nie dokonano, bez okre 
sieni,a terminu, kiedy ona nastąpi.

Ponieważ nasze dotychczasowe ape­
le do Zarządu Stoczni w G dyni nie 
odnosiły żadnego sikutku, zmuszeni 
jesteśmy publicznie domagać się ucz­
ciwego traktow ania praw robotnika.
* R A D A  Z A K Ł A D O W A

Stoczni Rybackiej M. I. R- 
w Derłowie

Genitalna Instytucja w Warszawie
P O S Z U K U JE i polityki sprzedaży

EKfiHOMISTOW •  PRAWNIKÓW •  STATYSTYKÓW 
HANDLOWCOW-ORGANiZATOROW •  KREŚLARZY

W arunki do omówienia. Oferty z życiorysam i należy składać do Biura I 
Ogłoszeń PAP w W arszawie, ul. Młodzieży Jugosłow iańskiej Nr 11 (dawniej j 

Pierackiego) pod: „POLITYKA HANDLOWA” 9581

N IED ZIELA  -  27 LIPCA 47 B. 
W arszaw a I

6 57 P ieśń  p o r.; 7.00 P o r. a u  A muz.! 
6.00 Dzień. p o r . ; 8.28 M u z .; 8jj0 POęj*d 
Związku Poisk  R odzin. R ad .; 
żeństw o z K rakow a: 10.00 Aud. reglem ., 
12 05 L aureaci kon k u rsu  eltm m act Mię- 
dzynarod. kon k u rsu  Muz w  G enew ie. 
13.40 Aud. d la  ś w i e t l i c  w iejsk  14.30 Za­
gadki radiow e; 14.40 otuch „O fiara  A n­
d y " ;  15.20 Aud. d la  dzieci; 15.40 Ptcrtr 
C zajkow ski — W ariac je  „Rococo ; 16.03 
XVI aud. z cyklu  ..S łynn i w irtuozi” : 
16 50 Aud. poetycka „W ładysław  Seby- 
ta " ;  17.00 „Podw iecz. przy  _ m ikrofon ’ ;
18 25 .Zaczarow ana m elodia”  humoreska 
W  R apack iego ; 19.00 „U  naszych przyja­
ciół” „ F ra n c ja  p rzem aw ia do Polski” ;
19 30 A ktualności dźw iękow e; 19.50 Kone. 
Pólsk. K apeli Lud. pod d y r. F . D zierża­
now skiego; 20,30 .D la każdego coś miła- 
go” ; 21.00 Dzień w iecz .; 21.30 Aud. Cho­
pinow ska; 22.15 Muz. taneczna ; 23.00 O- 
s ta tn ie  w iad. dzień, rad iow ego; 23 M 
W iad. ep o rt.; 23.30 Muz. taneczna ; 24.00 
H ym n.

W arszaw a I I
■ 9.03 Muz pow ażna; 10.15 Muz. popul,
I r o z r y w k . ; 11.00 „ P a n  T adeusz” . Mickie* 
I wicza — aud. poet.; 11.25 Aud m uz. ta - 
I neczna w wyk. O rk iestry  Jazzow ej; 14.01 
I R eportaż dźw iękow y; 14 15 U tw ory Lisz< 
I t a  w  w yk. I . B rzostow skiej; 14.30 „D o- 
l b r z e  żeśm y się sp o tk a li” zagadka radio- 
Iw a : 14.40 Muz. tan . 1 rozryw k  ; 16.00
■ „P rze lo tn e  p ta k i”  frag m en t z książki 
* R om ain  R o lland ’a ; 16.15 Konc. życzeń.

mn PAKOWA (23) Frztklałl )6zeta Grodzkiego

TOWARZYSZE PODRÓŻY
POW IEŚĆ

P(Si?g0nb a ^ 2o C3w oln iutko poruszał się  naprzód. Tak w o l­
no, że n iek iedy jak gdyby jego ruch zupełnie za m iera ł Szosa  
z w ojskam i w  odw rocie znów  odbiegła od toru kolejow ego, 
raz z okien w agonu w idać było  jakieś chałupy, ogrody, pa 
w iska, otoczone płotam i. M ignęła gdzieś jakaś w illa  cztery  
biało  w ypalone ściany bez dachu, z pustym i oczodołam i okien. 
Jakaś w ioska paliła się, a za nią p łonęły  sterty  zboza. Dokoła 
było  pełno dym u i sadzy. Z iem ia była  zryta rowam i.
n iem al w cale n ie było  w idać. , . , , Ał

■ W agonam i w strząsało raz po raz. Przez łoskot koł prze­
dzierał się  coraz w yraźniej n ieprzerw any huk niedalekiej

kanonady.^ chirurgiczna stała w  w agonie opatrunkow ym  i  pa­
trzyła w  okno. W ięc Psków  i ta ziem ia w padną w  ręce wroga. 
B yw ała  w  P skow ie. M iała tam  krew nych, do których przy­
b yw ała w  gościnę, gdy była  jeszcze dziew czynką. Z dworca  
k olejow ego jechało się dorożką, tram w aju jeszcze^ m e było, 
a teraz ju ż ‘na pew no jest. K w itły  lipy , cały Psków  pachniał 
m iodem . B y ł w ieczór, ciepło, ciem ne niebo i te  dzwony ko­
ścielne, pow olne, m ajestatyczne... Ciotka m ów iła: „My tutaj 
w  P sk ow ie11 —  z takim  akcentem , jak gd yb y w  całej Rosji m e  
b yło  ludzi lepszych  od m ieszkańców  Pskow a. Jaki on teraz jest 
ten  Psków? Czy taki, jak ta w illa  bez dachu? Czy taki, jak ta 
płonąca w ieś? Sto i pogruchotany bom bam i, w ojska odchodzą  
a on stoi i dym i się, cały poryty lejam i...

A le  Ju lia  nie zobaczyła Pskow a. 
n Pociąg długo w lók ł się  po krzyżujących się  tftrach kole- 
Towvch, z obu stron sta ły  d ługie towarowe pociągi, w uszach  
fiż dudniło, a w oknąch było czarno od dymu. Gdy dym roz­

w iew ał się, w idać było  niebo, czerw one od łuny. Pociąg za­
trzym ał się. Siostra Julia  przyw ołała sanitariuszkę.

—  K lawa! Pójdź, m oja droga, do w agonu kom endy i do­
w iedz się, gdzie jest kom endant i kom isarz.

N iepokoiło ją to, że ona sto i i n ic nie robi, k iedy było  rze­
czą aż nadto oczyw istą, że dokoła jest pełno ludzi, oczekują­
cych pom ocy. . , . , ,

—  D ow iedz się, czy m e m ą żadnych rozkazow i
—- Już biegnę. I na m iasto w yskoczę.
  Czy n ie  w iesz, że n ie  w olno nikom u opuszczać pociągu.

Idź korytarzam i.
K law a poszła. Pociąg, który stał tuż przed w agonem  opa­

trunkow ym , zaczął pow oli poruszać się. D ługo przesuw ały się  
zaplom bow ane wagony*. W reszcie pociąg odszedł. Za m m , na in ­
nym  torze, w idać było drugi pociąg. Zrobiło się w idniej. W idać 
b yło  języki p łom ieni. To w  jednym , to w  drugim  m iejscu w zb i­
jał się w  złow rogie, zadym ione niebo ognisty  język. P ociąg sa­
n itarny zaczął przysuw ać się  b liżej do dworca kolejow ego. 
W reszcie stanął sam otny i n ieprzykryty , n ieustraszony ze sw oi­
m i czerw onym i krzyżam i w  sam yoi blasku pożaru. Z prawej 
i z lew ej strony szalały pożary.

K law a w róciła. . .
—- K om endant pow iedział, żeby siostra nigdzie m e odcho­

dziła. K om isarz poszedł na punkt ew akuacyjny po rozkazy.
—  Że też jem u się zdaje, że ja m ogę gdzieś sobie pojscf

Co on sobie m yśli? —  w yn iośle  pom yślała Julia.
Pociąg znow u ruszył. Teraz b y ł już tuż przy budynku  

dw orcow ym . D okoła paliło się, ale nikt nie gasił ognia. Ludzie 
biegali. Jacyś czterej ludzie stali na skraju peronu, trzej cyw ile  
z w alizkam i i D aniłow .

  C hirurdzy —  poinform ow ała ją K law a, która sam a po­
biegła po w iadom ości do sztabu. —  Przysłano nam  trzech chi­
rurgów. B ędą operow ali.

—  Chirurdzy! Serce chirurgicznej siostry drgnęło w  ocze­
k iw aniu  pracy, która już była  bliska. Leczenie? Cóż po łącze­
niu? Choroby w ew nętrzne? Zdaniem  siostry Ju lii, to nie była  
nrawćfziwa m edycyna, coś w  rodzftfu chirom ancji. Oto praw­
dziwa medycyna, która przybyła teraz do pociągu ze swymi

w alizkam i w  osobach tych  trzech cyw ilów . O peracje w  pocią­
gu, pierw sze pow ażne zabiegi chirurgiczne!

O bliczyła szybko: „Trzech chirurgów  na trzy stoły  .Jeden 
w  opatrunkow ej, a dwa postaw iła w  am bulatorium . Instru­
m entów  jest dosyć. Fartuchów  także, gum ow ych rękaw iczek  
też. K to będzie asystow ał? O czyw iście przede w szystk im  ona —  
siostra chirurgiczna,, Ju lia  D ym itrew na. N astępnie — Supru- 
gow . A le ten  ma takie słabe nerw y. W ięc raczej Olga M ichąj- 
łow na —  felczerka i Faina, starsza siostra1'.

—  K law a! Okna zam knąć w  am bulatorium . W kręcić ża­
rówki. Zdjąć abażury z lam p. Stół um yć sublim atem .

Traaach! Od pobliskiego w ybuchu w ypadło okno w  opa­
trunkow ym . Odłam ki szkła posypały się  do w agonu.

K law a przeżegnała się. N igdy przedtem  nie żegnała się, 
a teraz nie wiadom o dlaczego zrobiła to.

Siostra Ju lia  spojrzała na nią i pow iedziała:
—  Sam a w ym yję  stół. Sprzątnij szkło.
Rozpoczynała się  praw dziw a praca.

*  *

Faina m iała rację: Po półgodzinie w  w agonie opatrunko- 
nie było ani jednej całej szyby.

Sanitariuszki sprzątały szkło. B ały  się  okropnie. D w ie  
dziew czyny płakały. A le najbardziej gn iew ało  to, że N iem cy
zniszczą tak w spaniały  w agon. - t r i

  T ylem  się napracowała przy nim ! —  skarżyła się K la­
w a, zbierając odłam ki szkła do kubła.

T łusta Ija nie w ytrzym ała. P ostąpiła  w brew  rozkazowi 
i w yb ieg ła  z pociągu. Lej po bom bie też  za płonącym  dworcem  
w ydał się jej najbardziej bezpiecznym  schronem . N ie zauw a­
żono jej nieobecności. Przyszła sam a następnego dnia, czarna 
od dym u z grudkam i ziem i w e w łosaęji. z opalonym i rzęsam i.

D aniłow  zarządził zbiórkę lotnego patrolu sanitarnego: S io­
stry, sanitariusze, w artow nicy. Przyszedł i NizW iecki.

—  Idę z w am i —  pow iedział.
—  A któż będzie p ilnow ał ośw ietlen ia  w  pociągu? — za­

p ytał Dainiłow.
(D alszy ciąg nastąpi).


